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25 września odbył się w Warszawie doroczny zjazd rektorów wyższych uczelni, poświęco
ny przedyskutowaniu głównych kierunków pracy szkolnictwa wyższego w nowym roku 
akademickim. W obradach, którym przewodniczył minister oświaty i szkolnictwa • wyższego 
>— prof. dr Henryk Jabłoński — wzięli udział rektorzy kilkudziesięciu uczelni z zastępcą 
przewodniczącego Rady Państwa, rektorem UJ, prof. drem Mieczysławem Klimaszewskim, 
członkowie senatów i organizacji partyjnych szkół wyższych. W zjeździe uczestniczyli: 
prezes PAN, prof. dr J. Groszkowski, zastępca kierownika Wydziału Nauki i Oświaty KC 
PZPR, Z. Wróblewski oraz prezes ZG ZNP, M. Walczak. Obszerny referat przedstawiają
cy realizację zadań resortu i szkół wyższych w okresie po IV Zjeździe PZPR oraz wskazu
jący na te dziedziny pracy, które w świetle Tez Zjazdowych wymagają dalszego uspraw
nienia, wygłosił minister H. Jabłoński. Omówienie refe ratu zamieszczamy poniżej.

SZKOŁY WYŻSZE
W NOWYM ROKU AKADEMICKIM

IV Zjazd postawi} przed szko
łami wyższymi zadanie przygo
towania dla gospodarki krajowej 
odpowiedniej liczby specjalistów, 
przy czym największy wzrost 
miał następie w zakresie kształ
cenia inżynierów elektryków, me
chaników i chemików, fizyków, 
matematyków i ekonomistów.

W latach 1966—1969 liczba ab
solwentów szkół wyższych wy
niesie około 110 tysięcy. Nie 
oznacza to jednak pełnego zaspo
kojenia potrzeb kadrowych.

Istnieją dwie drogi zwiększe
nia liczby absolwentów: polep
szenie sprawności studiów i 
zwiększenie liczby studiujących. 
Wykorzystując obie drogi osiąg
nęliśmy pozytywne rezultaty na 
kierunkach technicznych. W za
kresie studiów matematycznych 
wzrost liczby absolwentów jest 
mniejszy niż być powinien. Rów
nież słabo zostały wykonane za
dania w zakresie kształcenia fi
zyków.

Na przytłaczającej większości 
kierunków została przeprowadzo
na reforma programów studiów, 
chociaż różny jest stopień za
awansowania jej realizacji. Np. 

na uniwersytetach na niektórych 
kierunkach przeprowadzona zo
stała reforma programów na 
wszystkich latach studiów, na in
nych zaś jeszcze w ogóle jej nie 
podjęto.

Szczególne miejsce w progra
mie studiów zajmują nauki po
lityczne. Decyzje partyjne wska
zywały, aby od 1965 roku wpro
wadzane zostały stopniowo do 
programów studiów wyższych 
nauki polityczne o politycznych 
programach współczesności. Trze
ba jednak stwierdzić, że termin 
„stopniowo” traktowany był przez 
wiele szkół zbyt liberalnie. Wy
padki marcowe wskazały jedno
cześnie, jak niski jest stan wie
dzy politycznej poważnych od
łamów młodzieży.

Równolegle z reformą progra
mów podjęte były prace nad 
ulepszeniem metod nauczania. 
Rezultaty w tej dziedzinie są w 
większości szkół widoczne.

Kierownictwo polityczne nasze
go kraju wskazywało na koniecz
ność rozszerzenia bazy rekruta
cyjnej na studia dzienne. Zada
nie to nie zostało dotychczas wy
konane, wciąż istnieją poważne 

dysproporcje w liczbie studiują
cych w zależności od miejsca za
mieszkania rodziców.

A oto przykłady: w m. Kra
kowie na 10 tysięcy mieszkań
ców w wieku 15—19 lat przy
jęto na I rok studiów wyższych 
w roku 1966/67 — 388,8 studen
ta, a w roku 1967/68 — 456,1. 
W województwie koszalińskim 
odpowiednie liczby wynosiły 
89,7 i 93,3. W m. Łodzi, w po
danych latach liczba nowo przy
jętych studentów wzrosła ze 
194.3 do 241, ale w wojewódz
twie łódzkim zmalała z 71,5 do 
67,2. Istnieją więc w dalszym 
ciągu w tej dziedzinie „przywi
leje geograficzne”.

Uchwała IV Zjazdu wskazywa
ła również na konieczność po
prawienia składu socjalnego stu
dentów. W rzeczywistości jednak 
procent młodzieży pochodzenia 
robotniczego i chłopskiego spa
dał przez kilka lat. Dopiero w 
ubiegłym roku udało się go za
hamować, a w bieżącym roku 
zwiększyć odsetek młodzieży ro
botniczej i chłopskiej przyjętej 
na I rok studiów o 8,5 proc. Te 
korzystne zmiany dotyczą jed

nak głównie młodzieży pochodze
nia robotniczego.

Zwiększenie procentu młodzie
ży robotniczej i chłopskiej w 
wyższych uczelniach pociąga za 
sobą konieczność rozbudowy do
mów studentów. W poprzedniej 
5-latce (1961—1965) liczba miejsc 
w domach akademickich, podle
głych resortowi oświaty i szkol
nictwa wyższego wzrosła o 6,7 
tys. W obecnej 5-latce powinni
śmy otrzymać 25 tys. nowych 
miejsc.

Poważne zadania postawione 
były przed szkołami wyższymi 
również w zakresie rozwijania 
twórczej pracy naukowej. Doce
niając dotychczasowe osiągnię
cia w tej dziedzinie, trzeba jed
nak stwierdzić, że potencjał nau
kowy szkół wyższych nie jest je
szcze należycie wykorzystany. 
Jedną z przyczyn tego stanu jest 
izolacja rozdrobnionych katedr.

ZADANIA W DZIEDZINIE 
ROZWOJU BADAN 

NAUKOWYCH

Tezy na V Zjazd wskazują na 
konieczność zwiększenia udziału 
szkół wyższych w rozwiązywaniu 
zadań badawczych. Aby uspraw
nić tę działalność i zwiększyć jej 
efektywność powinny być prze
strzegane następujące warunki:

— właściwy dobór tematyki 
badań;

— sprawna organizacja proce
su badawczego;

— kadrowe i materialne zabez
pieczenie możliwości wykonania 
ustalonych zadań badawczych.

Dobór tematyki powinien być 
skoordynowany przez właściwe 
organy państwowe i gospodarcze 
przy ścisłej współpracy środowi
ska naukowego. Prowadzenie ba
dań naukowych w szkole wyż
szej wiąże się z właściwym wy
borem form organizacyjnych.

Przy pracach nad zmianą we
wnętrznej organizacji wyższych 
uczelni należy strzec się „budo
wania nowych fasad”, za który
mi kryć się będą w istocie stare 
formy organizacyjne.

Najbardziej owocna forma or
ganizacyjna, jak wykazały to do
świadczenia na całym świecie, to 
taka, która umożliwia tworzenie 
problemowych zespołów badaw
czych z udziałem uczonych róż
nych specjalności. Wyższa uczel
nia ma ku temu najlepsze wa
runki.

Wyniki prowadzonych przez 
uczelnie badań powinny być wy
korzystane w jak najszerszym 
zakresie do praktycznego zasto
sowania w produkcji. Aby mogło 

to nastąpić, konieczne jest ścisłe 
współdziałanie uczelni wyższych 
z czynnikami gospodarczymi.

ZADANIA
IDEOWO-WYCHOWAWCZE

Badania naukowe — to jedna 
strona działalności szkoły wyż
szej. Druga — to jej funkcje wy
chowawcze i kształcące. Tezy na 
V Zjazd szczególny akcent kładą 
na tę stronę działalności szkół 
wyższych. „Najważniejszym za
daniem w całym szkolnictwie, a 
w szczególności w szkołach wyż
szych, jest przezwyciężenie zanie
dbań i niedomogów pracy ideo- 
wo-wychowawczej i politycznej, 
umocnienie i polepszenie całego 
systemu wychowania”.

Stąd też w całokształcie dzia
łalności szkoły wyższej musi być 
podniesiona ranga zadań wycho
wawczych. W każdej szkole po
winien być opracowany długo
falowy program pracy dydak
tyczno-wychowawczej. W oparciu 
o ten program należy opracowy
wać plany na każdy rok akade
micki.

Ważną rolę w kształtowaniu 
świadomości studentów odgry
wają przedmioty społeczno-poli
tyczne. Dyscypliny te wymagają 
jednak szybkiej, kompleksowej 
rewizji programowej oraz zmian 
metod nauczania w kierunku 
uczynienia z nich podstawowego 
instrumentu dla przekazania stu
dentom niezbędnej znajomości 
zasad naszego . ustroju, jego do
tychczasowych osiągnięć i per
spektyw dalszego rozwoju.

Należy zwrócić również baczną 
uwagę na pracę opiekunów lat, 
grup i domów studenckich. Po
winni oni być wyznaczani spo
śród pracowników nauki, którzy 
dają gwarancję zgodnego z inte
resami państwa i socjalizmu kie
runku pracy wychowawczej. 
Działalność ich oraz osiągane 
wyniki powinny być systematy
cznie analizowane i oceniane 
przez rady dla spraw młodzieży, 
senaty i rady wydziałów.

Wszyscy pracownicy naukowo- 
dydaktyczni powinni zdawać so
bie z tego sprawę, że zatwier
dzone programy i regulaminy 
nie sa tylko zbiorem obowiąz
ków dla studentów, lecz nakła
dają również obowiązki na caią 
kadrę nauczającą.

„Kadra naukowa jest odpowie
dzialna za zgodną z zasadami 
pedagogiki realizację obowiązu
jącej treści nauczania i postano-

( Dokończenie na str. 3)
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Toczy się obecnie wielka <!y- 
skusja nad 'reformą systemu 
doskonalenia nauczycieli. W 

toku opracowywania są projekty 
reforjriy, które zostaną poddane 
pod obrady plenum Zarządu 
Głównego ŻNP (w październiku 
bieżącego roku). Sekcja Kształce
nia Nauczycieli przy Zarządzie 
Głównym ZNP na zebraniu w 
dniu 29 września ustosunkowała 
się do przebiegu dotychczasowej 
dyskusji oraz do projektowanych 
kierunków reformy systemu do
skonalenia nauczycieli.

Obradom przewodniczył prof. 
dr Ludwik Bandura. Zebrani z 
uznaniem wyrażali się o inicja
tywie Zarządu Głównego ZNP 
podjęcia dyskusji na temat re
formy systemu doskonalenia na
uczycieli. Inicjatywa ta na pew
no wychodzi naprzeciw potrze
bom współczesnej szkoły.

Dotychczasowy system dosko
nalenia, dotyczy to w szczegól
ności ośrodków metodycznych, 
wymaga zmian i ulepszeń. O- 
środki — jak podkreślano — izo
lują się zarówno od administra
cji szkolnej, jak i od ZNP. Z 
każdym rokiem zmienia się po
ziom kwalifikacji kadr nauczy
cielskich i ich skład osobowy, w 
związku z tym metody doskona
lenia muszą być dostosowane do 
warunków w jakich pracują 
określone grupy nauczycieli 1 
rodzaje szkół.

Ośrodki metodyczne mają do 
zanotowania na swoim koncie 
szereg cennych i pożytecznych 
prac, np. badania wyników nau
czania. W ośrodkach pracuje 
wielu bardzo wartościowych, o 
wysokim przygotowaniu nauko
wym i pedagogicznym, pracow
ników. Dlatego też przystępując 
do reformy systemu doskonale
nia, nie wolno dopuścić do za
przepaszczenia dotychczasowego 
dorobku w tej dziedzinie. Trzeba 
ten svstem zmienić, udoskona
lić, ulepszyć, wykorzystując do
tychczasowe doświadczenia, do
robek oraz wartościową kadrę. 
Ta sama zasada — jak podkreśla
no przy tej okazji — powinna być

SEKCJE ZWIĄZKOWE OBRADUJĄ

NAD
REFORMA
SYSTEMU
DOSKONALENIA
stosowana przy przeprowadzane] 
obecnie reformie kształcenia 
nauczycieli.

W jakim kierunku powinna 
zmierzać reforma systemu do
skonalenia. Z dyskusji wynikało, 
że problem jest niesłychanie 
trudny, skomplikowany, wchodzi 
tu bowiem szereg czynników 
mających wpływ na wzbogace
nie wiedzy nauczyciela, jego do
świadczenia pedagogicznego, po
stawy ideowej, przekonań poli
tycznych: administracja szkolna, 
ZNP, wyższe uczelnie, wydaw
nictwa, radio, telewizja.

Poza tym, mówiąc o doskonaleniu, 
trzeba wziąć pod uwagę takie ele
menty tego problemu, jak:

— aktualizowanie i pogłębianie 
wiedzy nauczyciela z zakresu jego 
specjalności przedmiotowej, nauk 
społeczno-ekonomicznych, pedago- 
giczno-psychologicznych;

— rozwijanie życia kulturalnego;
— poznanie kraju.
Wiele zagadnień dotyczących 

systemu doskonalenia wymaga 
jeszcze szczególnych badań i 
prac. Niemniej jednak w pew
nych sprawach na posiedzeniu 
Sekcji Kształcenia Nauczycieli 
zarysowało się dość zgodne sta
nowisko.

Istniej*  konieczność stworze
nia centralnego ośrodka dla kie
rowania i koordynowania cało
ścią prac nad doskonaleniem 
nauczycieli. Mógłby to być np. 
Centralny Instytutu Doskonalenia 
Nauczycieli. Wysuwano również 
propozycje do rozważenia, czy 
instytut ten nie powinien być 
prowadzony przez ZNP. Organi
zacji społeczno-zawodowej, jaką 
jest ZNP, łatwiej może udałoby 
się zgromadzić odpowiedni ze
spół wybitnych znawców po
szczególnych zagadnień. ZNP na
wiązałby przy tym do swych do
brych tradycji z okresu przed
wojennego i pierwszych lat po
wojennych.

• 21 września w Klubie Nau
czycielskim w Grójcu odbyło 
łię uroczyste pożegnanie 15 pe
dagogów, którzy z dniem 1 
września 1968 roku przeszli na 
emeryturę. Spotkanie, którego 
orgnizatorem był Zarząd Od
działu Powiatowego ZNP oraz 
Wydział Oświaty i Kultury Pre
zydium PRN w Grójcu, upłynęło 
W bardzo pogodnej i życzliwej

Centralny Instytut działałby w 
ścisłej łączności z wyższymi 
uczelniami 1 zakładami kształce
nia nauczycieli. Szkoły te powin
ny mieć obowiązek prowadzenia 
metodą kursów — pracy w za
kresie aktualizacji i pogłębienia 
wiedzy nauczycieli. Dyskutanci 
zdawali sobie sprawę z tego, że 
postulat ten nie jest możliwy do 
zrealizowania obecnie w całej 
pełni.

Zakłady kształcenia nauczy
cieli (WSP i SN) obciążone są 
obecnie ogromnie studiami za
ocznymi. Studia te będą w dal
szym ciągu prowadzone i na po
ziomie szkół wyższych powinny 
być znacznie rozszerzone. Trze
ba jednak mieć w tej dziedzinie 
plan perspektywiczny. W miarę 
jak będą rozwijać się WSN — 
część SN przestanie istnieć jako 
zakłady kształcenia nauczycieli. 
SN te powinno się jednak utrzy
mać jako stałe ośrodki szkolenia 
kursowego nauczycieli. Posiadają 
one bowiem bardzo dobre wa
runki szkoleniowe i kadrowe do 
prowadzenia tej akcji.

W WSN, WSP, uniwersytetach 
należałoby dążyć do stworzenia 
na wzór wydziałów studiów 
zaocznych, wydziały doskonale
nia nauczycieli.

Zakłady kształcenia nauczy
cieli powinny również w przy
szłości przejąć funkcje przepro
wadzania egzaminów kwalifika
cyjnych.

Wykorzystanie bazy zakładów 
kształcenia nauczycieli, a w 
szczególności likwidowanych SN, 
dla celów doskonalenia nauczy
cieli wymagałoby opracowania 
planów ogólnokrajowych. Każdy 
SN musiałby służyć w zakresie 
poszczególnych specjalności, po
trzebom kilku województw.

Na szczeblu wojewódzkim ko
nieczny jest również ośrodek 
koordynujący działalność w za
kresie doskonalenia nauczycieli. 
Mogłyby to być filie Centralne
go Instytutu o znacznie szerszym 
profilu niż dotychczasowe Woje
wódzkie Ośrodki Metodyczne. W 
filiach tych powinna być wyko
rzystana wartościowa kadra do
tychczasowych Wojewódzkich O- 
środków Metodycznych.

ZNP powinien prowadzić w 
dalszym ciągu masową pracę w 
zakresie doskonalenia ideowo- 
pedagogicznego, kulturalnego na
uczycieli. Forma konferencji re
jonowych przy dalszym jej roz
szerzaniu i bogaceniu w nowe 
treści — zdała egzamin. Istnieje 
jednak konieczność wzmocnie
nia od strony kadrowej ogniwa 
powiatowego ZNP, dla prowa
dzenia pracy pedagogicznej.

W dyskusji nie sprecyzowano 
wyraźnego stanowiska w spra
wie losów ośrodków metodycz
nych, szczególnie na szczeblu 
powiatu. Przeważała jednak opi
nia popierająca projekt wzmoc

nienia działalności pedagogie^ 
nej wydziałów oświaty, przez 
wykorzystanie dotychczasowego 
aparatu powiatowych ośrodków 
metodycznych.

Zwracano również uwagę, aby 
w planach doskonalenia spe
cjalną uwagę zwrócić na kadrę 
kierowniczą. Zreformowaną i u- 
doskonaloną akcję doskonalenia 
należałoby w zasadzie rozpocząć 
od kadry kierowniczej.

Szereg zagadnień wymaga dah 
szych dyskusji i opracowań, np. 
problem studiów podyplomowych 
dla nauczycieli, rola szkół wiodą
cych, jako przykładowych tereno
wych ośrodków, w oparciu o która 
należałoby prowadzić pracę z nau
czycielami, udział w systemie do
skonalenia Instytutu Pedagogiki. W 
dyskusji wspomniano o tych zagad
nieniach. Ograniczony jednak czas 
oraz brak dostatecznych w tej dzie
dzinie jeszcze opracowanych mate
riałów nie pozwalał uczestnikom po
siedzenia ustosunkować , się do kie
runków zmian.

I na zakończenie jedna gene
ralna uwaga: reforma systemu 
doskonalenia nauczycieli musi 
być zgrana z zapewnieniem nau
czycielom odpowiednich warun
ków życia i pracy, aby mogli 
oni w całej pełni poświęcić swój 
czas i wysiłek na wykonanie po
stawionych zadań. Sprawa ta 
mocno podkreślana była w wy
stąpieniach uczestników posie- 
dzenia.

Dyskusja na posiedzeniu Sek
cji była jednym — niewątpliwie 
ważnym — odcinkiem ogólno
krajowej dyskusji nad tak isto
tnym dla naszego systemu oświa
towego problemem, jakim jest 
doskonalenie zawodowe i ideo- 
wo-pedagogiczne nauczycieli.

K.W,

Dyskusji nad projektem 
uchwały Zarządu Głównego 
ZNP w sprawie aktualnych 

problemów doskonalenia zawodo
wego nauczycieli oraz nowo 
wprowadzonym do programów 
szkół średnich, zajęciom z wy
chowania obywatelskiego — po
święcono ostatnie zebranie ple
narne Sekcji Szkolnictwa Ogól
nokształcącego, które odbyło się 
w dniu 28 września bieżącego 
roku. Zebranie prowadziła prze
wodnicząca Sekcji — kol. Stani
sława Kamińska.

Członkowie Sekcji, akceptując 
w zasadzie ogólne założenia pro
jektu uchwały ZG ZNP w spra
wie doskonalenia zawodowego 
nauczycieli, wyrażali jednakże 
szereg wątpliwości dotyczących 
konkretnych rozwiązań oraz nie
których problemów bardziej 
szczegółowych. I tak np. słuszny 
jest — zdaniem dyskutantów — 
postulat ZG ZNP, aby doskonale
nie nauczycieli oparte było o za
kłady kształcenia nauczycieli i 
inne wyższe uczelnie. Czy jednak 
uczelnie te, borykając się z tak 
wieloma własnymi kłopotami, 
mają dzisiaj realne możliwości — 
i to zarówno organizacyjne, jak

i NAD
TREŚCIAMI
WYCHOWANIA
OBYWATELSKIEGO
1 merytoryczne — aby doskona
lenie to prowadzić?

Drugie zastrzeżenie dyskutan
tów dotyczyło sprawy niemalże 
podstawowej: projekt uchwały 
ZG ZNP mówi ogólnie o dosko
naleniu nauczycieli, gdy tymcza
sem niemal 80 proc, tych, którzy 
mają być objęci doskonaleniem, 
to kobiety — i to bardzo często 
obarczone rodziną. I właśnie ten 
podstawowy fakt musi wpływać 
w decydującym stopniu na 
kształt, rozmiar i formy dosko
nalenia. Gdy zostanie on pomi
nięty, precyzyjnie opracowany sy

stem doskonalenia zawiśnie w 
próżni jako nie liczący .się z kon
kretną sytuacją i konkretnymi 
możliwościami.

Wypowiadając się na temat 
form doskonalenia nauczycieli, 
dyskutanci podkreślali, że zdecy
dowanie powinno ono być oparte 
o zespoły samokształceniowe w 
poszczególnych radach pedago
gicznych. Jeśli zaś chodzi o jego 
treści — trzeba uwzględnić prze
de wszystkim potrzebę ulepsza
nia rzemiosła nauczycielskiego 
na co dzień. Program doskonale
nia nie może być zatem koturno
wy i zbyt ogólny, a powinien 
służyć nauczycielom konkretną 
pomocą zarówno w ich pracy dy
daktycznej, jak i wychowawczej.

Dlatego też nie powinno się 
premiować nauczycieli za aktyw
ny udział w takiej czy innej for
mie doskonalenia — a tylko i 
wyłącznie za dobrą pracę w 
szkole. Bowiem tylko ona może 
być głównym miernikiem sku
teczności i rezultatów pracy nad 
pogłębieniem wiedzy i doskonale
niem metod pracy.

W dyskusji zwracano ponadto 
uwagę na fakt, że doskonalenie 
nauczycieli nie może być oparte 
na zasadzie dobrowolności, gdyż 

wtedy uczestniczyliby w nim 
głównie ci, którzy dysponują sto
sunkowo najbogatszą wiedzą i 
największymi umiejętnościami. A 
chodzi przecież o to, aby wciąg
nąć do pracy nad sobą tych ko
legów, którym jest to najbardziej 
potrzebne, z czym obecnie są 
jeszcze, niestety, pewne kłopoty.

Na plenarnym zebraniu Sekcji 
dużo uwagi poświęcono także no
wo wprowadzonym — do szkół 
średnich i zasadniczych — zaję
ciom z wychowania obywatel
skiego. Wszyscy dyskutanci pod
kreślali, że zajęcia te ogół nau
czycieli przyjął z dużym zadowo
leniem. Nie znaczy to jednak, że 
nie nastręczają one szkołom i 
wychowawcom wielu problemów, 
kłopotów i wątpliwości. Najwię
cej tych kłopotów mają nauczy
ciele przedmiotów ścisłych: che
micy, matematycy i fizycy. Do
brze się jednak stało, że obecnie 
również i oni muszą sie zająć 
wychowaniem obvwatelskim mło
dzieży, które do tej pory spadało 
wyłącznie na barki humanistów. 
Aby jednak nauczyciele przed
miotów ścisłych mogli należycie 
realizować swe nowe zadania, 
musza być otoczeni szczególnie 
troskliwą opieką. Dyrektorzy 

szkól, sekretarze POP 1 inni ko
ledzy powinni zatem podsuwać 
im odpowiednie książki, materia
ły i publikacje. Tymczasem zaś 
biblioteki liceów ogólnokształcą
cych nie są należycie wyposażone 
w niezbędne do prowadzenia za
jęć z wychowania obywatelskie
go, pisma i gazety, gdyż nie dy
sponują wystarczającym fundu
szem. Sprawa ta domaga się za
tem jak najszybszego rozwiąza
nia.

Duże wątpliwości — i to nie
mal wszystkim wychowacom —• 
nasuwa problem oceny z nowo 
wprowadzonych zajęć. Czego 
właściwie ma dotyczyć stopień 
z wychowania obywatelskiego? 
Bo jeśli — jak sugerują wytycz
ne Ministerstwa Oświaty i Szkol
nictwa Wyższego — postawy i 
aktywności ucznia, to czy potrze
bna jest wtedy również ocena ze 
sprawowania? Członkowie Sekcji 
Szkolnictwa Ogólnokształcącego, 
wypowiadając się zdecydowanie 
tylko za jednym stopniem oce
niającym postawę ucznia, postu
lowali jednocześnie, aby władze 
oświatowe zajęły jak najszybciej 
konkretne stanowisko w tej, mo
cno dyskusyjnej, sprawie.

(wli)
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atmosferze. W spotkaniu udział 
wzięli: zastępca kierownika Wy
działu Propagandy WKW PZPR 
— tow. Z. Krysiak, I sekretarz 
KP PZPR — tow. J. Michało
wicz, wiceprezes Zarządu Okrę
gu Warszawskiego ZNP — kol. 
J. Hansem, inspektor szkolny — 
kol. Wł. Spurek, prezesi ognisk. 
Wszyscy emeryci otrzymali upo
minki w postaci książek, nagród 
pieniężnych i kwiatów. Podob
ne spotkanie z emerytami oraz 
młodymi nauczycielami, rozpo
czynającymi pracę w zawodzie, 
zorganizował Zarząd Oddziału^ 
Powiatowego ZNP w Mińsku 
Mazowieckim.
0 Nauczyciele i wychowawcy 

Szkoły Podstawowej nr 3 oraz 
Liceum Ogólnokształcącego w 
Sokółce, województwo biało
stockie, odbyli w połowie wrze
śnia konferencję rejonową na 

temat problemów oświaty < 
szkolnictwa zawartych w Tezach 
na V Zjazd Partii. W dyskusji 
postulowano między innymi ko
nieczność udzielenia szkole po
mocy w organizowaniu jednoli
tego frontu wychowawczego, w 
czym rolę wiodącą odegrać po
winny komitety opiekuńcze 1 
rodzicielskie. Uczestnicy konfe
rencji zapewnili, iż dołożą wszel
kich starań, by zrealizować za
dania, jakie stawiają przed wy
chowawcami Tezy na V Zjazd. 
/ & 19 września odbyło się w 
Ząbkowicach Śląskich posiedze
nie Plenum Zarządu Oddziału 
ZNP z udziałem prezesów o- 
gnisk, przewodniczących rejono
wych konferencji, sekcji i ko
misji oraz aktywu oświatowego. 
W posiedzeniu uczestniczyli rów
nież: I sekretarz KP PZPR w 
Ząbkowicach Śląskich m M.

Patela, wiceprezes Zarządu O- 
kręgu ZNP we Wrocławiu — St. 
Biernacki oraz podinspektor 
szkolny — J. Hrynyk. Plenum 
poświęcone było omówieniu za
dań nauczycieli-związkowców w 
realizacji zagadnień postawio
nych w tezach przedzjazdowych.
0 14 września odbyło się po

siedzenie Prezydium Zarządu 
Oddziału Powiatowego ZNP w 
Opatowie, z udziałem gości: kol. 
St. Szadzińskiego, prezesa Za
rządu Okręgu ZNP w Kielcach; 
tow. K. Swiderskiego, sekretarza 
KP PZPR i kol. A. Suchojada, 
inspektora szkolnego. Na prezy
dium zatwierdzono plan pracy 
Zarządu Oddziału na bieżący 
kwartał. W sprawach organiza
cyjnych członkowie Prezydium 
przyjęli rezygnację kol. S. Dy- 
nowskiego z funkcji prezesa Za
rządu Oddziału. Funkcję tę po

wierzono jednomyślnie kol. M. 
Plaskurze, dotychczasowemu wi
ceprezesowi.
0 Poważniejszymi osiągnięcia

mi w pracy związkowej może 
poszczycić się Sekcja Emerytów 
przy Zarządzie Oddziału ZNP 
Poznań-Jeżyce. O dobrych wy
nikach decyduje przede wszyst
kim bardzo aktywna postawa 
członków Sekcji i ich udział we 
wszystkich pracach inicjowa
nych przez Zarząd. W planie 
pracy na rok bieżący interesu
jąco przedstawia się cykl spo
tkań i imprez kulturalno-oświa
towych. Warto podkreślić, że 
członkowie Sekcji Emerytów 
nie ograniczają się w swej pra
cy wyłącznie do spraw „z wła
snego podwórka", chętnie u- 
czestniczą w pracach społecz
nych na rzecz środowiska.

KRONIKARZ



(Dokończenie ze str. 1)

Wień regulaminowych oraz za 
taką organizację i metodyczną 
realizację procesu dydaktycznego, 
który zapewnia możliwość ter
minowego kończenia studiów 
rzetelnie i systematycznie pracu
jącemu studentowi”.

POLITYKA KADROWA

Realizacja zadań w zakresie 
pracy ideowo-wychowawczej ze 
studentami zależeć będzie od 
właściwej polityki doboru kad
ry pracowników naukowo-dydak
tycznych. „Obok kryterium oce
ny możliwości pracy naukowo- 
badawczej eksponować należy 
kryteria dojrzałości politycznej, 
postawy ideowej i zaangażowa
nia społeczngo, jak również u- 
miejętności pedagogicznych”. Dla
tego też w każdej uczelni powi
nien być opracowany plan przy
gotowania młodej kadry. Decy
dującym ogniwem w merytorycz
nym kierownictwie pracy dydak
tyczno-wychowawczej ze studen
tami jest kadra profesorów i do
centów.

Na przestrzeni lat 1960—1968 
'dokonał się poważny wzrost iloś
ciowy kadry naukowej. Charak
teryzują go następujące liczbv;

© w uniwersytetach WSE i 
WSP stan profesorów i docen
tów w 1960 roku wynosił 1021, 
w 1968 roku — 1647 (wzrost 61,3 
proc.);

© w politechnikach i WSI w 
1960 roku — 814, w 1968 roku 

•— 1424 (wzrost o 74.9 proc.);
— w wyższych szkołach rolni

czych w 1960 roku — 292, w 
1968 roku — 646 (wzrost o 121,2 
proc.).

Jednym z niepokojących zja
wisk jest wysoka przeciętna wie
ku profesora i docenta. W WSR 
przeciętna wieku profesora wy
rosiła w 1967 roku 58 lat, a do
centa — 49 lat. W pozostałych 
typach uczelni sytuacja jest po
dobna.

Dalsze ujemne zjawisko to dys
proporcje w obsadzie kadr. Są 
uczelnie prawie pozbawione pro
fesorów, bazujące wyłącznie na 
kadrze docentów, wykładowców 
i adiunktów, obok innych szkół 
zasobnych w kadrę profesorów. 
Dysproporcje występują również 
na niektórych kierunkach stu
diów, np. prawo ma ponad 160 
profesorów i docentów, podczas 
gdy filologia rosyjska tylko 10.

Do istotnych niedomagań ka
dry naukowej należy zaliczyć jej 
niejednolite zaangażowanie w 
pracy dydaktyczno-wychowaw
czej. Obok ofiarnych, oddanych 
sprawie jak najlepszego kształ
cenia młodzieży i formowania 
jej postaw ideologicznych, jak 
również sprawom rozwoju prac 
ogólnouczelnianych — istnieje 
jednak pewna liczba pracowni
ków naukowo - dydaktycznych, 
koncentrujących się tylko na 
swych osobistych celach badaw
czych, obojętnych na żywotne 
problemy uczelni.

Na ten stan rzeczy złożyły się 
różne przyczyny. Chyba najważ
niejsze z nich wywodzą się ze 
stosowanych kryteriów oceny ka
dry. W ocenie tej — zwłaszcza 
przy podejmowaniu decyzji w za
kresie stwarzania bodźców do 
pracy i rozwoju tej kadry — 
joK wnioski awansowe, rotacja, 
akcje kwalifikacyjne, rozdział 
kredytów i etatów, nagrody, do
datki specjalne itp. — istniała 
wyraźna preferencja kryterium 
dorobku badawczego i liczenia 
się z tradycyjnymi „autoryteta
mi” i ugrupowaniami kadry wio
dącej w uczelni, przez wiele lat 
nie weryfikowanej, co do słusz
ności i zasadności jej roli. W 
związku z czym w wielu uczel
niach nie uwzględniono dosta
tecznie lub pomijano całkowicie 
wkład pracy dydaktyczno-wycho
wawczej.

Dla przezwyciężenia przedsta
wianych braków ilościowych i 
jakościowych kadry naukowo- 
dydaktycznej istnieje potrzeba 
podjęcia wielu różnorodnych ini
cjatyw, zmierzających do inten
syfikacji i unowocześnienia pro
cesu doboru i kształcenia kadr 
naukowych.

Podstawową sprawą jest zwró
cenie uwagi na właściwą bazę 
resrutacyjną młodej kadry i tryb 
doboru kandydatów na przysz
łych pracowników. W bieżącym 
roku punkt ciężkości w kształ
ceniu młodej kadry naukowej 
przeniesiony zostaje z asystentu
ry na rozbudowany system stu
diów doktoranckich, zorganizo
wanych na nowych zasadach.

Obok podstawowego problemu 
kształcenia kadr, istnieje potrze
ba nowego spojrzenia na nastę

pujące problemy, warunkujące 
pracę i postawy samodzielnej 
kadry naukowej:

— konsekwentne przestrzega
nie zasady wiązania naukowców 
z uczelnią, jako jedynym miej
scem pracy;

— zmianę kryteriów polity
ki awansowej, określenie do
robku w pracy dydaktyczno- 
wychowawczej oraz w rozwoju 
młodej kadry jako niezbędnego 
warunku do awansu oraz trak
towanie tego dorobku na równi 
z dorobkiem naukowym;

SZKOŁY WYŻSZE
W NOWYM ROKU AKADEMICKIM
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— kontynuowanie podjętej w 
bieżącym roku inicjatywy w 
zakresie wysuwania na stanowi
ska etatowych docentów mło
dych, zdolnych i zaangażowanych 
społecznie adiunktów, w trybie 
oczywiście mniej żywiołowym 
niż w pierwszym etapie tej ak
cji, po dokładnych analizach po
trzeb uczelni i kwalifikacji kan
dydatów;

— rozważenia wymaga spra
wa zmian w układach personal
nych zespołów opiniodawczych, 
działających od lat w tym sa
mym składzie profesjonalnych 
niemal reprezentantów danej ga
łęzi wiedzy;

— w uczelniach, zwłaszcza 
technicznych i rolniczych oraz 
ekonomicznych istnieje potrzeba 
wymiany kadry naukowej mię
dzy praktyką a wyższymi szko
łami;

maKsnBKmBKOBamKBnna

O WŁAŚCIWĄ RANGĘ PRACY WYCHOWAWCZEJ

Dyskusja, która toczyła się na 
naradzie rektorów, koncen
trowała się wokół najbar

dziej istotnych problemów nur
tujących aktualnie środowisko 
naukowe. Spośród nich na plan 
pierwszy wysunęły się zagadnie
nia wychowawcze. Potrzeba 
wzmocnienia pracy ideowo-wy- 
chowawczej i politycznej w śro
dowiskach akademickich skłania 
do poszukiwań bardziej efektyw
nych środków i form skuteczne
go oddziaływania na młodzież 
Praca ta łączy się z konicznoś- 

, cią pokonywania licznych trud
ności,. których główne przyczy
ny tkwią w grożącej anoni
mowością masowości kształcenia, 
w braku przygotowania pedago
gicznego kadry nauczającej oraz

— wydane ostatnio zalecenia 
dla kuratoriów stwarzają ponad
to możliwości ściślejszego po
wiązania młodej kadry nauko
wej ze szkolnictwem średnim, 
poprzez powierzanie jej części 
zajęć w szkołach.

PROJEKTOWANE ZMIANY 
W USTAWIE

O SZKOLNICTWIE WYŻSZYM

Wykonanie zadań postawio
nych przed szkołami wyższymi 
wymaga — jak to wykazała to

cząca się od kilku miesięcy dys
kusja — nowelizacji ustawy o 
szkolnictwie wyższym. Zmiany 
powinny zmierzać do:

— wyraźniejszego niż w do
tychczasowej ustawie podkreśla
nia znaczenia i roli wychowaw
czej szkół wyższych w kształto
waniu naukowego światopoglądu 
i zaangażowanych postaw ideo- 
wo-moralnych młodzieży i kad
ry nauczającej;

— unowocześnienia struktury 
szkoły wyższej w celu podnie
sienia poziomu pracy badawczej, 
dydaktycznej i wychowawczej;

— usprawnienia systemu za
rządzania szkołą wyższą;

— usprawnienia polityki kad
rowej i stworzenia dogodniej
szych warunków awansu młodej 
kadry;

— zwiększenia samorządności 
i współodpowiedzialności mło

niedostatkach rozwoju nauk pe
dagogicznych i psychologicznych. 
Dlatego ważną sprawą jest pro
blem podnoszenia kwalifikacji 
pedagogicznych wykładowców 
poprzez wymianę doświadczeń 
oraz sięganie do istniejących o- 
pracowań i publikacji z tej dzie
dziny. Nie mniej 'ważna jest 
potrzeba stworzenia warunków 
do rozwijania w uczelniach za
plecza naukowego, koncentrują
cego swe wysiłki nad opracowa
niem teorii nauczania i wycho
wania w szkole wyższej, której 
brak daje się wyraźnie odczuć 
w praktyce pedagogicznej.

W uczelniach wyższych stoso
wane są różne metody 'wycho
wawcze, niewolne od brzemien
nych w skutkach błędów. Za

dzieży studiującej za wyniki na
uczania i wychowania oraz spra
wy bytowe młodzieży.

W związku z tym proponowa
ne zmiany przepisów ustawy 
przewidują:

W zakresie zadań wychowaw
czych szkoły

© ustalenie, że obowiązkiem 
szkoły wyższej, odróżniającym ją 
od innych placówek naukowych, 
jest kształcenie i wychowywanie 
młodzieży. na świadomych bu
downiczych socjalizmu, zdolnych 
do twórczego udziału w rozwi
janiu gospodarki i kultury na
rodowej ;

@ podkreślenie, że podstawo
wą zasadą w pracy szkoły wyż
szej ' jest jedność nauki, dydak
tyki 1 wychowania;

© zapewnienie organizacyj
nych warunków współuczestni
czenia organizacji partyjnych w 
działalności politycznej i ideowo- 
wvchowawczei szkoły wyższej;

© zaakcentowanie w poszcze
gólnych przepisach, dotyczących 
praw i obowiązków pracowni
ków naukowo-dydaktycznych 
szkoły ich odpowiedzialności za 
socjalistyczny kierunek naucza
nia i wychowania.

W zakresie unowocześnienia 
ustroju wewnętrznego i struktu
ry organizacyjnej szkoły wyższej 

© zniesienie podziału na ‘szko
ły wyższe i wyższe szkoły zawo
dowe oraz przyjęcie zasady, że 
w ramach szkoły wrższej mogą 
być prowadzone studia: wyższe 
zawodowe; magisterskie, dokto
ranckie, podyplomowe, studia i 
kursy specjalne zawodowe 
i inne,;

© zamieszczenie przepisów ze
zwalających na wprowadzenie 
odmiennego od ustalonego w 
ustawie ustroju wewnętrznego i 
struktury organizacyjnej w po
szczególnych szkołach ze wzglę
du na specyfikę lub potrzeby 
procesu dydaktyczno-wychowaw
czego, względnie pracy badaw
czej szkoły.

W zakresie usprawnienia sys
temu zarządzania szkołą wyższą 

© rozszerzenie zakresu uspraw
nień i odpowiedzialności rektora 
i dziekanów w odniesieniu do 
spraw dotyczących funkcjonowa
nia szkoły, przy jednoczesnej 
rozbudowie organów kolegial
nych, współdziałających z rekto
rem i dziekanami w bieżącym 
kierowaniu szkołą i pomagają
cych mu w organizowaniu jej 
pracy dydaktycznej, wychowaw
czej i naukowej. Znajduje to 
między innymi wyraz w decen
tralizacji na rzecz rektora i dzie
kana szeregu decyzji zastrzeżo
nych obecnie dla ministra, w 
projekcie powołania przy rek
torze i dziekanach kolegiów rek
torskich i odpowiednio — dzie
kańskich, w zmianie roli senatu 
i rady wydziału jako organów 
opiniodawczych dla rektora i 
dziekanów we wszystkich istot
nych sprawach szkoły. Konsek
wencją tych postanowień jest 
wprowadzenie zasady, że kie
rownicze stanowiska w szkole 
wyższej obsadzane są przez wła
dzę zwierzchnią w trybie powo
łania na czas określony;

© wprowadzenie postanowie
nia, że w sprawach działalności 
politycznej i ideowo-wychowaw- 
czej organy szkoły współdziałają 
z organizacjami uczelnianymi 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej;

© zapewnienie udziału w or
ganach kolegialnych szkoły 
przedstawicieli organizacji par
tyjnej, związkowej i organizacji 
młodzieżowych.

8. '

równo rygoryzm oparty na auto
rytecie strachu, jak i zbytni li
beralizm kształtują postawy a- 
spoleczne i anarchistyczne. Je
dynie metoda oparta na głębo
kim humanizmie w podejściu do 
wychowanka, szanująca jego oso
bowość, dostrzegająca w nim 
współodpowiedzialnego partnera 
budzi aktywność społeczną i 
kształtuje właściwą postawę oby
watelską. Taka metoda wymaga 
nie tylko umiejętności działania, 
lecz także właściwej, wzorcowej 
niejako postawy samego wycho
wawcy. Młodzież jest wrażliwa 
na stosunek do niej wychowaw
ców, na sprawiedliwą ocenę. 
Zwłaszcza młodzież lat pierw
szych przychodząca z prowincji.

Wiąże się z tym drugi istotny

W zakresie usprawnienia poli
tyki kadrowej

© umożliwienie kadrze nau
kowo-dydaktycznej lub nauko
wo-badawczej, posiadającej sto
pień naukowy doktora i wyróż
niającej się szczególnie poważ
nymi wynikami w pracy, uzys
kiwanie stanowisk docenta lub 
profesora w zwykłym trybie. 
Zmiana powyższa — jeśli zosta
nie przez Sejm zaakceptowana 
— pozwoli na uelastycznienie po
lityki personalnej i przyspiesze
nie awansu kadry nauczającej 
zdolnej do wykonywania zadań 
związanych z podniesieniem po
ziomu pracy dydaktyczno-wycho
wawczej lub pracy związanej 8 
kształceniem kadr naukowych;

@ wprowadzenie możliwości 
powierzania obowiązków docenta 
w trybie umowy o pracę na czas 
określony (docent kontraktowy);

© zmodyfikowanie systemu
rotacji asystentów, starszych 
asystentów i adiunktów oraz 
przyjęcie zasady zatrudniania ich 
na podstawie umowy o pracę z 
6-miesięcznym okresem wypowie
dzenia na koniec roku szkolne
go. z tym zastrzeżeniem, że łą
czny okres zatrudnienia na sta
nowisku asystenta lub starszego 
asystenta nie może przekraczać 
8 lat; przyjęcie zasady, iż moż- 
liwa jest stabilizacja na stano
wisku adiunkta;

© wprowadzenie zasady prze
prowadzania okresowej oceny 
wyników pracy naukowo-dydak
tycznej wszystkich pracowników 
szkoły.

W zakresie zwiększenia samo
rządności i współodpowiedzial
ności młodzieży studiującej

® powołanie rad do spraw 
młodzieży przy rektorze i dzie
kanach, jako organów doradczych 
w sprawach dotyczących planu 
wychowawczego szkoły, organiza
cji toku zajęć studiów, realiza
cji programów nauczania oraz 
warunków bytowych studentów; 
w składzie wymienionych rad 
przewiduje się przedstawicieli 
pracowników uczelni i przedsta
wicieli studentów;

® sprecyzowanie praw i obo
wiązków młodzieży studiującej 
w kierunku zgodnrm z socjalis
tycznymi zasadami współżycia 
społecznego;

© zapewnienie przedstawicie
lom organizacji młodzieżowych 
uczestnictwa w pracach i posie
dzeniach organów kolegialnych 
szkoły (senat, rady wydziałów, 
radv pedagogiczne);

© ustawowe zapewnienie stu
dentom przodującym w nauce, 
odznaczającym się aktywną pos- 
stawą społeczną wyróżnień i na
gród.

Potrzeba zacieśnienia związku 
szkoły wyższej ze środowiskiem 
społecznym oraz gospodarką 1 
kulturą rejonu, znajduje wyraz 
we wprowadzaniu przepisu, że 
minister w porozumieniu z wła
dzami wojewódzkimi może po
wołać rady społeczne szkół spo
śród działaczy politycznych, spo
łecznych, gospodarczych i kul
turalnych.

Przedstawione wyżej kierunki 
zmian w ustawie trzeba trakto
wać jako projekty, które mogą 
w toku dalszych dyskusji i de
baty sejmowej ulec pewnym mo
dyfikacjom, chociaż niewątpliwie 
ogólne zasady się utrzymają. 
Wynikają one bowiem z rosną
cej roli wyższych uczelni w ży
ciu naszego kraju, rosnącej roli 
nauki i coraz większego zapo
trzebowania kraju na wysoko 
wykwalifikowane i ideowo za
angażowane kadry socjalistycznej 
inteligencji.

problem, problem adaptacji stu
dentów ze środowisk robotni
czych i chłopskich, którzy po raz 
pierwszy znaleźli się w wielkim 
mieście i nowym, nieznanym 
środowisku. Trzeba im w. tej 
adaptacji pomóc. Istnieje zatem 
potrzeba zespolenia wysiłków w 
pracy i opiece nad nowo kreowa
nymi studentami. Jak wykazują 
doświadczenia, instytucja opieku
nów roku nie jest wystarczająca. 
Próbuje się zatem nowych roz
wiązań w postaci tworzenia in
stytucji opiekunów grup stu-

(Dokończenie na str. 4) i
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WYCHOWAWCZEJ
(Dokończenie ze str. 3)

'denckich, grup mniej licznych, 
stwarzających warunki do lep
szego poznania młodzieży i sku
teczniejszego oddziaływania wy
chowawczego. Jedną z prawidło
wości działania uczelni wyższych 
jest zapewnienie jedności działa
nia organizacji politycznej i 
władz uczelni wszelkiego szcze
bla. Wspólny front wychowawczy 
wymaga też wzmocnienia roli 
organizacji młodzieżowych, zwła
szcza ZMS jako podstawowej or
ganizacji studenckiej, jak rów
nież i dostrzegania niebagatelnej 
roli wychowawczej AZS i oto
czenia go wzmożoną opieką i po
mocą.

Aby pogłębić oddziaływanie 

na młodziej, trzeba rozpocząć w 
środowiskach akademickich sze
roką dyskusję na tematy nie tyl
ko formalne, lecz przede wszyst
kim merytoryczne. Nie należy 
zbytnio przeceniać samych re
form organizacyjnych, bowiem 
zmiana struktury nie wystarczy 
bez równoczesnego pogłębienia 
treści pracy wychowawczej i 
dydaktycznej.

Reforma szkół wyższych — po
wołanie większych, silniejszych 
jednostek w miejsce .przestarza
łej struktury rozdrobnionych ka
tedr nie wyszła jeszcze w zasa
dzie ze stadium dyskusji i roz
ważeń. Do konkretnych reform 
przystąpiło dotychczas kilka u- 
czelni, między innymi Politech
nika Wrocławska i Uniwersytet 
Warszawski. Sprawy te będą na
dal przedmiotem dyskusji w po
szczególnych sekcjach. Nie cho
dzi bowiem o schematyczne 
zmiany samej fasady, ale o istot
ną modernizację dostosowaną do 
charakteru i specyfiki poszcze
gólnych uczelni.

O reformie studiów nie stano
wi je‘j forma czy nazwa, ale kry- 
jąca się za nią treść. Chodzi o 
stworzenie takich warunków, w 
których student mógłby szybciej 

przyswoić sobie narastający ma
teriał. Ale tu liczyć się trzeba 
z możliwościomi percepcyjnymi 
studentów, zachodzi bowiem nie
bezpieczeństwo zbytniego prze
ciążenia ich. W tej dziedzinie 
niezbędne są badania. Uczelnie 
wyższe otrzymują młodzież nie
dojrzałą w pełni do abstrakcyj
nego myślenia. Dlatego warto za
stanowić się, czy nie należałoby 
przedmiotów czysto teoretycz
nych, jak ekonomia polityczna, 
przesunąć na wyższe lata, gdy 
istnieje już grunt do uogólnienia 
wiedzy, a nie powtarzania for
mułek bez zrozumienia ich istot
nej treści.

W dyskusji podkreślano, że no
welizacja ustawy postulująca 
wzmocnienie władzy rektora i 
dziekana oraz pracę kolegialną 
powinna ułatwić jednolitość i 
efektywność działania. Ale w 
dalszym ciągu pozostaną sprawy, 
których rozwiązanie nie będzie 
łatwe. Jedną z nich jest np. trud
na sytuacja kadrowa niektórych 
katedr technicznych. Brak fa
chowców z doświadczeniem w 
pracy przemysłowej i trudności 
w ściąganiu ich na uczelnie 
wyższe rodzi obawy, co do rezul
tatów pracy tych placówek.

Ż reformą wląże się potrzeba 
zwiększenia efektywności badań 
naukowych. Uczelnie powinny 
prowadzić prace badawcze mak
symalnie użyteczne, których e- 
fekty widoczne są w najbliższej 
przyszłości. Ale zadaniem nauki 
jest również podejmowanie w 
sposób zorganizowany badań 
naukowych przygotowujących te
reny pod przyszłe zastosowanie. 
Wymaga to nie tylko współpra
cy między uczelniami i poszcze
gólnymi dyscyplinami, lecz także 
współpracy międzynarodowej. W 
związku z tym niezbędne jest 
doskonalenie metod planowania 
pracy naukowo-badawczej. Plany 
koncentrować powinny uwagę 
na potrzebach gospodarki naro
dowej i kultury. Powinna je ce
chować kompleksowość,- realność, 
elastyczność i odbiurokratyzowa
nie. Brak kompleksowego plano
wania pełnych cyklów rozwojo
wych powoduje rozproszenie i 
fragmentaryczność badań, w wy
niku czego wiele cennych prac 
naukowych nie ma swojego dal
szego ciągu. W dyskusji postu
lowano stworzenie jakiejś ko
mórki koordynującej prace ba
dawcze, jak również rozważano, 
czy zamiast dotychczasowymi

2-letnimi nie lepiej byłoby po1 
sługiwać się planami 5-letnimi, 
co roku aktualizowanymi, co po
zwoliłoby zwrócić szczególną 
uwagę na stronę merytoryczną 
planowania, zapewniającą sku
teczność i intensyfikację działa
nia.

Wskazywano na potrzebę za
cieśnienia kontaktów uczelni a 
przemysłem, który oczekuje o- 
pracowań naukowych. Mówiono 
o potrzebie zmiany systemu 
kształcenia kadry naukowo-tech
nicznej przez zwiększenie kon
taktu z przyszłym zakładem 
pracy, o konieczności zwiększe
nia opieki nad młodą kadrą nau
kową, o znaczeniu studium woj
skowego dla pracy ideowo-wy- 
chowawczej na uczelni, o nawią
zaniu ściślejszej współpracy ze 
szkołami średnimi i innych nie 
mniej istotnych sprawach wy
magających przedyskutowania. 
Problematykę związaną z refor
mą struktury wewnętrznej szkół 
wyższych omawiano w drugim 
dniu na plenarnym posiedzeniu 
Rady Głównej Szkolnictwa 
Wyższego. Relację z tych obrad 
zamieścimy w następnym nume
rze „Głosu”.

DANUTA BUKAŁOWA

IDEOWE ZAANGAŻOWANIE
WARUNKIEM POWODZENIA

MINISTER
HENRYK JABŁOŃSKI 
(podsumowanie dyskusji)

Podsumowanie naszych dzisiej
szych obrad jest zarazem 1 
łatwe, i bardzo trudne. Nic 

bowiem tak dobrze nie ułatwia 
roli podsumowującego, jak po
trzeba polemiki z wypowiedzia
mi dyskutantów. Pod tym wzglę
dem dyskutanci nie byli łaskawi 
sytuacji mi ułatwić. Można też 
chyba bez obawy błędu powie
dzieć, że — pomijając nieistotne 
przecież w ogólnym rachunku 
sformułowania szczegółowe — 
dyskusja wykazała pełną zgod
ność we wszystkich zasadniczych 
sprawach, jakie zostały tu poru
szone.

Jeśli nie chcę się ograniczyć 
tylko do krótkiego stwierdzenia 
te; zgodności — to prze-’ - wszyst
kim dlatego, że przecież nie 
nasze deklaracje na tej sali roz
wiązują problemy stojące przed 
nami w szkołach, którymi kole
dzy rektorzy kierujecie. Przecież 
to wszystko, co daje się sformu
łować krótko w deklaratywnym 
stwierdzeniu naszej zgodności z 
wytycznymi partii i rządu, wy
maga trudnej i złożonej pracy 
przełożonej na język praktyki, 
jeśli słowo w czyn ma się za
mienić i dać pożądane efekty. 
A czekają nas przecież zadania 
niełatwe.

Nie chciałbym w żadnym wy
padku przesadzać niebezpie
czeństw, roli trudności jakie na 
swej drodze dalszego doskonale
nia pracy uczelni napotkamy.

Byłoby jednak co najmniej 
lekkomyślnością, gdvbyśmy sobie 
powiedzieli: wszystko jest do
brze, bo rektorzy, kierownicy or
ganizacji partyjnych i młodzie
żowych, są zgodni w pojmowa
niu wytycznych, jakie otrzymuje
my od władz zwierzchnich, jed
nako pojmują cele i zadania 
ustalone dla uczelni wyższych. 
Byłoby to niebezpieczne dla kil
ku powodów, z których chyba 
najważniejszy to ten, że wykona
nie naszych zadań zależy w ol
brzymiej mierze od tego, na ile 
potrafimy donrowadzić do zespo
lenia wysiłków całej kadry na
ukowo-dydaktycznej. Tylko wów
czas bowiem, kiedy nie będzie 
wahań, niejasności i wątpliwości 
co do słuszności naszych celów, 
zadań i form działania wśród 
naszych kolegów — zarówno sa
modzielnych jak pomocniczych 
pracowników nauki — możemy 
liczyć na powodzenie, zarówno w 
sakresie badań, dydaktyki, jak i 
wychowania.

To Jeden aspekt tej sprawy, 
ale jest i drugi, nie mniej waż
ny, a z poprzednim pośrednio 
się wiążący. Uczelnie wyższe nie 
działają przecież w jakiejś izo
lacji od tego, co dzieje się wokół 
nas, zarówno w naszym kraju, 
jak i na całym świecie. Każdy 
z nas orientuje się przecież do
skonale w tym, że np. postawa 
polityczna naszych kolegów 1 na
szych wychowanków zależy w 
dużej mierze od tego, na ile ro
zumieją politykę naszego pań
stwa, na ile rozumieją linię po
lityczną partii i stronnictw so
juszniczych.

Aby nie sięgać do jakichś od
ległych przykładów — wspomnę 
choćby sprawę Czechosłowacji 
Wiemy, że postępowanie naszego 
państwa i państw sojuszniczych 
w warunkach wyraźnego zagro
żenia najistotniejszych naszych 
interesów narodowych, nie zosta
ło należycie zrozumiane przez 
niektórych pracowników nauki. 
Oczywiście, możemy się uspoka
jać stwierdzeniem, że są to wy
padki bardzo nieliczne. To rze- 
( prawda, ale również
jest niewątpliwe, że i takie nie
liczne fakty mogą pociągać za 
sobą sporo zamieszania wśród 
naszych wychowanków, od któ
rych przecież nie możemy ocze
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kiwać pełnej dojrzałości politycz
nej, czy też należytej odporności 
na hasła demagogiczne. A prze
cież i sil wrogich, wśród nich 
działających nie brak. O innych 
trudnościach wychowawczych 
mówił tu głęboko i interesująco 
kol. Zinn.

Nie chcę nikogo, komu tego 
bez wątpliwości nie udowodnio
no, posądzać o złą wolę, ale co 
najmniej o braku orientacji po
litycznej można mówić, niestety, 
jeszcze zbyt często. A u nauczy- 
ciela-wychowawcy taki brak 
orientacji dać może jak najgor
sze rezultaty.

Wkroczyliśmy — jeśli chodzi o 
sytuację międzynarodową — w 
okres nowy, charakteryzujący się 
zmianą metod działania naszych 
przeciwników ideologicznych, 
wrogów naszego państwa i na
rodu.

Stracili oni wiarę w realność 
bezpośredniej konfrontacji impe
rializmu z socjalizmem, bo zbyt 
szybko rośnie nasz potencjał go
spodarczy. Dlatego też musieli 
s^bie postawić jako główne za
danie to, co najczęściej we wro
giej nam publicystyce nazywa się 
„ 'zmiękczaniem socjalizmu” i 
1 dążnością do osłabienia, a jak 
się da, to i wyrwania z naszego 

obozu Jjeszczególnych Jego o<- 
niw.

Kto tego nie rozumie, kto nie 
rozumie, że gwarantem naszej 
niepodległości nie jest tylko na
sza własna siła, ale siła i zwar
tość całego obozu socjalistyczne
go — ten gotów jest uwierzyć, 
nawet Kiesingerowi i von Tha- 
dennowi w ich naglą i niespo
dziewaną miłość do jakiegoś to 
niby — poprawionego socjalizmu. 
Gotów jest zapomnieć, że to za
ciekli wrogowie naszego narodu, 
którzy gotowi są użyć każdych 
metod prowadzących do osłabie
nia naszych sił. A do czego może 
to w dalszej perspektywie do
prowadzić — nie trzeba chyba 
tłumaczyć.

Dlatego też przywiązuję wiel
ką wagę do tego, jak wkraczamy 
w nowy rok akademicki, w ja
kiej atmosferze go rozpoczyna
my, a to zależy w poważnej mie
rze od tego, na ile uświadomimy 
sobie istniejące niebezpieczeń
stwa i na ile podejmiemy z nimi 
walkę od pierwszej chwili nowe
go roku akademickiego.

A na tym tle przecież tnusimy 
przeprowadzać wiele posunięć 
organizacyjnych, kadrowych itd. 
itd.

Nie dadzą one właściwych re- 
zultatów, jeśli naszych działań 
kadra na>m~a’ąca wyższych uczel
ni nie będzie dobrze rozumieć, 
nie będzie przekonana o ich słu
szności.

Rzutuje to na styl naszej pra
cy. Chcemy poważnie powiększyć 
uprawnienia rektorów wyższych 
uczelni, chcemy dać dużą władzę, 
ale nie zachęcamy do komende
rowania, a w żadnym wypadku 
do stwierdzeń bez tłumaczenia: 
„tak ma być — bo taka jest dy
rektywa odgórna”. Trzeba umieć 
w otwartej, choć pryncypialnej 
dyskusji przekonywać i zjedny
wać.

Jest to tym konieczniejsze, że 
nasza uczelniana kadra nie sie
dzi tylko zamknięta w labora*  
toriach, jak to jest w instytu
tach badawczych, ale ma do czy
nienia z młodzieżą, ma ją uczyć 
i wychowywać.

A młodzie4 wrażliwa jest na 
r—iwdę. na uczciwą. szczerą po
stawę, ’ *wo  wyczuwa nieszcze- 
rość czy t»ż działanie •'oprawne, 
zeodne niby z wszystkimi pra
widłowymi założeniami dvdaktv- 
czno-wvcł'"«Tawczymi, ale bez 
głębokiego wewnętrznego przeko
nania.

W każdej szkole nauczyciel 
przede wszystkim decyduje o wy
nikach pracy — nie inaczej jest 
w uczelni wyższej. Stąd wyrabia
nie w całej naszej kadrze umie
jętności pracy dvdaktvczno-wy- 
chowawczej, stąd wytwarzanie 
zaangażowania w tę pracę, wal
ka o ideowe i moralne oblicze 
tei kadry — to problemy szcze
gólnej wagi.

Wiem, że mówię o sprawach 
trudnvch, że stawiam przed Wa
mi, Koledzy Rektorzy, zadania 
bynaimniei niełatwe. Ale prze
cież Wy. jako uczeni, przyzwy
czajeni jesteście do trudnych pro
blemów. łatwe nie są z reguły 
przedmiotem zainteresowań na
uki.

Wasza kariera naukowa, dy» 
daktvczna i organizacyjna do
wiodła, że umiecie trudne nro- 
blemy we wszystkich tych dzie
dzinach rozwiązywać — stąd też 
bierze sie mói nntymizm, że tru
dny nowy rok akademicki bedzie 
okresem dalszego rozwoiu Wa
szych uczelni i nowych Waszych 
SiOr^esóW ocnł»’słvch.

Życzeniem dobrego zdrowia i 
sił do pracy — cheia>bym za
kończyć dzisiejszą naradę.
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INTELEKTUALNIE
i EMOCJONALNIE
Wprowadzenie do szkół po

nadpodstawowych zajęć z 
wychowania obywatel

skiego wywołuje wiele dysku
sji, co do istotnych cech tej no
wej formy pracy z młodzieżą. 
Jednym z dyskutowanych pro
blemów, który wykracza zresztą 
poza obręb spraw dotyczących 
tylko wymienionych wyżej za
jęć, jest uzyskiwanie właści
wych proporcji pomiędzy 
intelektualnym i emocjonalnym 
wiązaniem uczniów z przeszłoś
cią i teraźniejszością oraz 
kształtowaniem jej stosunku do 
przyszłości własnej, swojego 
kraju i świata.

Struktura i sposób funkcjono
wania współczesnej szkoły na
stawione są głównie na realiza
cję procesu nauczania. Pow
szechnie obowiązujący system 
klasowo-lekcyjny, jednolite pro
gramy i podręczniki, rytm pra
cy szkoły wyznaczony zadania
mi dydaktycznymi — oto przy
kłady tego ogólnego zjawiska. 
Gdyby ułożyć rejestr metod od
działywania na uczniów, jakimi 
dysponuje szkoła, okazałoby się, 
że zawiera on w zdecydowanej 
większości metody oddziaływa
nia intelektualnego, podczas gdy 
metody oddziaływania na sferę 
uczuciową są nader skąpe i oka
zjonalne, zaś oddziaływanie na 
sferę woli sprowadzone na ogół 
do przyłnusu.

W tej sytuacji, gdy mowa o 
wzmożeniu wychowawczej dzia
łalności szkoły, myśl najchęt
niej biegnie ku przedmiotom 
nauczania i głównie w treś
ciach nauczania jesteśmy skłon
ni dopatrywać się podstawowe
go źródła inspiracji, wychowaw
czej.

Prawdą jest, że fundamental
nym obowiązkiem szkoły jest 
doprowadzić do przyswojenia 
przez uczniów odpowiedniego 
zasobu rzetelnej wiedzy. Bez
sporne jest również żądanie, aby 
wiedza ta była stale aktualizo
wana, nawiązywała do istotnych 
problemów współczesnego świata, 
umożliwiała jego poznanie i 
ukształtowanie światopoglądu 
młodzieży na przesłankach ra
cjonalnych. Równocześnie jed
nak trzeba powiedzieć wyraźnie, 
że samb opanowanie wiedzy i 
samo rozumowe interpretowanie
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Wynagrodzenie nauczycieli — wycho
wawców klas za prowadzenie zajęć 
s wychowania obywatelskiego?

ODPOWIEDZ: Ministerstwo
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego 
pismem okólnym z dnia 20 wrześ
nia 1968 r. nr KZ1/1003-32/68 
wyjaśniło, że zajęcia z wychowa
nia obywatelskiego, wprowadzo
ne do planów nauczania liceów 
ogólnokształcących i szkół zawo
dowych (z wyjątkiem szkół dla 
dorosłych) w wymiarze po 1 go
dzinie lekcyjnej tygodniowo w 
każdej klasie, powinny być opła
cane podobnie jak godziny przed
miotu „wychowanie obywatel
skie” i wobec tego zaliczone do 
kategorii przedmiotów o wymia
rze 21 godzin tygodniowo. Ozna
cza to, że za godzinę zajęć z wy
chowania obywatelskiego w szko
łach, w których zajęcia te zosta
ły wprowadzone, wychowawca 
klasy otrzymuje wynagrodzenie 
jak za 1 godzinę etatową, jeżeli 
realizuje te zajęcia w ramach 
etatowego wymiaru godzin nau
czania. bądź jak za 1 godzinę 
nadliczbową, jeżeli zajęcia te 
realizuje w godzinach przekra
czających jego obowiązkowy wy
miar godzin nauczania.

Przykład. Wychowawca klasy 
W szkole zawodowej naucza 
przedmiotów zawodowych 17 go

otaczających nas zjawisk nie 
wystarczy, aby z gorącym ser
cem angażować się w budowę 
i umacnianie ustroju socjalis
tycznego, aby chcieć walczyć i 
bronić idei. Przecież można poz
nać dokładnie historię swego 
narodu, a nie być patriotą. Moż
na wyuczyć się faktów i dat, 
znać nawet życiorysy ludzi, któ
rzy oddali swe życie w walce o 
wolność i postęp, a nie mieć 
żadnych chęci angażowania się 
po stronie tego postępu.

Gdy myślimy o wychowaniu 
socjalistycznym nie sposób po
mijać wpływu wiedzy na posta
wę młodzieży i nie sposób pom
niejszać roli intelektualnego od
działywania szkoły. Ale mylą 
się — naszym zdaniem — ci, 
którzy myślą, że li tylko po
przez nauczanie, „nauczanie 
wychowujące”, jak mówią, szko
ła osiągnie zamierzony cel przy
gotowania młodego pokolenia 
do życia w społeczeństwie so
cjalistycznym.

Rozpoczęto rewizję niektórych 
programów nauczania, aby dać 
młodzieży wiedzę bardziej 
współczesną, bardziej przesyco
ną treściami klasowymi, treś
ciami ideowymi. Ale równo
cześnie trzeba by postawić nam 
wszystkim, nauczycielom-wycho- 
chowawcom pytanie, jak zmie
nić metody pracy nie tylko na 
lekcjach, lecz także poza lekcja
mi, jakie zastosować metody w 
każdym przejawie życia szkoły 
wewnątrz i na zewnątrz, aby 
szkoła jako całość miała 
coraz większy wpływ na ucz
niów, emocjonalnie oddziaływa
ła na nich, na ich postawę, aby 
wyzwalała u młodzieży chęć 
działania, chęć uczestniczenia 
w zbiorowym wysiłku całego 
społeczeństwa. Co robić, aby sa
ma szkoła stawała się coraz 
bogatsza w społecznie uznane 
walory wychowawcze.

Jesteśmy zdania, że odpo
wiedź na to pytanie znajdziemy 
szybciej, jeżeli mówiąc — szko
ła — będziemy myśleć i o lek
cjach, i o przerwach pomiędzy 
lekcjami, i o tym, co się dzieje 
przed i po rozpoczęciu zajęć, o 
organizacjach zrzeszających ucz
niów, o samorządzie, o kółkach 
zainteresowań, o wycieczkach i 
o zawodach sportowych, o szkol

dzin tygodniowo i 1 godzinę za
jęć z wychowania obywatelskie
go, którą uzupełnia etat wyno
szący w tym przypadku 18 go
dzin tygodniowo. Zakładając, że 
wychowawca ten posiada 16-letni 
staż pracy i wyższe studia zawo
dowe, to otrzyma on uposażenie 
za 18 godzin, wyliczone w nastę
pujący sposób.

— za 1 godzinę przedmiotów zawodo
wych :

(1950 + 240) 17
18 

“ 2074 zi

— za 1 godzinę zajęć z wychowania 
obywatelskiego:

(1950 -r 160*)  1
21

- 100 zl

Razem: 2174 zl

Przykład. Wychowawca klasy 
w szkole zawodowej uczy 22 go
dziny tygodniowo wychowania fi
zycznego i 1 godzinę zajęć z wy
chowania obywatelskiego, którą 
uzupełnia etat wynoszący w tym 
przypadku 23 godziny tygodnio
wo, posiada wykształcenie, staż 
pracy jak w przykładzie pierw
szym.

Wychowawca ten otrzyma upo- 

nych uroczystościach, o boisku 1 
otoczeniu szkoły i o wszystkich 
tych małych, drobnych, czasem 
niepozornych sprawach, które 
się w szkole dzieją tworząc to, 
có nazywamy wewnętrzną at
mosferą szkoły.

Jeżeli szkoła ma wychowy
wać, to musi czynić to przez 
wszystkie swoje komórki, musi 
emanować atmosferę zdrową, w 
sposób pozytywny wpływającą 
na moralną i ideową postawę 
uczniów. W tej batalii wszy
stkie komórki są równie 
ważne, każda w swoim zakre
sie i w swojej dziedzinie od
działywania.

Trudno się na przykład zgo
dzić z lekceważącym stosunkiem 
do zajęć pozalekcyjnych, trakto
wania pracy w świetlicy szkol
nej jako pracy nauczycielskiej 
drugiej kategorii, pomniejsza
niem pracy jednej szkolnej or
ganizacji przez drugą, nieszano- 
waniem pracy personelu pomoc
niczego w szkole itp. Obcięlibyś
my wyrazić natomiast pogląd, 
że w dobrze ułożonym planie 
działalności wychowawczej szko
ły powinny znaleźć się zadania 
dla wszystkich komórek organiz
mu szkoły, oczywiście dostosowa
ne do charakteru funkcji i moż
liwości danego ogniwa. Ale taki 
plan może powstać tylko w trak
cie zespołowej dyskusji całego 
grona pedagogicznego i aktywu 
młodzieżowego oraz wszystkich 
tych, którzy szkołę wspierają 
swą pracą.

Próbą harmonijnego połącze
nia zarówno czynnika intelektu
alnego, jak i emocjonalnego jest 
wprowadzenie do planu naucza
nia szkół średnich ogólnokształ
cących i szkół zawodowych 
wspomnianych na początku za
jęć z wychowania obywatelskie
go. Jest to niewątpliwie masowy 
eksperyment, próba wprowadze
nia do szkoły przedmiotu o in
nej strukturze niż dotychczas.

Ta odmieność polega głównie 
na tym, że tematyka zajęć do
bierana jest do rzeczywis
tych, aktualnych potrzeb wy
chowawczych, że prowadzenie 
zajęć powierzono wychowawcy 
klasy, a więc osobie stojącej 
najbliżej zespołu uczniowskiego, 
i że tak przygotowywanie, jak i 
realizacja zajęć ma przebiegać 
przy możliwie szerokim współ

sażenie wyliczone w następujący 
sposób:
— za 1 godzinę zajęć z wychowania 

obywatelskiego:

(1950 + 160) 1
21

- 100 zł

— za 22 godziny wychowania fizycz
nego:

(1950 + 160) 22
23 .

- 2024 zl

Razem: 2124 zl

Przykład. Wychowawca klasy w 
.szkole zawodowej, posiadający 
staż pracy oraz wykształcenie 
jak w przykładzie pierwszym, 
naucza wychowania fizycznego 26 
godzin tygodniowo i 1 godzinę 
zajęć z wychowania obywatel
skiego. Wychowawca ten otrzyma 
uposażenie:

— za 23 godziny etatowe wychowania 
fizycznego:

(1950 + 160*)  23 
23

«*  2110 zl

— za 3 godziny nadliczbowe wycho
wania fizycznego:

(1600*  + 160*)  3 
23

- 231 zl

— za 1 godzinę nadliczbową zajęć z 
wychowania obywatelskiego:

(1600*  + 160*)  1 = 83 zl
21

Razem: 2424 zł 

udziale uczniów. Te trzy mo
menty wpłyną w sposób oczy
wisty na większy, niżby to było 
możliwe w innych przypadkach, 
stopień emocjonalnego angażo
wania uczniów we wszystko to, 
co jest związane z zajęciami, a 
więc z treściami ideowymi, spo
łecznymi, etycznymi, które będą 
przedmiotem dyskusji i różno
rodnych prac w czasie zajęć.

Trzeba jeszcze zwrócić uwagę 
i na ten moment, że zajęcia z 
wychowania. obywatelskiego, 
dzięki swej nielekcyjnej, me- 
przedydaktyzowanej formie mo
gą znaleźć łatwo przedłużenie 
w wielu innych dziedzinach 
pracy szkoły. Mogą na przy
kład działać zapładniająco na 
wiele organizacji szkolnych, 
wpływać pośrednio na ich akty
wizację, mogą stwarzać dodat
kowo pole do działania dla róż
nych dziedzin zajęć pozalekcyj
nych itd.

Gdy myślimy o emocjonalnym 
oddziaływaniu na uczniów, czę
sto odwołujemy się do rozmai
tych szkolnych uroczystości. 
Odgrywają one pożyteczną rolę 
w procesie wychowania, zwłasz
cza gdy są przygotowywane 
przy szerokim udziale młodzieży, 
poprzedzone odpowiednią pracą 
wyjaśniającą znaczenie i istotę 
danej uroczystości, gdy są przy
gotowywane starannie, z umia
rem artystycznym, nie przeła
dowane przydługim i nużącym 
programem. Nie ma natomiast 
nic bardziej szkodliwego wycho
wawczo, jak wprowadzenie ucz
niów na uroczystości, obchody 
lub manifestacje polityczne bez 
przygotowania, aby tylko zapew
nić odpowiednio dużą liczbę u- 
czestników.

Nadchodzący rok szkolny bę
dzie obfitował w wiele ważnych 
dla narodu rocznic, jak 50-lecia 
odzyskania niepodległości, 50-le- 
cie powstania KPP, 20-lecie 
zjednoczenia ruchu robotniczego 
i 25-lecia Polski Ludowej. Jest 
rzeczą oczywistą, że musi to 
wprowadzić do pracy wycho
wawczej szkół w większym 
stopniu elementy historyczne, 
niż w każdym innym roku. Od 
tego, w jaki sposób potrafimy 
wykorzystać w pracy wychowaw
czej tę szczególną okazję, zale
żeć może dużo i obecnie, i w 
przyszłości szkoły. Będziemy bo
wiem mieli zadanie opraco
wania właściwego sposobu za
równo przekazania młodzieży 
wiedzy politycznej o przeszłości, 
jak i urabiania — co jest o wie
le trudniejsze — w związku z 
tym patriotycznych postaw i 
kształtowania aktywnego stosun
ku młodzieży do przyszłości wła
snego narodu.

Patriotyzm i słuszna duma na
rodowa — to jedno z zasadni
czych źródeł siły społeczeństwa,

(Dokończenie na str. 10)

Przykład. Wychowawca klasy 
w liceum ogólnokształcącym, po
siadający wykształcenie i staż 
pracy jak w przykładzie pierw
szym, który naucza historii 25 
godzin tygodniowo i 1 godzinę 
zajęć z wychowania obywatel
skiego, otrzyma uposażenie:
— za 23 godziny etatowe historii 

1950 zl

— za 2 godz. nadliczbowe historii 
1600 . 2

23
“= 140 zł

— za 1 godz. nadliczbową zajęć z 
wychowania obywatelskiego

1600 . 1
21

■= 76 zł

Razem: 2166 zł

Wynagrodzenie za dodatkową 
godzinę zajęć z wychowania oby
watelskiego wypłaca się również 
w klasach (oddziałach), w któ
rych dotychczasowy plan godzin 
nauczania przewiduje godziny 
lekcyjne przedmiotu „wychowa
nie obywatelskie”.

Wynagrodzenie za dodatkową 
godzinę zajęć z wychowania oby
watelskiego nie pozbawia wycho
wawcy klasy prawa do dodatko
wego wynagrodzenia za' wycho
wawstwo klasowe w kwocie 48 
zł miesięcznie.

Wskazane wyżej zasady wyna
grodzenia za dodatkową godzinę 
zajęć z wychowania obywatel
skiego powinny być stosowane od 
1 września 1968 r.

♦) Wynagrodzenie za godziny nad
liczbowe i dodatki procentowe obli
cza się od stawek obowiązujących 
w 1960 r.

JAN BUCZKOWSKI

CJĘKiWE
Chcąc przyjść z konkretnĄ 

pomocą nauczycielom wycho
wania obywatelskiego — otwie
ramy rubrykę ,,Ciekawe inicja
tywy”. Zamierzamy informować 
w niej w krótkich, kilkuzdanio- 
wych notatkach o różnych, tak
że i drobnych, ale interesują
cych formach pracy wychowaw
czej, podejmowanych przez 
szkoły oraz o inicjatywach zmie
rzających do ułatwienia nauczy
cielowi tej pracy. Sądzimy, że 
niejeden ciekawy pomysł podej
mowany przez poszczególne 
szkoły nadaje się do upowszech
nienia. Dlatego też do współ
pracy w redagowaniu tej ru
bryki zapraszamy naszych Czy
telników. Piszcie o wszystkich 
interesujących formach pracy, 
które Waszej Szkole ułatwiają 
realizację zadań wychowaw
czych.

9 W Liceum Ogólnokształcącym 
im. Adama Mickiewicza w Gdyni — 
dyrektor polecił bibliotece szkolnej 
dostosowanie księgozbioru i zaso
bów czytelni szkolnej do potrzeb 
wynikających z prowadzenia zajęć 
z wychowania obywatelskiego, za
pewnienia nauczycielom, wycho
wawcom i młodzieży informacji 
prasowej i źródłowej w zakresie 
aktualnej i najbliższej tematyki za- 
jęć.

W Liceum tym podjęto także m. 
in. inicjatywę: przeprowadzono w 
klasach I zajęcia na temat tradycji 
klasy i szkoły. Absolwenci przeka
zali nowym uczniom swoje do
świadczenia oraz symbole funkcji 
samorządu klasowego. Zajęcia wzbo
gacono ślubowaniem oraz przyjęciem 
kodeksu członka klasy.

Dyrekcja Technikum i ZSZ Prze
mysłu Spożywczego i Chemicznego w 
Gdańsku przygotowuje zebranie 
przedstawicieli zakładów pracy, w 
których uczniowie odbywają prakty
ki, dla omówienia treści wytycznych 
o zajęciach i wychowania obywatel
skiego, ustalenia wspólnych zadań i 
środków zapewniających jednolite 
oddziaływanie na kształtowanie na
staw społecznych i obywatelskich 
młodzieży w szkole i w zakładzie 
pracy.

© W Technikum Ekonomicznym 
w Sopocie przeprowadzono ankietę 
wśród uczniów poszczególnych klas 
oraz wśród organizacji młodzieżo
wych i uczniowskich działających 
na terenie szkoły na temat propo
zycji młodzieży, co do tematyki za
jęć, interesujących ją zalgadnień 1 
problemów z życia politycznego, 
społecznego, gospodarczego itn. oraz 
form nracy na zajęciach wychowa
nia obywatelskiego.

® Zajęcia z wychowania obywa
telskiego są urozmaicono różnymi 
formami artystycznymi. W Liceum 
Ekonomicznym nr 1, w Technikum 
i Zasadniczej Szkole Gastronomicz
nej w Kielcach oraz -w Liceum 
Ogólnokształcącym w Szydłowcu 
stosuje sie na przykład takie formy 
inkt wygłaszanie wierszy luh re
cytacji, śpiewanie pieśni związanych 
z tematyką zajęć. >

** Komitet Miejski PZPR w Kiel
cach zorganizował na początku ro
ku szkolnego 3 konferencje dla ak- 
tvwu nanc7veielskipyo m. Kielc, w 
celu omówienia snraw zwiazanvch 
z wychowaniem na tri etycznym mło
dzieży, co w dużpj mierze nomngło 
we -właściwym zaplanowaniu zajęć 
z wychowania obywatelskiego.

Przy okręgowvm Ośrodku Me
todycznym w Krakowie powołano 
soVrie zaipć wychowania obywatel
skiego (niezależnie od istniejącej 
sekcji przedmiotu „Wychowania 
obywatelskiego”).

$1 Komitet Powiatowy pzpr? w 
Pruszkowie postanowił zorhnnizo- 
wać cztery razy w roku spotkani© 
szkoleniowe dla KO wychowawców 
klas i sekretarzy szkolnych POP. W 
celu zan-oznania nauczycieli z ak
tualnymi problemami snołeCznvml 
i gospodarczymi środowiska. Prócz 
togo Ośrodek Propagandy PartyippJ 
hpdzie przesyłał do szkół materiały 
’nformacyjne dotyczące tych tema
tów.

® W celu udostępniania wycho
wawcom klgsowym bieżącej infor
macji oraz materiałów do prowa
dzania zaioó wychowania ohvwatol- 
skiego — VTTT Tioeuni Oeólnnkształ- 
cac.o w Krakowio postanowiło zor
ganizować w pob-nłu nauczycielskim 
nodreczna bibliotekę zawi«rninca 
a1'f”''łno wydawnictwa i ważniefsz© 
publikacje, iakn pomoc dla wycho
wawcy klasowego.
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una

Propozycja Kazimierza Woj
ciechowskiego („Głos Naucz.” 
nr 37) w sprawie utworze

nia przy Ministerstwie Oświaty 
i Szkolnictwa Wyższego Rady 
Wychowania i jej odpowiedni
ków w województwach i powia
tach zasługują na wnikliwą u- 
wagę i powinny znaleźć należy
ty oddźwięk zarówno na szcze
blu centralnym, jak i wśród naj
szerszych rzesz nauczycieli-wy
chowawców. Stanowią one kon
kretną próbę przełożenia na ję
zyk pedagogicznej praktyki po
stulatu zawartego w tezach 
przezjazdowych w sprawie opra
cowania jednolitego systemu wy
chowania. który określałby nie 
tylko konkretne zadania ideowo- 
wychowawcźe szkół, lecz także 
kierunki działania wszystkich 
Instytucji kształtujących świado
mość młodzieży.

Rada Wychowania i jej tere
nowe odpowiedniki, skupiając 
swoją działalność na konkret
nych problemach wychowaw
czych i angażując do ich rozpo
znania i rozwiązywania zespoły 
rzeczoznawców, mogłyby walnie 
przyczynić się do prawidłowego 
i skutecznego realizowania wiel
kich i małych problemów na 
najniższym, ale zarazem najważ
niejszym szczeblu jednolitego sy
stemu wychowania, jakim jest 
szkoła i współdziałająca z nią 
rodzina.

Szkoła i rodzina to dwa pod
stawowe czynniki odgrywające 
najważniejszą rolę w zakresie 
wychowania dzieci i młodzieży. 
Jest to truizm podkreślany wie
lokrotnie w literaturze pedago
gicznej, w publicystyce, w życiu. 
O ile szkoła, pierwszy z tych 
dwu podstawowych czynników, 
może wylegitymować się mniej 
lub więcej precyzyjnym progra
mem wychowawczym, o tyle ro
dzina — a przynajmniej znacz
na część rodzin — nie ma takie
go programu, lub co gorsza ma 
nieraz program kolidujący z za
łożeniami ideowo-wychowaw- 
czymi szkoły.

Wypadki marcowe w sposób 
wielce wymowny wykazały, że 
zafascynowanie pewnej części 
młodzieży Zachodem kształtowa
ło się pod przemożnym wpły

Tocząca się dyskusja nad reformą szkolnictwa wyższego oraz no
wymi zasadami kierowania pracą naukową w Polsce skłania do moż
liwie dogłębnej penetracji istniejącego stanu rzeczy. Wszelkie nie
prawidłowości i braki odsłonięte w obecnej fazie pozwolą objąć osta
tecznymi decyzjami zarówno szeroki wachlarz spraw dotyczących ca
łego szkolnictwa, jak i poszczególnych pionów. Poniżej — traktowany 
jako polemiczny — artykuł omawiający współpracę dwóch grup wy
działów uniwersyteckich: matematyczno-przyrodniczych i humanis
tycznych, a także wizja najbliższej przyszłości szkół wyższych.

Uniwersytet jako placówka 
stanowiąca trzon naukowo- 
dydaktyczny — uczelnia 

skupiająca całość nauk — należy 
już od dawna do przeszłości. Po
zostająca formalnie bez pokrycia 
nazwa przypisana jest obec
nie szkołom akademickim, 
grupującym wydziały humanisty
czne i matematyczno-przyrodni
cze. Średniowieczna organizacja 
i powszechny zasięg ' możliwy 
dzięki ówczesnemu poziomowi 
wiedzy, jak również tradycje 
nauk humanistycznych okresu 
Renesansu, pozostawiły jednak 
poważne piętno zarówno na pro
filu, jak też panującej w świa
domości niemałej rzeszy naukow
ców hierarchii dyscyplin. Wiele 
spośród istniejących form pracy 
i skostniałych przekonań stało się 
w dzisiejszych czasach anachro
nizmem, piętrzącym przeszkody 
na drodze prawidłowego rozwoju 
uczelni.

Bez zbytnich obaw można 
stwierdzić, że w warunkach wy
kładniczo rosnącego postępu 
nauki i techniki tradycyjna struk
tura uniwersytetu funkcjonuje 
nieprawidłowo. Zestawienie 
dwóch różnych co do metodologii 
badań grup wydziałów w obliczu 
panującego konserwatyzmu, przy 
występujących niedoborach w 
sprzęcie oraz dużej bezwładności 
zaopatrzenia, w poważnym stop
niu hamuje rozwój dyscyplin 
przyrodniczych. W wielu przy
padkach uniwersyteckie wydzia
ły przyrodnicze przegrywają w 
naukowej rywalizacji z instytu
tami badawczymi PAN. Placów
ki Akademii dysponujące boga
tym na ogół wyposażeniem apa- 
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wem domu rodzinnego, w któ
rym na użytek publiczny posłu
giwano się obiegowymi formuł
kami, zaś w życiu prywatnym 
wyszydzano wszystko to, co się 
oficjalnie mówiło i robiło. W 
tych warunkach najlepiej zor
ganizowana i prowadzona praca 
wychowawcza szkoły niweczona 
była przez rodziców i niejedno
krotnie skazana na niepowodze
nie.

MIEJSCE RODZINY 
W WYCHOWANIU 

STANISŁAW GÓRAL

Powszechnie wiadomo, że o 
sukcesach w pracy wychowaw
czej w ogromnej mierze decydu
je autorytet wychowawcy. A 
tymczasem ileż to razy właśnie 
rodzina robiła wszystko, aby 
podważyć autorytet szkoły i na
uczyciela, ośmieszać go w oczach 
dziecka, tylko dlatego, że wysta
wiał on sprawiedliwie oceny, że 
ośmieli! się skrytykować publi
cznie niewłaściwe zachowanie 
rozkapryszonych, ' bananowych 
synalków i córeczek, że nie 
chciał podporządkować się drob- 
nomieszczańskiej, kołtuńskiej 
moralności itp.

Obok tej kategorii rodzin, któ
ra świadomie przeciwstawiała 
się programowi wychowawcze
mu szkoły w Polsce Ludowej, 
mamy — zwłaszcza w środowis
kach miejskich i małomiastecz
kowych — wiele takich rodzin, 
które nie współdziałają ze szko
łą tylko dlatego, że nie wiedzą, 
na czym ta współpraca ma po

UCZELNIE 
PRZED 
NAPRAWĄ

TADEUSZ
RATHMAN

raturowym i stwarzające korzy
stniejsze warunki pracy twórczej 
coraz częściej odciągają z uczelni 
ookaźny odsetek zdolnej, wartoś
ciowej kadry. Problem pewnego 
rodzaju kryzysu, niemożności 
stworzenia należytej gwarancji 
zapewniającej wielokierunkowy, 
harmonijny rozwój obu uniwer
syteckich kierunków stał się fak
tem już przed kilku laty.

UNIWERSYTET 
„ROZPARCELOWANY”

Niechlubnie zapisana w dzie
jach epoka Średniowiecza, stano
wiąca rozkwit pseudonaukowych 
zainteresowań człowieka wartoś
ciami daleko odbiegającymi od 
spraw ziemskich i humanistycz
nych, była zarazem — począw
szy od XII wieku — czasem na
rodzin najstarszych europejskich 
uniwersytetów. Najpierw pow- 
stałv uczelnie w Bolonii i Ra
wennie, później paryska Sorbo
na oraz angielskie Cambridge i 
Oxford. W połowie wieku XIV 
inauguruje działalność Uni
wersytet w Pradze, po nim zaś 
nasz — założony przez Kazimie
rza Wielkiego — sześćsetletni 

legać i jaka powinna być ich 
rola w wychowywaniu mądrych, 
światłych, głęboko ideowych i 
moralnych obywateli ludowego 
państwa. Te rodziny są dla nas 
najważniejsze i w procesie opra
cowywania, a następnie realizo
wania jednolitego systemu wy
chowania musimy uczynić 
wszystko, by stały się one sprzy
mierzeńcami i sojusznikami 
szkoły.

Ale mając sformułowane za
danie musimy szukać dróg i 
środków, dzięki którym zadanie 
to będziemy mogli zrealizować. 
I tu rodzi się podstawowe py
tanie, jak i co należy zrobić, by 
pozyskać ogół rodziców, a 
przynajmniej, na początku, zna
komitą ich większość, na sojusz
ników i sprzymierzeńców szko
ły, jak kształtować oblicze rodzi
ny, by stała się ona środowi
skiem wychowawczym harmo
nijnie współdziałającym ze szko
łą?

Mamy dziesiątki szkół, które 
problem ten rozwiązały lub roz
wiązują ku zadowoleniu obu 
stron i zgodnie z celami socjali
stycznego wychowania dzieci i 
młodzieży. Mamy jednak wiele i 
takich szkół, które w tej dzie
dzinie nie mogą się poszczycić 
większymi osiągnięciami. Bo nie 
ulega chyba wątpliwości fakt, że 
za wytworzenie harmonijnej 
współpracy szkoły i domu rodzi- 

krakowski jubilat. (Pierwsza po
litechnika powstała dopiero w 
roku 1794 w Paryżu).

W warunkach polskich uniwer
sytet ze swymi czterema średnio
wiecznymi wydziałami: prawa, 
teologii, filozofii i nauk medycz
nych zachował wyłączną domi
nantę aż do lat dwudziestych

XIX w. Wówczas to pojawiły się 
pierwsze tendencje zmierzające 
do tworzenia specjalistycznych, 
branżowych szkół wyższych o 
profilu zawodowym. Następnym 
etapem przeobrażeń by! podział 
kierunku filozoficznego. Z pow
stałych najpierw wydziałów — 
humanistycznego i matematycz
no-przyrodniczego — narodziły 
się nowe: filologii, biologii, hi
storii. Proces ten w miarę ro
snącej specjalizacji trwa nadal.

Zwiększające się zapotrzebo
wanie na liczne rzesze wykwa
lifikowanych fachowców w okre
sie powojennym pociągnęło za 
sobą dalszą reformę dotychcza
sowej struktury. Powołano do 
życia sieć akademii medycznych 
oraz wyższych szkół rolniczych 
Wyodrębniły się także wydziały 
teologiczne. Uniwersytet został 
..rozparcelowany”. Pozostały przt 
nim jedynie dwa dawne wydzia
ły: prawa i filozoficzny.

Aktualnie mamy w kraju na 
ogólną liczbę 76 szkół wyższych: 
8 uniwersytetów’ (licząc powoła
ny ostatnio do życia Uniwersy
tet Śląski powstały z filii UJ w 
Katowicach i WSP). 10 akademii 
medycznych, 3 wyższe uczelnie 
teologiczne, 7 wyższych szkół 

cielskiego odpowiedzialność w 
głównej mierze spada na szko
lę i nauczyciela.

W naszym oddziaływaniu na 
rodziców występuje jednak wiele 
braków i niedociągnięć. Czym w 
praktycznej działalności wielu 
szkół jest tzw. pedagogizacja ro
dziców? Najogólniej rzecz ujmu
jąc, jest obwinianiem rodziców 
w czasie okresowych wywiadó
wek za wszelkiego rodzaju nie
powodzenia dydaktyczne i wy
chowawcze szkoły, jest czczym 
moralizowaniem. gadulstwem. 
Planując pracę z rodzicami, 
uwzględniamy tylko i wyłącz
nie te problemy, z którymi szko
ła chce dotrzeć do rodziców. Nie 
widzimy natomiast problemów, 
z którymi rodzice do nas przy
chodzą lub przynajmniej chcieli- 
by przyjść, W rezultacie mamy 
monolog zamiast dialogu, mar
twe schematy zamiast twórczego 
poszukiwania najskuteczniej
szych dróg i metod wychowywa
nia, ucieczkę od rzeczowej, wią- 
żącej dyskusji zamiast świado
mej współodpowiedzialności.

W procesie tworzenia jednoli
tego systemu wychowawczego 
trzeba więc zdecydowanie zerwać 
ze sztampowością w pedagogiza- 
cji rodziców i przechodzić do 
wypracowywania form współ
działania i współdziałalności ro
dziny i szkoły jako podstawo
wych instytucji uzupełniających 
się w działalności wychowaw
czej. Szkoła musi podjąć trud 
zapoznawania ogółu rodziców z 
elementami psychologii rozwojo
wej i wychowawczej, z podsta
wowymi zasadami dydaktyki i 
teorii' wychowania, musi podjąć 
z rodzicami dialog nad rozwią
zywaniem konkretnych sytuacji 
i problemów wychowawczych, 
musi nauczyć rodziców dostrze
gania w dziecku określonej in- 
dvwidualności, której dojrzewa
nie dokonuje się w skompliko
wanym splocie zadatków wro
dzonych. czynników środowisko
wych, własnej aktywności, a 
przede wszystkim świadomej i 
odpowiednio ukierunkowanej 
działalności wychowawczej.

Tego rodzaju pedagogizacja 
nie może ograniczać się do okre
sowych wywiadówek, które z re
guły odbywają się w pośpiechu.

rolniczych. 17 wyższych szkół 
technicznych stanowi grupę naj
liczniejszą.

WSPÓLNOTA BEZ" 
PERSPEKTYW

Współpraca humanistów z 
przyrodnikami nie obywa się bez 
konfliktów. Powstające antagoni
zmy wynikają głównie z wielo
wiekowego dominowania w uni
wersytetach nauk humanistycz
nych. W takich warunkąch trud
no niektórym pogodzić ugrunto
wane tradycje z faktem, iż obec
nie kierunki przyrodnicze, mimo 
swego stosunkowo młodego wie
ku, wykazują większą prężność, 
są ściśle związane z aktualnymi 
orzyrodnikami nie obywa się bez 
świata. Działają więc nierzadko 
dwa obozy paczące prawidła ko
leżeńskiej współpracy.

Poza atmosferą wzajemnego 
licytowania się w stopniu przy
datności prowadzonych przez 
obydwa kierunki prac nauko
wych, w uniwersytetach mamy 
także do czynienia ze swego ro
dzaju przeszkodami formalnymi.. 
Źródłem ich jest administracja 
nie zawsze czuła na odmienne 
potrzeby poszczególnych wydzia
łów. Brak należytej orientacji w 
nied-borach ■'-"oos żenią oraz 
szybkich decyzji w sprawach 
rozbudowy bazy lokalowej stano
wi przysłowiową „pętle na szyi”. 
W przypadku wydziałów obejmu
jących nauki eksperymentalne 
stosunek nakładów inwestycyj
nych do rosnącego znaczenia i 
zakr u badań nrzvrodv przez te 
kierunki daleki jest od pożąda
nego, aktualny zaś wskaźnik 
wielkości powierzchni użytkowej 
przypadającej na jednego studen
ta jest prawie pięciokrotnie niż
szy od uznanego za konieczny 
nrzez Komisję Planowania przy 
Radzie Ministrów. Stan taki rzu
tuje również na "sprawy dydak
tyki. Trudno przecież rozdzielić 
zagadnienia warunkujące rozwój 
badań naukowych od problemów 
kształcenia młodzieży.

Obecna sytuacja powoduje sta
ły odpływ kadr-r szuka s-cej lep
szych warunków pracy nauko
wej. Do niedawna notowano tak
że małą popularność niektórych 
wydziałów grupy matematyczno-

Poza Informacją o postępach 
uczniów w nauce, nie są więc 
w stanie stworzyć płaszczyzny 
do pełnego porozumienia się 
szkoły z rodzicami i odwrotnie, 
nie stwarzają warunków opty
malnych do szukania odpowie
dzi na zasadnicze pytania oby
dwu stron. Potrzebna tu jest 
działalność planowa i systematy
czna, taka, jaką w wielu szko
łach prowadzi się w uniwersyte
tach dla rodziców. Potrzebne są 
indywidualne kontakty nauczy
cieli z rodzicami i to nie w po
koju nauczycielskim, ile raczej 
w domu rodzinnym dziecka. Do
świadczenia wielu szkół i nau
czycieli uczą, że kontakty z ro
dzicami w ich domach stanowią 
najskuteczniejszą formę pedago- 
gizacji. Wtedy widać konkretną 
sytuację domową ucznia i w za
leżności od niej można rozma
wiać z rodzicami np. o własnym 
kącie do nauki; wtedy z reguły 
mówi się o konkretnych . kłopo
tach i trudnościach wychowaw
czych.

Powie ktoś, że nauczyciele I 
tak już są przeciążeni nadmia
rem prac społecznych, że wobec 
tego nie wolno żądać od nich 
za dużo w procesie tworzenia 
jednolitego systemu wychowaw
czego. Zgadzam się z tym. Tylko 
równocześnie trzeba krytycznie 
przyjrzeć się zakresowi tych 
prac społecznych, czy przypad
kiem nie przekraczamy w swym 
zaangażowaniu granic cudzych 
obowiązków, czy przestrzega się 
zasady racjonalnego rozkładu 
obowiązków wobec różnych grup 
zawodowych i w ramach tych 
grup zawodowych Szczerze mu
simy sobie powiedzieć, że anga
żowanie nauczyciela do prac np. 
społeczno-gospodarczych jest 
marnotrawieniem jego kwalifi
kacji wychowawczych. Paradok
salne to chyba nieco zjawisko, 
jeśli nauczvciel odwiedza rodzi
nę, by omówić z nią określone 
problemy gospodarcze, a nie po 
to. by zaobserwować postawę 
ucznia w życiu codziennym, by 
udzielić rodzicom porad wycho
wawczych,

W organizowaniu działalności 
społecznej pedagoga trzeba zde
cydowanie przechodzić od różno
rodnych prac środowiskowych,

-przyrodnicze.i wśród kandydatów 
na studia. Jako przykład pewne] 
stagnacji może posłużyć porów
nanie liczby nadanych stopni do
ktora. W 1963 r. na kierun
kach matematyczno-przyrodni
czych nadano 212 doktoratów, zaś 
w 1966 r. — 205. Analogiczne 
liczby dla nauk humanistycz
nych wynoszą: 123 i 203.

Jakie są więc drogi wyjścia z 
impasu? Wydaje się, że obecnie 
wydziały przyrodnicze dojrzały 
do usamodzie^ienia sie przez 
powołanie do życia nowych ty
pów szkół wyższych, ściśle zwią
zanych — ze względu na tempo 
rozwoju i zbieżne potrzeby wy
posażeniowe — przede wszyst
kim z uczelniami technicznymi, 
jak również medycznymi oraz 
rolniczymi. Uniwersytety musia- 
łyby wówczas zmienić swą na
zwę na wyższe szkoły humanis
tyczne.

MODEL PRZYSZŁOŚCI

Zadania i potrzeby dzisiejsze] 
gospodarki coraz częściej zrywa
ją ze znanymi, utartymi przez 
lata schematami. Wielokanałowe 
drążenie problemów, komplekso
we badania, płynność granic po
między poszczególnymi gałęziami 
nauki — stawiają pod znakiem 
zapytania dotychczasowe sztyw
ne podziały. Rozgraniczenie na
uk technicznych i medvcznvch, 
rolniczych i ekonomicznych bu
dzi coraz więcej zastrzeżeń. 
Współczesność zgłasza zapotrze
bowanie na uczelnie uniwersal
ną. uczelnię mogącą sprostać 
najróżniejszym notrzebom dykto
wanym rożwoiem kraiu. potrze
bami gospodarki, przemysłu 1 
rolnictwa.

Punkty styczne wystęnuią po
między dyscyplinami techniczny
mi oraz dyscyplinami przyrodni
czymi uniwersytetów, jak rów- 
-:eż szeroką gałęzią dyscyplin 
ekonomicznych. Podobnie rzecz 
się ma w zakresie korelacji obec
nych nauk uniwersyteckich obu 
grun wydziałów. Mam tutaj na 
mvśli psychologie oraz biologię. 
Analogiczne związki dały począ
tek elektromedycynie czy stu
dium nad wykorzystaniem elek
troniki w geologii. Warunkiem 
koniecznym współczesnych prac 

nie związanych z charakterem 
przygotowania zawodowego nau
czyciela, na rzecz prac ściśle po
wiązanych z procesami kształce
nia i wychowania dzieci i doro
słych. Działalność społeczna nau
czyciela w warunkach postępu
jącej racjonalizacji życia spo
łecznego i coraz właściwszego 
p.aclziału ról i zadań w społe
czeństwie jest potrzebna i ma 
sens tylko wtedy, jeśli jest uj
mowana przez pryzmat zadań 
tdeowo-wychowawczych szkoły, 
kiedy jej wynikiem jest tworze
nie się szerokiego i jednolitego 
frontu wychowawczego.

Każde naruszenie proporcji, 
przesuwanie akcentów w kierun
ku pozaszkolnej pracy nauczy
ciela bez dostrzegania zadań 
ideowo-wychowawczych nie mo
że i nie powinno być akceptowa
ne z punktu widzenia potrzeb 
społecznych. W takim ujęciu 
praca społeczna nauczyciela 
skierowana na tworzenie wokół 
szkoły jednolitego systemu wy
chowawczego nie będzie dalszym 
zwiększeniem obowiązków spo- 
łecznvch. będzie natomiast pod
nosić autorytet szkoły i nauczy
ciela w oczach środowiska i ca
łego społeczeństwa.

W sukurs szkole i nauczycielo
wi w procesie tworzenia jedno
litego systemu wychowania po
winny przyjść konkretne działa
nia władz oświatowych, organi
zacji politycznych i społecznych 
oraz środki masowego przekazu. 
Koordynacją tej współpracy za
jęłaby się z pewnością Rada Wy
chowania i jej terenowe odpo
wiedniki. Wvdaje mi się, że po
zytywną rolę w tym zakresie 
mógłby odegrać nadzór pedago
giczny. Np. obecny sposób prze
prowadzania wizytacji szkoły 
ogranicza się najczęściej do kon
troli działalności samej szkoły, 
jej wyników w pracy dydaktycz
no-wychowawczej, funkcjonowa
nia organizacji dziecięcych i 
młodzieżowych itp. Rzadko zda
rza się. by wizytujący zechciał 
także spotkać się z komitetem 
rodzicielskim lub jeszcze lepiej 
z ogółem rodziców zwłaszcza w 
szkołach na wsi. Jego obserwacje 
wyniesione z wizytacji szkoły 
omówione pod pewnym kątem z 
ogółem rodziców mogłyby w du

żej mierze rozbudzić wśród ro
dziców twórczy niepokój, czy ich 
udział w procesie wychowania 
dzieci jest dostateczny. Byłaby 
to konkretna pomoc dla szkoły 
w jej codziennych wysiłkach 
zmierzających do ujednolicenia 
oddziaływania wychowawczego 
na młodzież.

Wizytacja w szkole na wsi jest 
z pewnością w jakimś stopniu 
wydarzeniem w życiu lokalnej 
społeczności. Chodzi o to, by 
działanie jej obejmowało nie tyl
ko nauczycieli i młodzież szkol
ną, lecz także i rodziców. W ten 
m. in. sposób nadzór pedagogicz
ny mógłby walnie przyczynić się 
do zwiększenia odpowiedzialno
ści rodziców za wychowanie i po
stępy w nauce- swoich dzieci 
przez szerszy rozwój współdzia
łania szkoły z rodzicami.

Powszechnie znany jest ogrom
ny wpływ oddziaływania środ
ków masowego przekazu, — a 
zwłaszcza radia, telewizji i fil
mu — na kształtowanie się po
glądów i postaw ludzi. Wydaje 
się więc rzeczą słuszną, by za 
pośrednictwem tych środków 
wydatnie rozszerzyć zakres dzia
łania na rzecz jednolitego syste
mu wychowania. Proponuję spo
radyczne pogadanki radiowe i 
audycje telewizyjne przekształcić 
w swego rodzaju uniwersytet dla 
rodziców. Wybitni specjaliści z 
różnych dziedzin wiedzy pedago
gicznej mogliby wesprzeć w je
go ramach codzienną w tej mie
rze działalność nauczycieli. Był
by to drugi ważny i działający 
w sposób zintegrowany front 
pedagogizacji rodziców. Trzeba 
także, by ..Filmos” zatroszczył 
się o wyprodukowanie nowych, 
dobrych filmów oświatowych, 
przydatnych w pracy z rodzica
mi.

Musimy uczynić wszystko, by 
jednolity system wychowania 
stawał się rzeczywistością. Za je
go sprawą zanikać bowiem bę
dzie zjawisko egoizmu prezento
wanego przez część naszej mło
dzieży, konsumpcyjny stosunek 
do życia, bezideowość i podat
ność na wpływy antysocjalistycz
nej ideologii: Będzie natomiast 
rosnąć armia mądrych, oddanych 
Polsce. Ludowej i socjalizmowi 
światłych ludzi.

naukowo-badawczych staje się 
możliwie rozległa komunikacja 
problemów, metodyki badań, i 
zastosowań.

Na gruncie takich przesłanek 
wyłania się potrzeba stworzenia 
w niedalekiej przyszłości pla
cówki skupiającej kierunki o 
mieszanym charakterze obecnych, 
.tradycyjnych specjalności, jak 
również nowe dyscypliny po
wstałe z procesu integracji. Tak 
pomyślana szkoła wyższa wypeł
niłaby już obecnie dającą o so
bie znać lukę, byłaby to uczelnia 
zdolna do prowadzenia wszech
stronnych badań i studiów. Or
ganizacja jej opierałaby się na 
specjalistycznych zakładach gru
pujących kilku czy kilkunastu 
pracowników nauki. Te podsta
wowe komórki badawcze — swo
iste „klocki” — występowałyby, 
zależnie od potrzeby-, w takim 
czy innym zestawie problemo
wym. Jednostkami 'nadrzędnymi, 
koordynującymi pracę naukową 
i nauczanie, byłyby międzyuczel
niane (w tradycyjnym znaczeniu 
tego słowa) instytuty. Bezsporny 
jest fakt, że stworzenie poza stu
diami istniejącymi obecnie kie
runków o przeróżnych odcieniach 
specjalizacyjnych pozwoliłoby 
studentom zdobywać wykształce
nie ni "dostępne dzisiaj w ramach 
jednej szkoły wyższej.

Przy tak przedstawionym pro
filu wyłaniają się jednak ko
nieczne korekty programu. Pra-' 
widłowe włączenie takiej uczelni 
w dość dynamicznie pulsujący 
nurt współczesnych kierunków 
rozwoju wymaga zwielokrotnie
nia nacisku na przedmioty pod
stawowe, ^poważnego ich rozsze
rzenia oraz zwrócenia szczegól
nej uwagi na efektywną naukę 
języków obcych.

PIERWSZE PRÓBY

Jak dotychczas wszelka niemu' 
inicjatywa zmian wypływała od 
„prawnuków” uniwersytetów 
wyższych uczelni technicznych. 
Stąd też poniższe przykłady - po
chodzą głównie z terenu poli
technik i dotyczą prowadzonych 
tam zajęć.

Pewnym przybliżeniem studióu 
mieszanych jest powołane w

Główny Zarząd Polityczni/ 
Wojska Polskiego, Dowództwo 
Wojsk Lotniczych, Zarząd 
Główny Związku Nauczyciel- 
stroa Polskiego zapraszają na 
Zlot Nauczycieli do Wyższej 
Oficerskiej Szkoły Lotniczej 
im. J. Krasickiego i Technicz
nej Oficerskiej Szkoły Wojsk 
Lotniczych im. gen. Wróblew
skiego, zorganizowany z oka
zji 25-lecia ludowego Wojska 
Polskiego.

Zaproszenia tej treści dotarły 
do sześciuset nauczycieli w ca
łym kraju. (Trzeba dodać, że im
preza organizowana jest po raz 
trzeci z kolei). Pierwsza grupa 
— trzystu nauczycieli z woje
wództw południowych i central
nych — zjechała się w dniu 26 
września bieżącego roku w Wyż
szej Oficerskiej Szkole Lotniczej 
w Dęblinie.

Zlot otworzyło spotkanie z or
ganizatorami imprezy. Za stołem 
prezydialnym zasiedli: przedsta
wiciel Głównego Zarządu Poli
tycznego WP, płk Leszek Ada
mów, zastępca dowódcy Wojsk 
Lotniczych, płk Albin Żyto, 
przedstawiciel Komendy Szkoły, 
ppłk nawigator Janusz Radlow- 
ski. Związek Nauczycielstwa Pol
skiego reprezentowała sekretarz 
Zarządu Głównego, Wiesława 
Król.

Serdeczny kontakt został na
wiązany od razu, bowiem było 
to przede wszystkim spotkanie 
pedagogów i wychowawców, 
tych w mundurach i tych „po 
cywilnemu”. Łatwo więc o poro
zumienie, gdy chodzi o wspólną 
sprawę — jak najlepsze wy- 
kszałcenie i wychowanie młode
go pokolenia na światłych oby
wateli, żarliwych patriotów, do
brych pracowników. Mówili o 
tym zarówno płk A. Zyto, jak i 
sekretarz ZG ZNP — W. Król.

Ścisła współpraca między nau
czycielstwem a wojskiem ma już 
swoje długie i dobre tradycje. 
Wynika ona z potrzeb i obowiąz
ków obywatelskich. Obowiązki 
takie nie są wprawdzie sformu
łowane ani w statucie ZNP, ani 
w regulaminach wojskowych, ale 
dyktuje je życie i szerokie poj
mowanie roli wychowawcy mło
dzieży.

Po kilkunastu latach nauki, 
wielu spośród wychowanków 
wybiera dalszą naukę w wyż
szych szkołach oficerskich. Co 
roku z całego kraju przychodzą 
kandydaci do dęblińskiej szkoły.

Wyższa Oficerska Szkoła Lot
nicza im. Janka Krasickiego w 
Dęblinie jest spadkobierczynią 
bogatych tradycji lotnictwa pol
skiego. Początki jej sięgają 1925 
roku, kiedy to w Grudziądzu 
powstała Szkoła Lotnicza. Po 
dwóch latach placówka została 
przeniesiona do Dęblina, gdzie —■ 
z przerwą wojenną — działa do 
dziś. Z tą właśnie szkolą związa
nych było wielu słynnych lotni
ków okresu międzywojennego, że 
wspomnę tylko znakomitego pi
lota Franciszka Żwirkę, zwycięz
cę zawodów w Challenge; z tej

czerwcu 1966 r. Studium Mate
matyki Politechniki Warszaw
skiej przy Wydziale Elektroniki, 
przemianowane obecnie na Wy
dział Matematyczno-Techniczny 
PW. Mariaż dwóch największych 
stołecznych uczelni — uniwersy
tetu i politechniki da w efekcie 
kadrę fachowców znających za
gadnienia techniczne oraz dość 
dobrze przygotowanych z mate
matyki. Program przewiduje 
pierwsze trzy lata nauki w UW, 
dwa zaś ostatnie w PW.

Podejmowane są także pewne 
próby zmierzające do wydziele
nia z uczelni przedmiotów pod
stawowych. W ubiegłym roku 
akademickim rozpoczęto — tytu
łem eksperymentu — studia te
lewizyjne dla „niestowarzyszo- 
nych”. Kandydaci mogli wysłu
chać przy telewizorze cyklu wy
kładów obejmujących program 
pierwszego roku nauki w wyż
szych szkołach technicznych i po 
roku — nie będąc dotychczas 
słuchaczami żadnej uczelni — 
zdać odpowiednie egzaminy, po 
czym rozpocząć normalne studia 
od 'razu na trzecim semestrze.

Jednym z przykładów nowej 
organizacji pracy, naukowo-dy
daktycznej może być Politechni
ka Wrocławska. Uczelnia ta jako 
pierwsza w kraju wysunęła pro
pozycję stworzenia systemu orga
nizacyjnego opartego na upraw
nionych do nadawania stopni 
doktora i docenta habilitowane
go *)  instytutach. Według zgłoszo
nego projektu, zamiast ponad 
osiemdziesięciu katedr w skład 
szkoły wejdzie dwadzieścia in
stytutów oraz wspólne centrum 
obliczeniowe.

Jak z powyższego wynika, pro
gram przeobrażeń został rozpo
częty. Przyszłość pokaże, które 
z realizowanych projektów wyjdą 
ze stadium eksperymentu obron
ną ręką, które zdadzą trudny, 
praktyczny egzamin. Wiele z 
nich, wprowadzonych na terenie 
szkół nietechnicznych, przełamie 
z pewnością nowatorską hegemo
nię politechnik.

•) W uchwalonych w lipcu br. Te
zach KC PZPR na V Zjazd Partii 
znalazła się propozycja rezygnacji z 
wymogu habilitacji przy powoływa
niu docentów, przy jednoczesnym 
utrzymaniu go wobec profesorów. 
<v.S)
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W Wyższej Ofi
cerskiej Szkole 
Lotniczej im. J- 
Krasickiego w Dę
blinie

szkoły wyszły zastępy dzielnych 
lotników, którzy o wolność Pol
ski walczyli na wszystkich nie
mal frontach drugiej wojnj
.wiatowej.

Po wojnie szkoła rozpoczęli 
oracę już w kwietniu 1945 roku 
Kandydatów było bardzo wielu, 
mimo trudnych warunków, o- 
gromnego zniszczenia obiektów 
przystąpiono do nauki. Odbudo
wa i rozwój szkoły postępowały
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W GOŚCINIE 
U LOTNIKÓW

bardzo szybko. Obecnie placów
ka dysponuje doskonałą bazą 
techniczną i kadrą wychowaw
ców, która gwarantuje opanowa
nie przez uczniów szerokiego za
kresu wiedzy teoretycznej oraz 
umiejętności praktycznych. O 
tym, jak szybko rozwijała się ba
za szkoły, najlepiej świadczy 
choćby fakt, że w latach powo
jennych uczniowie szkolili się na 
30 typach samolotów.

Aktualnie w Dęblinie kształcą 
się oficerowie lotniczego perso
nelu • latającego — piloci i nawi
gatorzy. W bieżącym roku od
będzie się 58 — od początków 
istnienia szkoły — promocja wy
chowanków. Absolwenci otrzy
mują tytuł pilota lub nawigatora 
III klasy i dyplom inżyniera pi
lota, czy inżyniera nawigatora.

Wyższa Oficerska Szkoła Lot
nicza w Dęblinie została odzna
czona w 1955 roku Orderem 
Sztandaru Pracy I Klasy, a w 
1961 roku Złotą Odznaką im. 
Janka Krasickiego.

Ten krótki zarys dziejów szkoły 
przedstawił uczestnikom Zlotu 
ppłk Janusz Radłowski. Ilustra
cją był pokaz kronik filmowych 
i filmów, a także bogaty zbiór 
dokumentów, zdjęć i pamiątek 
zgromadzonych w Sali Tradycji.

*

Dla nauczycieli szczególnie in
teresujące było zwiedzanie sal 
wykładowych, szkolnych pracow
ni i laboratoriów. Bo dęblińska 
placówka dysponuje najnowo
cześniejszym wyposażeniem i po
mocami naukowymi. Bogactwo 
i wartość bazy szkoleniowej mo
że zaimponować nawet laikowi, a 
cóż dopiero nauczycielom, którzy 
najlepiej wiedzą, jak każda po
moc potrzebna jest w procesie 
dydaktycznym.

Nauczyciele przede wszystkim 
interesowali się wyposażeniem 
pracowni z zakresu swoich spe
cjalności, a więc laboratoriami 
chemicznymi, fizycznymi, salą 
historii wojskowości itd. Najdłu
żej zatrzymywano się chyba w 
sali egzaminatorów i języków 
obcych, wyposażonej w specjalne 
kabiny zaopatrzone w mikrofo
ny i słuchawki oraz repetytory 
(wszystko sprzężone ze stołem 
wykładowcy) oraz w laborato
rium elektroniki. Warto dodać, 
że ogromna część pomocy nau
kowych została wykonana w 
szkole według projektów wykła
dowców.

Pracownie specjalistyczne — 
sala kabin treningowych pilota- 

zowo-nawigacyjnych, gabinetj 
ńlników lotniczych, laboratoria 
lerodjmamiki i mechaniki lotni
czej, termodynamiki, wytrzyma 
ości i części maszyn — swoji 
lowoczesnością mogły tylko za 
mponować.

Nie brakowało w Dęblinie i 
innych atrakcji. Wprawdzie, nie
stety, nie dopisała pogoda i część 
planowanych pokazów lotów nie 
mogła się odbyć, ale wiele wra

żeń dostarczyło uczestnikom 
zwiedzanie lotniska i wystawy 
sprzętu lotniczego, pokaz kata- 
pultowania, wreszcie lot samolo
tem transportowym. A najsym
patyczniejsze wrażenie, wywołała 
z pewnością serdeczność 1 trosk
liwość gospodarzy. Atmosfera 
spotkania z dęblińską szkolą po
zostanie na długo w pamięci.

Wieczorem specjalny pociąg 
dla uczestników Zlotu ruszył do 
Oleśnicy. Żegnali nas gospoda
rze, grała orkiestra wojskowa, a 
z okien wagonów sypały się sło
wa podziękowań.

*

Ta sama atmosfera serdecznoś
ci i przyjaźni przywitała nas 
również w Oleśnicy. I znów zna
jomość z Techniczną Oficerską 
Szkolą Wojsk Lotniczych im. gen. 
Walerego Wróblewskiego zapo
czątkowała spotkanie z komen
dantem szkoły, płk. pilotem Józe
fem Sobierajem oraz zastępcą 
komendanta do spraw politycz
nych płk Jerzym Ciszewskim, 
który dokonał prezentacji pla
cówki.

Powstała pod koniec 1944. ro
ku, kiedy jeszcze toczyła się woj
na. Początkowo mieściła się w 
Zamościu i tam też miała miej
sce pierwsza promocja oficerów 
personelu technicznego lotnictwa. 
W 1946 roku na okres czterech 
lat została przeniesiona do War
szawy, a następnie powróciła do 
Zamościa, gdzie dokonał się po
dział na dwie szkoły _■— ofi
cerską i podoficerską. Pierwsza 
znalazła stałą bazę w Oleśnicy i 
od 1955 roku nosi nazwę Tech
nicznej Oficerskiej Szkoły Wojsk 
Lotniczych.

Placówka dobrze znana jest w 
miejscowym środowisku, wysoko 
cenione jest uspołecznienie wy
chowanków i gotowość udziela
nia pomocy. Szkolny sztandar 
udekorowany jest Orderem 
Sztandaru Pracy II klasy. Złotą 
Odznaką im. Janka Krasickiego, 
Złotą Odznaką „Zasłużony dla 
Dolnego Śląska” i innymi.

Oleśnicka szkoła kształci me
chaników i techników lotniczych, 
specjalistów, których zadaniem 
będzie wszechstronne przygoto
wanie samolotów do lotu. Do 
wypełnienia tego zadania po
trzebna jest złożona wiedza i 
Umiejętności praktyczne. Słucha
cze w czasie nauki zdobywają 
szeroki zakres wiadomości Z 
dziedziny matematyki', mechani
ki, elektroniki, aerodynamiki, 
budowy maszyn i inne.

Baza szkoleniowa jest bardzo 
rozwinięta. Do dyspozycji wykła
dowców i uczniów oddano ory
ginalny sprzęt lotniczy i prze
kroje, tablice montażowe, ma
kiety pracujące oraz sprzęt lotni
czy nadający się do eksploatacji. 
Pokaźna część pomocy nauko
wych. w jakie wyposażone są 
pracownie i gabinety została za
projektowana i wykonana przez 
wykładowców i uczniów. Szcze
gólnie bogato wyposażone są 
szkolne laboratoria w przyrzą
dy pomiarowe, w elektroniczne 
urządzenia liczące. Mogli się P 
tym przekonać uczestnicy Zlotu 
w czasie zwiedzania budynków 
szkoły.

Na program dnia złożyło się 
jeszcze zwiedzanie zabytków 
Oleśnicy i pokaz filmów lotni
czych, a na koniec wieczorek 
rozrywkowy. Uczestnicy Zlotu 
znakomicie się czuli w gościnię 
u lotników. Następnego dnia gos- 
spodarze przyjmowali drugą 
grupę nauczycieli.

Poza wspomnieniem serdecz
nej gościnności i przyjaźni u- 
czestnicy Zlotu wywieźli z Dęb
lina i Oleśnicy sporo wiedzy o 
dwóch nowoczesnych szkołach 
lotniczych i o lotnictwie polskim 
w ogóle. Nauczyciele mówili, że 
Zlot był dla nich jeszcze jedną 
okazją do doskonalenia zawodo
wego. Pokaz sprzętu lotni
czego, obszerną informację o 
nim potraktowali jako poglądo
wą lekcję. Wiadomości, jakie 
zyskali, bardzo przydadzą im się 
w codziennej pracy z uczniami. 
Wyrobili sobie także jak najlep
sze zdanie o poznanych szkołach 
ificerskich — szkołach, do któ
rych trafią także ich wychowan
kowie.
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KSZTAŁCENIE
i DOSKONALENIE
SĄ NIEROZDZIELNE
DR KONSTANTY ZAJDA

W swoich uwagach na temat 
doskonalenia czynnych na
uczycieli ograniczę się 

głównie do sprawy organizacji 
kształcenia nauczycieli i ośrod
ków ich doskonalenia. Wydaje 
mi się, że formy doskonalenia 
są w dużej mierze uzależnione 
od organizacji i całego systemu 
kształcenia nauczycieli. Tych 
dwu zagadnień nie można od 
siebie odrywać ani izolować.

Obecnie jest właśnie taka sy
tuacja, że zakłady kształcenia 
„płyną” swoim własnym i od
rębnym nurtem, a doskonalenie 
nauczycieli jest organizowane 
wielopłaszczyznowo bez jakiegoś 
powiązania z zakładami kształ
cenia nauczycieli.

Brak współpracy tych dwu 
biegnących obok siebie nurtów 
nie daje żadnych możliwości 
ewentualnej korekty metod pracy 
w zakładach kształcenia (brak 
konfrontacji zakładu kształcenia 
z nauczycielem i jego pracą), nie 
daje obrazu rzeczywistego stanu 
rzeczy, jaki panuje w szkole, w 
jej praktycznej działalności, w 
realizacji postulatu wiązania te
orii z praktyką.

Formą, która pozwoliłaby w 
jakiś sposób ukazać skuteczność 
pracy w zakładach kształcenia 
nauczycieli — mogłyby być kon
takty z wychowankami w posta
ci tzw. zjazdów absolwentów. 
Wiemy jednak, że formy te mają 
głównie charakter odświętny, 
związany z takimi czy innymi 
jubileuszami. Poza tym kontak
ty te są utrudnione wskutek du
żego rozproszenia studentów w 
terenie oraz liczby absolwentów.

Prof. Tadeusz Nowacki w inte
resującym artykule pod tytułem 
„Trzeba uwzględnić specyfikę” 
(„Głos” nr 34) wymienia trzy 
funkcje doskonalenia: adaptacyj
ną, wyrównawcza, renowacyjną. 
Z tych trzech funkcji 'najbar
dziej trudna do realizacji jest — 
zdaniem autora — funkcja reno
wacyjna w zakresie wiedzy 
przedmiotowej nauczycieli. Cał
kowicie zgadzam się z tą opinią. 
Moje doświadczenia z pracy w 
zakładach kształcenia i w ośrod
kach doskonalenia kadr dowodzą, 
że najtrudniej jest dostarczyć 
nauczycielowi tych wszystkich 
„nowości” pedagogicznych, które 
są nieodzowne dja doskonalenia 
procesu pedagogicznego.

Jest niemożliwe w praktyce, 
by nauczyciel potrafił w codzien
nej swojej pracy trzymać „rękę 
na pulsie” tego wszystkiego, co 
jest nowością w pedagogice, bo 
zakres tvch nowości jest coraz 
szerszy. Dla przykładu podam, że 
w 1967 roku oraz do marca 1968 
roku zakupiono do biblioteki stu
dium w Częstochowie łącznie 222 
tytuły książek z dziedziny filo
zofii. historii wychowania, kul
tury i sztuki, metodyki, pedago
giki, psychologii i socjologii. Do 
tego należy dodać 17 czasonism 
pedagogicznych i 8 metodycz
nych.

Praktycznie biorąc, nauczyciel 
może przeczytać tylko te pozycje, 
które będą ściśle wiazały się z 
jego specjalnością. Dlatego też 
nałoży dostarczyć mu:

systematycznej informacji 
naukowo-pedagogicznej i tech
nicznej, związanej z techniką i 
organizacją procesu nauczania;

& takiej wyselekcjonowanej 
treści, niezbędnej do usprawnie
nia i /unowocześnienia pracy pe
dagogicznej. która posuwałaby 
jego pracę skutecznie i zgodnie 
z nostęnem nauki;

& informacji na temat ukazu
jących się pomocy i środków na
ukowych z jednoczesnym poka
zem tych pomocy i co jest — 
moim zdaniem — najistotniejsze, 
zademonstrowaniem ich funkcji 
dydaktycznej. Przy tym wszelka 
Informacja dla nauczyciela nie 
może sie tvlko ograniczać da- 
werbalnego jej podawania w po
staci różnego rodzaju biuletynów 
czy wydawnictw.

Powstałe zatem pytanie, kto 
ma obecnie warunki do wykona
nia tej funkcji renowacyjne! 
(oczywiście też tylko częściowo 
i przy współdziałaniu z innymi
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instytucjami). W obecnej sytuacji 
tylko studia nauczycielskie i or
ganizujące się wyższe szkoły na
uczycielskie. Tego typu szkoły 
posiadają odpowiednią bazę dy
daktyczną, bazę lokalową oraz 
kadrę nauczycielską.

Dla przykładu podam, że w 
naszym zakładzie kształcenia na
uczycieli w latach 1957—1968 
wydano na zakup pomocy nau
kowych (obecna uczelnia) —2 702 
tys. zł, zakup pomocy naukowych 
i urządzeń dla nowego gmachu 
— 2 750 tys. zł, prenumeratę 
czasopism — 660 tys. zł. Zrozu
miałe jest, że takich sum nie po
siadają szkoły podstawowe, stąd 
i ich baza dla ośrodków dosko
nalenia kadr musi być skrom
niejsza.

Trudną i skomplikowaną pra
cę r dork maleniem nauczy
cieli powinien podjąć — jak to 
już zaproponowano w jednym z 
artykułów — Centralny Ośrodek 
Doskonalenia. Musi on jednak 
mieć oparcie w terenie i do tego 
nadają się tylko przyszłe WSN. 
Baza lokalowa, dydaktyczna, ka
drowa, bezpośredni kontakt ze 
szkolą, z nauczycielem i jego 
pracą, ze środowiskiem nieraz 
specyficznym dla danego regionu 
(np. Śląsk i Pomorze) — oto 
czynniki, które predestynują 
WSN na ośrodki doskonalenia 
zawodowego. To powiązanie 
kształcenia z doskonaleniem w 
WSN jest i ekonomicznie, i lo
gicznie uzasadnione. Zakład 
kształcenia będzie miał możli
wość systematycznej konfronta
cji, czy dostarczana wiedza jest 
przydatna nauczycielowi w jego 
funkcji zawodowej i społeczno- 
-politycznej.

Z kolei należałoby się zasta
nowić nad tym, czy struktura 
oraz organizacja pracy dydakty
cznej obecnych zakładów kształ
cenia nauczycieli daje możliwości 
kształcenia twórczych nauczycieli, 
samodzielnie rozwiązujących róż
norodne problemy i sytuacje pe
dagogiczne nauczycieli, którzy 
zdobędą umiejętność korzystania 
z płynącej szerokim nurtem in
formacji z dziedziny nauki?

Trudno mi na to odpowiedzieć 
w formie uogólnienia, gdvż nie 
znam możliwości poszczególnych 
SN przekształcanych w WSN. 
Znam natomiast warunki nasze
go środowiska, znam doskonale 
możliwości lokalowe, dydaktycz
ne i kadrowe naszego studium. 
I wiem, że nasze studium takie 
warunki posiada. A nie ulega 
wątpliwości, że im bardziej bę
dzie sprawna i celowa organi
zacja WSN, tvm mniejsze będą 
trudności w organizowaniu do
skonalenia.

N,.suwa się więc zasadnicze 
pytanie, jaka struktura WSN 
najlepiej sprzyjałaby organizacji 
doskonalenia? Wcdaie mi się, że 
poza celową organizacją pracy 
pedagogicznej w zakładach i wy
działach, należy szczególny ak
cent nołożyć na powiązanie
uczelni z miejscowym środowis
kiem, zwłaszcza nauczycielskim 
(organizacja zawodowa i wy- 
dz’ałv oświaty).

Moim zdaniem, następująca 
s’ uiktura i organizacia pracy pe
dagogicznej ułatwiałaby zadanie 
w zakresie pełnieiszego przygo
towania do zawodu.
ZAKŁAD PEDAGOGIKI

Zakład obeimowałby takie dy
scypliny naukowe jak: pedago
gika. historia Wychowania, orga
nizacja szkoły; psychologia, hi
giena szkolna. Zadaniem tego 
zakładu byłaby integracja wiedzy 
zdobywanej w przedmiotach pe
dagogicznych. Zakład ten włażą
cy teorię z praktyką wprowa
dziłby studentów w życie orga
nizacji młodzieżowych, instytucji 
społeczno-politycznych, ZNP. za
interesował pracami społecznie 
użytecznymi.

Ponadto zakład opracowałby 
informację pedagogiczną dla stu
dentów i nauczycieli czynnych 
zawodowo. Podstawą do wiąza
nia pedagogiki z praktyką by
łyby hospitacje w szkołach pod
stawowych. w Izbie Milicyjnej, 
w Miejskim Domu Kultury, w 
Poradni Wychowawczej dla Ro
dziców. w drużynach harcer
skich i innych.

ZAKŁAD PRAKTYKI 
PEDAGOGICZNEJ

Zakład obejmowałby metodyki: 
przedmiotów specjalistycznych; 
nauczania początkowego; wycho
wania w organizacjach młodzie
żowych, specjalnie w drużynach 
harcerskich. Należy przy tym 
stworzyć warunki do samodziel
nej pracy studenta przygotowu
jącego się do realizacji jakiegoś 
konkretnego zadania z zakresu 
nauczania i wychowania. Zakład 
ten powinien dysponować szero
kim zestawem środków nauko
wych, za pomocą których wykła
dowca ilustrowałby całość pro
blemów związanych z realizacją 
programu nauczania w szkole 
podstawowej.

Podstawą do wiązania meto
dyki z praktyką byłyby hospi
tacje. zajęcia próbne, czyli sze
roko pojęta praktyka pedago
giczna śródroczna i ciągła w wy
branych szkołach ćwiczeń oraz 
wywiady u rodziców tych ucz
niów, którzy potrzebują specjal
nej opieki szkoły.

WSN powinny dysponować nie 
jedną. lecz szeregiem szkół ćwi
czeń, ze względu na szeroki wa
chlarz problemów.

W dziedzinie praktyki pedago
gicznej podstawowe zadanie tego 
zakładu — to stabilizacja kadry 
w szkołach ćwiczeń, systema
tyczna z nią współpraca w za
kresie doskonalenia pedagogicz
nego. organizacji pracy i metod 
współdziałania ze studentami or
ganizującymi zajęcia dydaktyczne 
w szkole ćwiczeń.

Im większy i szerszy będzie 
udział studentów w przygotowy
waniu pomocy i środków poglą
dowych, im więcej twórczego 
wysiłku w rozwiązywaniu pro
blemów i sytuacji ■ pedagogicz
nych — tym skuteczniejsze ich 
przygotowanie do zawodu nau
czycielskiego.
ZAKŁAD ZAJĘĆ 
TECHNICZNYCH I ŚRODKÓW 
AUDIOWIZUALNYCH

Zakład ten posiadałby warunki 
do wykonywania przez studenta 
wszelkiego rodzaju prac, pomo
cy i środków poglądowych, po
trzebnych mu do realizacji wy
znaczonych zadań w pracowni 
technicznej łącznie z pracownią 
rysunkową. Dzięki odpowiednie
mu wyposażeniu pracownie te 
służyłyby również do pokazów, 
tzw. ilustracji metodycznych. Ilu
stracją metodyczną nazywam po
kaz złożony z wykresów, fotogra
fii, montaży, literatury, środków 
i pomocy naukowych, przedsta
wiający jakiś problem metodycz
ny.

Usługową pracownią tego za
kładu byłaby pracownia środków 
audiowizualnych łącznie z labo
ratorium do wykonywania fil
mów i ich obróbki. Biblioteka 
wraz z czytelnią książek i cza
sopism zawierałaby również in
formację w zakresie nowości pe
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dagogicznych. Informacja ta skła
dałaby się ze słownego testu i 
ilustracji graficznej (rysunek, fo
tografia).

Wymieniona struktura i wypo
sażenie zakładów wymagają od
miennych metod pracy, a te z 
kolei determinują inną organiza
cję tygodnia pracy studenta.

Każdy wydział miałby jeden 
dzień wolny w tygodniu, w któ
rym młodzież mając dostęp do 
wszystkich wymienionych zakła
dów i pracowni, mogłaby wyko
nywać prace związane z nauką 
własną, z zadaniami organizacji 
młodzieżowych, środowiskowych 
(prace społecznie użyteczne) i 
innych. W wolnym dniu od obo
wiązkowych zajęć dydaktycznych 
(normowanych siatką godzin) 
studenci nawiązywaliby kontakty 
ze środowiskiem oraz wykony
wali potrzebne im do zajęć róż
nego rodzaju pomoce.

Oczywiście, każde środowisko 
i każda uczelnia powinny wypra
cować swoje własne formy i za
dania i podejmować taką proble
matykę. by przygotowanie stu
denta do zawpdu było jak naj
pełniejsze. zarówno pod wzglę
dem rzeczowym, jak i pedago
gicznym. W obecnej strukturze 
studenci w dużej mierze pozba
wieni są czasu na refleksyjne 
ujmowanie zagadnień, przede 
wszystkim wychowawczych.

Jakże wiele mówimy o rozwi
janiu samodzielności, o aktyw
nym i twórczym stosunku do ota
czających nas zjawisk, lecz, nie
stety, nie stwarzamy studentowi 
odpowiednich warunków do 
kształcenia takiej postawy. Je
steśmy stale nastawieni na 
kształcenie nauczyciela-metody- 
ka. pedagoga, a przecież ten na
uczyciel pełnić będzie takie czyn
ności wychowawcze, jako opiekun 
klasowy, opiekun organizacji mło
dzieżowej, opiekun świetlicy szkol
nej, kierownik szkoły, instruktor 
ośrodka metodycznego, działacz 
polityczny, społeczny. Nasuwa się 
pytanie: czy zakład kształcenia na
uczycieli nie powinien i w tym 
zakresie dać pewnego przygoto
wania zwłaszcza opiekunom kla
sowym, organizacji młodzieżo
wych, kierownikom kółek zain
teresowań, opiekunom harcer
stwa i innych organizacji mło
dzieżowych. Niezwykle ważną 
sprawą jest współpraca z rodzi
cami. Problem ten właściwie 
jest nietknięty.

W tym wolnym dniu można by 
rozwijać zainteresowania studen
tów i przygotowywać ich przez 
różne formy działania do pełnie
nia tych czynności wychowaw
czych i dydaktycznych.

Oczywiście, podaję tylko zarys 
tej koncepcji, która wymaga 
szczegółowego opracowania. W 
koncepcji tej nie poruszam rea
lizacji programu nauczania prze
dmiotów kierunkowych. gdyż 
problem ten ze względu na dłu
goletnie doświadczenia powinien 
być realizowany zgodnie z postu
latami dydaktyk szczegółowych.

W całej koncepcji chodzi mi 
przede wszystkim o przygotowa
nie pedagogiczne i przygotowa
nie do pracy przvszlego nauczy
ciela w jego środowisku, o for
mowanie jego osobowości i po
stawy zawodowej, rozwój życia 
w organizacjach młodzieżowych, 
ich większy dynamizm w spo
łecznym działaniu, o zdobycie 
przez studenta umiejętności wła
snego doskonalenia i samokształ
cenia. rozwijanie jego inicjatywy 
i inwencji, wdrożenie do celowej 
i przemyślanej organizacji oracy 
zawodowej i osobistego życia.

W naszej organizacji mówi 
się, że „Harcerstwo stoi na 
nauczycielach”. Z okazji 
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warto więc przedstawić ogółowi 
pedagogów niektóre problemy na
uczycieli—instruktorów.

Uważamy to nawet za nasz 
obowiązek, ponieważ środowisko 
nauczycielskie najpełniej, w sto
sunku do innych grup zawodo
wych, odpowiedziało na apel 
ZHP zachęcający dorosłych do 
podjęcia funkcji społecznych wy
chowawców. Ma więc prawo być 
poinformowane, ilu zgłosiło się 
nauczycieli, jaką rolę pełnią w 
harcerstwie, czym mogą pochwa
lić się w swej pracy, co spra
wia im największe kłopoty, czy 
są zadowoleni z podjęcia funkcji 
instruktorskich i wreszcie — jak 
nasza organizacja zrewanżowała 
się im za społeczną postawę.

Kiedy przed czterema laty 
Związek Harcerstwa Polskiego, 
w odpowiedzi na postulaty społe
czeństwa, po swoim III Zjeździe 
startował do osiągnięcia dwóch 
milionów członków, podstawo
wym problemem było zdobycie 
licznej, zaangażowanej i posiada
jącej odpowiednie kwalifikacje 
kadry instruktorskiej. Kadrę taką 
uzyskaliśmy, a jej główną grupę 
stanowią nauczyciele.

We wspomnianym okresie, do 
poprzednio już działających u 
nas 23 tysięcy instniktorów-na- 
uczycieli, dołączyło 20 tysięcy no
wych — młodych ludzi w wieku 
do 25 lat. w większości kobiet. 
W ten sposób łączna liczba in- 
struktorów-nauczycieli przekro
czyła 43 tysiące osób i stanowi 
63.3 proc, ogółu harcerskiej ka
dry. Pozostali, gdyż wszystkich 
instruktorów mamv ponad 67 ty
sięcy, to uczniowie szkół śred
nich. studenci lub reprezentanci 
innych zawodów.

Jakimi motywami kierowali się 
ci nauczyciele decydując się na 
podjęcie dodatkowej, wcale nie 
tak łatwej, absorbującej wiele 
cennego czasu, społecznej pracy 
pedagogicznej?

Z przeprowadzonych badań, 
ankiet i obserwacji dowiedzie
liśmy się, że najogólniej biorąc 
można doszukać się następują
cych rodzajów pobudek.

Część instruktorów-nauczyciell 
należała kiedyś do harcerstwa. Z 
tego okresu życia ma raczej do
bre wspomnienia, a zarazem roz
budzone przez organizację skłon
ności społecznikowskie. Chcieli 
wiec kontynuować pracę, która 
i dawniej przynosiła im zadowo
lenie. Jednak tym razem mieli 
ochotę posmakować roli wycho
wawców, przekazać harcerzom 
wszystko to, co wydało im się 
wartościowe z dawnych doświad
czeń. zrewanżować się organiza
cji za to, co w niej dla siebie 
zyskali.

Druga grupa charakteryzuje 
się silnie rozwiniętymi cechami 
opi kuńczymi w stosunku do in
nych. Jest także zainteresowana, 
aby w różnorodny snosób zwię
kszać swój wpływ na dzieci. Ci 
właśn’. nauczyciele dojrzeli w 
harcerstwie okazie do przedłu
żenia swej onieki nad uczniami, 
a równocześnie możliwość posłu
giwania się innymi, skutecznymi 
metodami wychowawczego od
działywania. Uważaią oni. że 
praca instruktorska jest swojego 
rodzaju dmełnieniem zawodu 
n 'czycielskiego, przynosi cenne 
doświadczenia i sprzyja nodnie- 
sieniu ogólnych, pedagogicznych 
kwalifikacji.

(procą Bst^ąlą
Ho zaspokojenia swoich ambicji 
Społecznego działania w kręgu 
•zerszym niż tylko szkoła. Nau
czyciele ci uznali, że pracę har
cerską charakteryzuje duża kon
kretność, wymierność uzyskiwa
nych efektów, przyjacielska at
mosfera między instruktorami, a 
także możliwość ciekawych kon
taktów z innymi ludźmi i środo
wiskami.

Jest jeszcze inna grupa in- 
Btruktorów-nauczy-'Ti. Piszę o 
niej z pewnymi oporami. Grupa 
wprawdzie tT .liczna, za to bar
dzo płynna i stale rozwarstwia
jąca się. Są to ludzie zmuszeni 
do podjęcia pracy instruktorskiej. 
Powiedziano im. że nie ma kto 
prowadzić drużyny harcerskiej, 
ie oni są najmłodszymi w gronie
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pedagogicznym, że inni swój „li
mit” pracy społecznej mają już 
poza sobą. Musieli się na to zgo
dzić. Część zwerbowanych w ten 
eposób „ochotników”, mimo tak 
fatalnego startu do pracy spo
łecznej, potrafiła stopniowo 
wciągnąć się w atmosferę har
cerską, polubić swoich podopiecz
nych — przekonać się, że ten ro
dzaj działalności społecznej przy
nosi wiele satysfakcji, ułatwia 
wykonywanie zawodu.

Pozostali, po mocniejszym usa
dowieniu się w szkole, pod byle 
pretekstem porzucają organiza
cję. I dobrze, że tak się dzieje. 
Na dłuższą metę nie byłoby z 
Ich pracy większego pożytku. Są 
I tacy, którzy pracę traktują for
malnie, bez emocjonalnego zaan
gażowania i bez ambicji wyróż
nienia się. Aby tylko nie nara- 
Bić się przełożonym — i szkol
nym, i harcerskim. Takim po
stępowaniem przynoszą szkodę 
organizacji, szkole i przede wszy
stkim samemu wychowaniu.

Jeśli piszę i o tej nieprzyjem
nej sprawie, to dlatego aby 
„uwrażliwić” wszystkich naszych 
szkolnych przyjaciół — inspek
torów, dyrektorów i kierowni
ków szkół, rady pedagogiczne — 
na szkodliwość takiego sposobu 
rekrutacji, a zarazem, by zna
leźć w nich sojuszników dla 
przeciwstawienia się administra
cyjnym metodom uspołeczniania 
nauczycieli.

Większość nauczycieli pełni w 
harcerstwie funkcję dla nas pod
stawową — drużynowego, a więc 
bezpośrednio oddziałuje na se- 
■pół dziecięcy.

Fakt pełnienia tej najważniej
szej funkcji określa prawie au
tomatycznie rolę instruktorów- 
-nauczycieli w organizacji. Nie 
będzie więc przesadą stwierdze
nie, iż oni właśnie są głównymi 
autorami dotychczasowych suk
cesów naszego związku. Dlatego 
to przede wszystkim należą się 
wyrazy szacunku i słowa uzna
nia od harcerstwa, rodziców, 
władz, a także wszystkich in
nych pedagogów — gdyż wspie- 
raiąc swym działaniem szkołę, 
służą sprawie wychowania.

Liczna grupa, w dowód uzna
nia jej zasług i kwalifikacji, zaj
muje kierownicze stanowiska we 
władzach harcerskich wszystkich 
szczebli. Warto przy tym zwró
cić uwagę, że do władz tych zo
stali demokratycznie wybrani 
przez ogół instruktorów, a więc 
reprezentantów innych zawodów 
1 uczniów.

A propos uczniów. Co roku 
tygodnik instruktorski ..Drużyna” 
przeprowadzą plebiscyt wśród 
swoic1" czytelników na najwybit- 
niejś-egó. najbardziej reprezenta
tywnego w sensie osobistego za
angażowana. wyników pracy i 
godnej naśladowania postawy — 
instruktora harcerskiego. W 
dwóch kolejnych plebiscytach 

pierwsze miejsce najęły nauczę, 
ci elki uzyskując poważną prze
wagę głosów. I co ciekawe — 
większość głosujących stanowili 
instruktorzy-uczniowie, dla któ
rych przedstawieni bohaterowie 
plebiscytu stanowią swojego ro
dzaju wzór osobowy. Teri fakt 
charakteryzuje w pewnym stop
niu stosunki, jakie panują mię
dzy instruktorami-nauczycielami 
a instruktorami-uczniami.

Ktoś może mi zarzucić, że ide
alizuję sytuację naszych „uhar- 
cerzonych” nauczycieli — wszyst
ko im się udaje, wszyscy ich 
lubią, żaden z nich nie ma kło
potów. To byłaby oczywiście 
przesada.

W związku z IV Zjazdem ZHP 
wszyscy instruktorzy uczestni
czyli w dyskusji nad podstawo-

•wym dokumentem tego zjazdu — 
projektem programu harcerstwa 
na najbliższe cztery lata. Prze
prowadzenie takiej dyskusji od
zwierciedla społeczny charakter 
ruchu, jaki tworzą instruktorzy 
harcerscy. Skoro wiele się od 
nich wymaga, skoro mają ten 
program realizować, muszą mieć 
możliwość i prawo jego współ- 
określenia, współdecydowania o 
tym, co będziemy wszyscy robili 
w najbliższej przyszłości.

W trakcie wspomnianej dysku
sji instruktorzy-nauczyciele wy
sunęli wiele różnych postulatów 
1 uwag. Chciałbym przedstawić 
te z, nich, które mają związek 
z svtuacją nauczyciela-instrukto- 
ra w szkole, z ustosunkowaniem 
się do niego kolegów, kierownic
twa, rodziców i środowiska. O 
innych problemach poinformuje
my przy następnej okazji.

Nasi instruktorzy-nauczyciele 
najbardziej narzekają na brak 
znajomości pracy harcerstwa i 
brak zainteresowania działalnoś
cią ich drużyny niektórych rad 
pedagogicznych i kierownictw 
szkół. Nieznajomość specyfiki or
ganizacji jest źródłem niepotrze
bnych konfliktów. Oto typowy 
przykład. Kierownik szkoły żąda 
od drużynowego-nauczyciela, aby 
już w pierwszych dniach wrześ
nia przedstawił mu plan pracy 
drużyny, który musi uwzględnić 
z kolei w planie dydaktyczno- 
-wychowawczym szkoły. Jest to 
niestety, niemożliwe. Zgodnie bo
wiem z przyjętą w harcerstwie 
zasadą pedagogiczną, praca dru
żyny ma charakter samorządny. 
Ułożenie planu wymaga udziału 
wszystkich harcerzy, gdyż zale
ży nam na pobudzeniu ich ini
cjatywy, zainteresowaniu potrze
bami szkoły i najbliższego śro
dowiska, wybraniu przez dzieci 
zadań, które pragnęłyby podjąć. 
A więc realnie biorąc plan taki 
gotowy jest w początkach paź
dziernika.

Druga grupa postulatów doty
czy różnych zadań społecznych, 
którymi obdarza się nauczycieli. 
Drużynowy-nauczyciel znany jest 
zwykle ze swej aktywności sno- 
łecznej. Ale nie może być wiel
błądem, na którego zwala się 
wszystko: anele. akademie, gazet
ki, wycieczki itp. Podnoszone są 
też propozycje i prośby, czy nie 
udałobv sie tak onracować roz
kładu lekcji, aby drużynowy dy- 
snonował jednym dniem „luź
niejszym”. który mógłby prze
znaczyć na zbiórki z zastępami 
i drużyną. Pamietatoy, że często 
ma on zaiete także i niedziele, 
a nie zawsze starcza czasu na 
organizacie zbiórek po wszyst
kich lekcjach.

Trzecia grupa próśb, których 
spełnienie leży także w interesie 
szkoły, dotyczy pomocy kierow
nictwa w kontaktach drużynowe
go z rodzicami, społeczeństwem 
i władzami środowiska. Chodzi 
tu przykładowo o pomoc w zor
ganizowaniu koła przyjaciół har- 

eersłwa, JaSo eefee]! fifflnfteł* rP-
dzicielskiego, o reklamowanie 
drużyny w środowisku, o ujaw
nienie określonych potrzeb, któ
rych spełnienie będzie korzystne 
dla rozwoju i wychowania dzieci. 
Chodzi o zainteresowanie miej
scowych organizacji i władz pro
blemami społeczno-pedagogiczny- 
mi, problemami, których część 
próbuje podejmować harcerstwo. 
Na przykład organizacja letniego 
wypoczynku w miejscu zamiesz
kania. troska o bezpieczną dro
gę ucznia do szkoły, preorienta
cja zawodowa itp.

Wreszcie na końcu tej listy, 
którą każdy drużynowy może na 
życzenie swego kierownika szko
ły przedłużyć o kilkanaście 
spraw, prośba o życzliwość, zro
zumienie dla zaistniałych trud
ności, słowo podziękowania za 
dobrą robotę. Wszystkie te gesty 
mają ważne znaczenie, ponieważ 
wyrażają poparcie i zaintereso
wanie.

Nie wspomniałem o odwiecz
nym już problemie drużyn har
cerskich: o braku miejsca na 
zbiórki, o harcówce. Zdajemy so
bie sprawę, że szkoły są cia
sne. Jednak tam, gdzie zrozu
miano, że „bezdomnej” drużynie 
trudno dorobić się wybitnych su
kcesów, znaleziono jakieś roz
wiązanie.

Istnieje chyba uzasadniana 
opinia, że harcerzy 1 instrukto
rów cechuje skromność. Taką 
zresztą postawę lansujemy w or
ganizacji. Ale są też jej granice. 
Kiedy występujemy w interesie 
dzieci, w interesie wychowania, 
wtedy instruktor ma prawo żą
dać pomocy od innych, gdyż sam, 
jest, z racji podjętych obowiąz
ków, rzecznikiem społecznym 
dzieci i młodzieży.

Czy nau-ezyciele-tnstruktorzy 
harcerscy zadowoleni są z peł
nienia tej społecznej roli? Wię
kszość z pewnością tak. Świad
czy o tym długość stażu pracy 
w organizacji — 3, 5, a nawet 
10 lat. Podstawową przyczyną 
tego przywiązania jest osobista 
satysfakcja z uzyskanych rezul
tatów wychowawczych, odzwier
ciedlona w opinii władz harcer
skich i oświatowych, we wdzię
czności rodziców i uznaniu spo
łeczeństwa. w symaptii i przy
wiązaniu harcerzy.

Dowodem społecznego uznania 
sa liczne nąarody i wyróżnienia. 
pozvcja. jaką zatouią nailensi 
drużynowi w swoim środowisku. 
Ponad fDzy trsiace instruktorów, 
w tym liczna grupa nauczycieli, 
swą praca zdobyła sobie zaufa
nie obywateli, którzy wybrali ich 
do rad narodowych wszystkich 
szczebli.

Niebłahe znaczenie ma również 
atmosfera i styl pracy naszego 
Związku. Podkreślamy zawsze, 
jako kadra stanowimy ruch spo
łeczny wychowawców. Ogromna 
większość instruktorów, bo pra
wie 98 proc, podieła sie swoich 
obowiązków bezpłatnie. Pozostali, 
chociaż otrzymują wynagrodzenie 
nie traktuia tej pracy jako wy
łącznie zarobkowej, nie liczą go
dzin ani niedziel. Nailensi dru
żynowi otrzymuia nagrody nie- 
nieżne, ale są to sumy symbo
liczne. Gdyby każdy instruktor 
dostał taką nagrodę raz w roku, 
wyniosłaby ona 436 złotych. A 
wiec o podieciu tej pracy decr- 
duią inne bodźce, inne pobudki.

Decvduiącvm czynnikiem więzi 
z organizacja jest świadomość 
polityczna, ideowa zaangażowa
nie i społeczne poczucie ndnn- 
wiedziałności za wychowanie 
dzieci. Prawie co drugi pełno
letni instruktor ha-ce-oki jest 
rrtonl-i rrn pn1«1<!ei Zjednoczone! 
Pąrtii Robotnicze!. I ta cześć 
właśnie nadaie etyl dohre-i. par- 
tyinei roboty w harcerstwie.

Wszyscy instruktorzy harcer
scy, w tvm również instruktorzy 
-nauczyciele, tak jak dotychczas 
heda starali sie uzyskać jeszcze 
lensze rezultaty w ideowym wy
chowaniu dzieci i młodzieży. Li
czą również przy tym na pomoc 
kolegów, kierowników szkół, 
działaczy Związku Nauczyciel
stwa Polskiego, aparatu oświaty. 
Wspólny jest przecież cel, a więc 
konieczne wzajemne poparcie.
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„NEUE (ALTE) OSTPOLITIK"

Boński Bundestag postanowił 
zainscenizować okolicznościową 
estradę z popisem mistrzów hi
pokryzji i ekwilibrystyki sło
wnej. Wystarczyłoby tylko na
iwnie uwierzyć w to „szczere o- 
burzenie”, którego niemal całą 
eksplozję dostarczyła debata par
lamentu zachodnioniemieckiego. 
Zapoczątkował ją zaś sam kan
clerz Kiesinger. A więc oto 
„rząd (bońsiki) nie życzy sobie 
zaostrzenia sytuacji, przeciwnie 
— nadal pragnie wyważonego 
zmniejszenia jednostek po obu 
stronach” (Kiesinger ma na my
śli siły NATO w Europie i sto
jące „po drugiej stronie” siły 
zbrojne Układu Warszawskiego 
— ZS). Rząd boński „bynajmniej 
nie miał” jakichkolwiek zamy
słów zdyskontowania ewolucji 
wydarzeń w Czechosłowacji... 
itd, itp.

Wystarczyłoby tylko uwierzyć 
naiwnie, nie pamiętać.

Ale nawet w samym Bunde
stagu bońskim wypowiedział się 
ktoś na ten temat mimowolnie 
na tyle szczerze. „Jest prawdą — 
oświadczył w swym wystąpieniu 
podczas tejże właśnie debaty 
parlamentu zachodnioniemiec
kiego nad oświadczeniem Kie- 
singera poseł Telmuth Schidt — 
że brak strachu przed Niemca
mi, występujący w różnym sto
pniu w zależności od narodu i 
państwa, sprzyjał umysłowym, 
politycznym i gospodarczym pro
cesom, rozgrywającym się w 
partiach komunistycznych wscho
dniej i środkowej Europy”.

Owe „procesy” — to w ustach 
Schidta nic innego tylko eufe- 
ministyczne określenie nacjonali
stycznych, rewizjonistycznych i 
innych rozkładowych tendencji 
osłabiających zwartość i jedność 
krajów socjalistycznych.

Kisinger podjął trud udo
wodnienia „niewinności”, wręcz 

' niemal „czystości intencji” boń- 
skich poczynań, przez przede 
wszystkim niebudzenie „strachu 
przed Niemcami”, co trzeba od
czytać jako próbę stępienia po 
prostu poczucia zagrożenia bez
pieczeństwa w Europie środko
wej przez bońskich military- 
stów i rewanżystów.

Bynajmniej nie odczuwamy 
„strachu przed Niemcami”. Nie 
o to chodzi, o czym równie do
brze wie Schidt i Kiesinger. 
Puklerz zjednoczonych sił zbroj
nych przymierza bratnich 
państw socjalistycznych chroni 
nas, przed zakusami . rewanży
stów, którym marzy się „zjedno
czenie Niemiec” poprzez wchło
nięcie Niemieckiej Republiki De
mokratycznej, zmianę granic w 
Eu ropie.

Frazesy wygłoszone w Bunde
stagu nie potrafią zamaskować 
agresywnych celów polityka boń- 
skiej, której przydaje się wciąż 
nowe przymiotniki, bez jakiej
kolwiek chociażby próby zmiany 
treści.

ZIMNOWOJENNE POWIEWY

Podczas gdy w Bundestagu 
organizuje się spektakle hipo
kryzji uzasadnić mające „dobre 
intencje” bońskie — rząd kiesin- 
gerowski nie rezygnuje jedno
cześnie z prowokacji i to najzu
pełniej wyraźnych. Wybrano do 
tego celu Berlin zachodni. Zor
ganizował tu mianowicie „pod 
patronatem” samego prezydenta 
NRF. Luebkego „Zachodnionie- 
miecką wystawę przemysłową — 
1968”. Na otwarcie wystawy 
przybyli do Berlina zachodniego 
— boński minister gospodarki, 
Schiller i prezes federalnego 
Związku Przemysłu Niemieckie
go, Berg. Z oddzielną i szeroko 
opisaną przez prasę bońską wi
zytą zjawił się w Berlinie za
chodnim również minister fi
nansów NRF, przewodniczący
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CSU, Strauss. Cały — Jednyfll 
słowem — zjazd rewanżystów.

Bonn rozpoczęło więc swoistą 
grę na dwóch fałszywie brzmią
cych fortepianach. Coś zresztą 
podobnego, do tego, co demon
struje równocześnie boński zao
ceaniczny sojusznik — USA i co 
stara się Waszyngton zainspiro
wać w drugiej europejskiej sto
licy — Londynie.

„Mieszkańcy Białego Domy,’ 
Departament Stanu w Waszyng
tonie, Downing Street nr 10, 
White Hall w Londynie i Pałac 
Schaumburg w Bonn — pisał 
bułgarski dziennik „Oteczestwen 
Front” — już szeroko otwierają 
drzwi przed powiewem mrożące
go wiatru... Zimna wojna po
trzebna jest Waszyngtonowi, aby 
usprawiedliwić ogromne wydatki 
wojenne oraz gorączkowe wo
jenne przygotowania, a także 
dlatego, by trzymać w szachu 
swych sojuszników w NATO 
oraz zastraszyć na Zachodzie 
tych, którzy opowiadają się za 
pokojowym współistnieniem... 
Bardzo mylą się ci, którzy obec
nie wiążą swe nadzieje z poli
tyką z pozycji siły”.

Istotnie mylą się. Historia 
dwudziestu kilku lat powojen
nych na naszym kontynencie, o- 
statnie dwa dziesiątki lat w po
lityce światowej niejednokrotnie 
już dostarczały lekcji przegranej 
dla tych, którzy posługiwać 
chcieli się pozycją siły. Próby o- 
żywienia dullesowskich koncep
cji strategii dyktatu siły, „nie- 
moralności” neutralizmu krajów 
trzeciego świata, straszaka ko
munizmu i tym podobnych — 
przynieść może tylko to, co już 
Waszyngtonowi niejednokrotnie 
przyniosło. Z tym, że w dobie 
obecnej USA będą musiały dy
skontować znacznie większe po
rażki. Wszystko wskazuje na to, 
że w Waszyngtonie nie w pełni 
to sobie uzmysławiają.

TEN TRZECI

Kampania wyborcza w USA 
■wyniosła na widownię politycz
ną jeszcze jednego, obok Nixona 
i Humphreya, kandydata na fo
tel prezydencki. Tym trzecim 
jest George Wallace godny na
stępca z poprzedniej kampanii 
wyborczej Goldwatera. Wallace, 
były gubernator stanu Alabama, 
którym to stanem zarządza obec
nie żona Wallace’a, należy do 
grupy super-jastrzębi i najbar
dziej skrajnych rasistów Połu
dnia USA. Szans do zdobycia 
miejsca w Białym Domu Walla- 
ce zbyt wielu nie ma. Ale włą
czenie się jego z programem 
jawnie reakcyjnym, wręcz fa- 
szystowsko-rasistowskim do 
kampanii wyborczej oznacza o- 
gółne zaostrzenie i tak już bar
dzo jastrzębiej w wyrazie atmo
sfery politycznych dysput przed
wyborczych.

Wallace może ponadto skom
plikować dwu współrywalom ich 
kampanie wyborcze. Nie tylko 
pod względem akcentów poli
tycznych, którymi się posługują. 
Po prostu pod względem „mate
matycznym”. Wallace grozi bo
wiem dwu głównym kandyda
tom „rozłożeniem” głosów w 
kolegium elektorskim. Nieuzy- 
skanie większości elektorskiej 
przez nich musiałoby prowadzić 
do elekcji na forum Izby Repre
zentantów. Czegoś takiego nie 
było w USA od 144 lat...

ZBIGNIEW SOŁUBA
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„Walka Młodych”, organ ZG 
ZMS, zamieszcza w numerze z 
29 września rozmowę z przewod
niczącym Rady Naczelnej Zrze
szenia Studentów Polskich, Je
rzym Piątkowskim na temat roli 
ZSP w przezwyciężaniu zanied
bań pracy ideowo-wychowawczej 
i politycznej ze studentami, zwię
kszenia udziału młodzieży stu
denckiej w samorządzie uczelni, 
stworzenia warunków szerszego 
uczestnictwa i współodpowie
dzialności młodzieży studiującej 
w rozstrzyganiu spraw dotyczą
cych toku i warunków studiów, 
wreszcie na temat opinii władz 
Zrzeszenia w sprawie form 
uczestnictwa studentów w pracy 
fizycznej. Wszystkie te problemy 
znajdują swoje odzwierciedlenie 
w Tezach na V Zjazd Partii.

A oto fragmenty odpowiedzi J. 
Piątkowskiego na niektóre ze 
spraw wyżej wymienionych.

„...Uważamy, że całe nasze 
działanie powinno być podpo
rządkowane wychowaniu świado
mego, aktywnego absolwenta, re
prezentującego obok wiedzy fa
chowej wysoki poziom ideowy i 
moralny. Podstawowym będzie tu 
działanie w kierunku podniesie
nia wiedzy politycznej i świado
mości społecznej aktywu i sze
rokich rzesz członkowskich. Bę
dziemy kłaść nacisk na pozna
wanie polityki partii, rozumienie 
tej polityki i jej czynne poparcie. 
Będzie to wymagało nie tylko 
poszerzonej informacji i szkole-
nia, ale także rozwijania samo
dzielnych zainteresowań studen
tów wiedzą o kraju. Organizacja 
pragnie ponadto stwarzać szero
ką płaszczyznę wymiany poglą
dów i dyskusji politycznych w 
kołach naukowych, klubach my
śli politycznej, na obozach szko
leniowych, czy podczas zebrań 
organizacyjnych. Przy okazji chcę 
podkreślić, że już tegoroczna ak
cja letnia obfitowała w wiele 
niezwykle interesujących spotkań 
z wybitnymi działaczami życia 
politycznego i państwowego.

Nie mniej ważne będzie 
przepojenie treściami ideowo-wy- 
chowawczymi takich dziedzin, 
jak np. pozaprogramowy ruch 
naukowy, działalność kulturalno- 
-oświatowa czy turystyczno-wy
poczynkowa...”.

Jeśli chodzi o wychowanie 
przez pracę, to ZSP uważa pra
cę fizyczną za podstawę socja
listycznej pedagogiki i dlatego w 
dotychczasowej praktyce starało 
się wykorzystywać czynnik pracy 
fizycznej w działalności wycho
wawczej. Trzeba tu wspomnieć 
o takich przedsięwzięciach, jak 
czyny społeczne na rzecz uczelni 
czy miasta, budowa małych obie
któw sportowych, obozy pracy 
społecznej, czy wreszcie organi
zowane wspólnie z ZMS i ZMW 

■— Studenckie Ochotnicze Hufce 
Pracy. Blisko 40 tys. studentów 
pracujących w spółdzielniach 
styka się z pracą fizyczną.

„...Wydaje się — mówił J. 
Piątkowski — że praca powinna 
być podstawowym • czynnikiem 
umocnienia więzi studentów ze 
środowiskiem społecznym, z któ
rego pochodzą. I dlatego zabez
pieczenie przez powiatowe rady 
narodowe frontu pracy dla stu
dentów ze swego terenu byłoby 
najbardziej naturalnym czynni
kiem wychowawczego oddziały
wania środowiska. Obejmowało
by ponadto wszystkich studentów, 
czego np. nie zabezpiecza pro
ponowane przyznawanie stypen
diów przez rady narodowe, gdyż 
obejmuje tylko młodzież znajdu
jąca sie w najgorszych warun
kach materialnych...”.

Władysław Machejek swój ar
tykuł: „Gaudeamus igitur na I 
roku”, drukowany w „Życiu 
Literackim” z 29 września, po
święca — jak sam tytuł wska
zuje — studentom pierwszego ro
ku. ich pierwszym na uczelni 
krokom, od których w dużej 
mierze wiele zależy. W Krakowie 
studenci na I rok — i nie tylko 
w Krakowie — przybywają o 
trzy dni wcześniej przed innymi 
studentami. Co będą oni przez te 
trzy dni robić?

„...Wyższe uczelnie — czytamy 
w artykule — mają sie zajmo
wać nauczaniem i wychowywa
niem obywatelskim wyższego 
stopnia. Młodym adeptom dane 
bedzie nrzewąchać bez wpływu 
niepowołanych pomagierów kie
runki wiedzy powszechniejszej 
H«łż poszczególne przedmioty.

Wiedzy kształtowania własnych 
osobowości, z których składać się 
ma przyszła socjalistyczna Rzecz
pospolita. Egzekutywa KW PZPR 
w Krakowie zatwierdziła ramo
we kierunki wchodzenia 350 
krakowskich nowych studentów 
w życie obywatelskie powiązane 
z nauką. Chodzi o to także, żeby 
ci najmłodsi ze studentów nie 
błąkali się po manowcach nawet 
w sprawach technicznych, nawet 
w sprawach bytowych. Mecenat 
rozrabiaczy nieproszony a prze
cież nic nie kosztujący musi 
zniknąć.

Wypadki marcowe dowiodły, 
że nie zdążyliśmy na czas z pe
wnymi sprawami do umysłów 
młodzieży. Gdzieś powstała lu
ka ...

...Takich grzechów należy uni
kać; to co robimy ma zapobie
gać konfliktom, albo je reduko
wać, jako że życie nie jest bez
konfliktowe. Pytania i wątpli
wości mają wyjść na powierz
chnię. To dobrze, niech wycho
dzą. Co mądrzejsi i odważniejsi 
sami powinni niepokoić młode 
umysły. No i...? I kierować je 
ku zadaniom konstruktywnym. 
Żeby jasne było, gdzie n.p. po
boczni naganiacze namawiają do 
awantury, gdzie się zadziera z 
Polską socjalistyczną, a gdzie 
idzie się z narodem. Nie można 
też ulegać „filozofii” cielęcia, co 
dwie matki ssie”.

Również „Polityka” z 28 wrze
śnia w artykule: „Gaudeamus...”
zajmuje się szkolnictwem wyż
szym. W tym roku 294 tys. słu
chaczy przystąpiło do nauki na 
wyższych uczelniach. W tym na 
studiach dziennych 181 tysięcy, 
reszta na wieczorowych i zaocz
nych.

„...W odczuciu społecznym 
miejsc na uczelniach dziennych 
jest zdecydowanie za mało. 
Chwalebny jest ten pęd do na
uki, wartość, jaką w naszym 
społeczeństwie przypisuje się dy
plomowi wyższej uczelni. Godzi 
się jednak przypomnieć, że nig
dzie na świecie nie udaje się za
pewnić miejsc na uczelniach tym 
wszystkim, którzy by tego chcieli. 
Rzecz polega natomiast na tym, 
by mogli studiować wszyscy ci, 
którzy na to zasługują...”.

W tym roku przyjęto na uczel
nie podległe resortowi oświaty 
43.4 proc, kandydatów. Razem 
na studia dzienne przyjęto o pra
wie 3 tys. więcej niż w zeszłym 
roku.

Baza wyższych studiów — kon
kluduje autor artykułu — roz
wija się szybko (gorzej z kadrą 
pedagogiczną). Musimy zrobić 
wszystko, by proces ten był jesz
cze szybszy.

Ponadto — artykuły poświęco
ne sprawom oświaty, nauki i wy
chowania w następujących cza
sopismach:

„ŻOŁNIERZ POLSKI”
„Szkolnictwo wojskowe wczo

raj i dziś” — wywiad z wice
ministrem obrony narodowej, gen 
dyw. Tadeuszem Tuczapskim.

„KULTURA”
Janusz Wilhelmi: „Temat do 

dyskusji” (o obecnej naszej in
teligencji, która jest i klasowo, i 
zawodowo odmienna niż inteli
gencja dawna i staje się warstwą 
potężną; nie tylko przez swoją 
rolę w produkcji i organizacji 
społecznej, ale również przez swe 
oddziaływanie na inne warstwy 
i klasy).

„ARGUMENTY”
Adam Synowiecki: „Patriotyzm 

a internacjonalizm”.
„TYGODNIK DEMOKRA
TYCZNY”
Janina Jamrógiewicz: „Alma 

Mater odmładza się”.
„POLITYKA”
Roman Polny: „O rozwój nauk 

pedagogicznych. J. Ryszard Ku- 
rylczuk: „Uczyć się z właściwych 
podręczników”. Zbigniew Cho- 
micz: „Bohater nastoletnich” 
(portret bohatera współczesnej 
młodzieży: próbą rekonstrukcji 
jego rysów był plebiscyt zorga
nizowany przez harcerski tygod
nik „Drużyna”).

„NOWA WIEŚ”
„Dyplomy dla wszystkich” (wy

wiad z prezesem Związku Zakła
dów Doskonalenia Zawodowego, 
Stanisławem Pawlakiem: nie
dawno w ZDZ wręczono dyplom 
dwumilionowemu kursantowi, 
ślusarzowi, prowadzącemu obec
nie warsztat usługowy w biesz
czadzkiej wiosce).

emzet

Pod takim hasłem pracowała 
w ubiegłym roku szkolnym 
młodzież śródmiejskich szkół 

warszawskich, biorąca udział w 
drugim etapie konkursu poświę
conym pogłębieniu wiedzy o od
budowie i rozwoju własnej dziel
nicy. Pierwszy etap konkursu 
podsumowany w czerwcu 1967 
roku, dotyczący okresu okupacji 
cieszył się ogromnym zaintereso
waniem uczniów i przyniósł bar
dzo bogaty plon, którego uwień
czeniem była interesująca wy
stawa najlepszych prac uczniow
skich obrazujących bohaterską 
postawę mieszkańców Warszawy 
wobec brutalnej przemocy hitle
rowskiej.

Drugi etap konkursu stanowił 
kontynuację tej znakomicie zor
ganizowanej, poglądowej lekcji 
patriotyzmu. Wkład społeczeń
stwa w odbudowę stolicy, ochro
na zabytków, rozwój gospodar
czy i kulturalny dzielnicy, orga
nizacja życia społecznego, plany 
rozwojowe i potrzeby dzielnicy 
oto główne problemy, nad który
mi uczniowie pracowali w ciągu 
całego ubiegłego roku szkolnego.

Konkurs nie narzucał szkole 
treści oderwanych od jej zadań 
programowych, przeciwnie, stwa
rzał okazję do pogłębienia ich, 
do integracji wiedzy i wyrabia
nia u uczniów zaangażowania 
społecznego.

Warunkiem udziału w konkur
sie było sprawowanie przez szko
łę opieki nad miejscem straceń, 
tablicą pamiątkową, pomnikiem 
bądź grobami ludzi poległych 
w walce z okupantem. Praca 
włączona do ogólnego planu dy
daktyczno-wychowawczego szko
ły przybierała różnorodne i bo
gate formy. Obok zbierania ma
teriałów źródłowych (dokumenty 
bądź fotokopie, prasa z lat 1945 
do chwili obecnej) i spotkań z 
ludźmi kierującymi odbudową i 
budową dzielnicy, z przedstawi
cielami kultury i nauki, przed
stawicielami zakładów produk
cyjnych — młodzież urządzała 
wystawy książek o tematyce 
związanej z konkursem, fotogra
fii, prac plastycznych, organizo
wała wieczory poezji i piosenki, 
uroczyste apele, wydawała ga
zetki, prowadziła kroniki kon
kursu, odbywała wycieczki

z

INTELEKTUALNIE i EMOCJONALNIE
(Dokończenie ze str. 5)

ważny motor ludzkiego działa
nia *).  Dlatego też patriotyzm 
obok internacjonalizmu znalazł 
się na czele głównych kierunków 
wychowania, o których pisaliśmy 
w poprzednim artykule. Ale 
opracowując w szkołach progra
my obchodów wszystkich waż
nych rocznic historycznych i do
bierając najbardziej skuteczne 
sposoby przekazania uczniom 
możliwie dużego ładunku uczu
ciowego pamiętajmy, że nie wol
no, mówiąc o przeszłości, jedna
kowo traktować twórców siły na
rodu, i tych, którzy go osłabili, 
tych, co kulturę jego rozwijali, 
i tych, co szerzyli ciemnotę, gnę
bionych i gnębiących bojowni
ków o postęp, i tych, którzy ich 
zwalczali.

•) Mówił o tym obszernie minister 
H. Jabłoński na XII Plenum KC 
PZPR.

A więc gdy mowa o nadcho
dzących wielkich • rocznicach, 
ważne będzie klasowe spojrzenie 
nie tylko na treści, lecz także 
na metody stosowanych środków 
wychowawczych, ważne będzie 
wskazanie na szczególną rolę, ja
ką w życiu narodu odgrywa 
partia, polityczna awangarda 
klasy robotniczej. I niezbędne 
będzie wyważenie czynników 

wzbogacające wiedzę o własne] 
dzielnicy. Nie sposób wyliczyć 
wszystkie formy pracy, każda 
szkoła planowała je sobie we 
własnym zakresie, włączając do 
planu godzin wychowawczych, a 
nawet takich przedmiotów, jak 
język polski, historia, wychowa
nie obywatelskie, geografia.

Treści konkursu stwarzały wa
runki do rozbudzenia społecznej 
aktywności wszystkich organiza
cji uczniowskich, działających w 
szkole; jak również kółek zain
teresowań. W ciągu minionego 
roku szkolnego młodzież śród
miejskich szkół podstawowych, 
zawodowych i licealnych pozna
ła doskonale swoją dzielnicę, za
poznała się z jej życiem kultu
ralnym i społecznym, z metoda
mi gospodarowania, zrozumiała, 
na czym polega wartość i po
trzeba pracy społecznej. Konkurs

„HISTORIA
NASZEJ
DZIELNICY"...

więc nie tylko nie obciążył szkół 
dodatkowymi obowiązkami, lecz 
przyszedł jej z wydatną pomocą 
w pracy ideowo-wychowawczej. 
Występujący w każdym konkur
sie moment współzawodnictwa w 
walce o palmę pierwszeństwa 
stanowił dla młodzieży doping, 
do zdwojenia wysiłku, do starań, 
aby jej szkoła zdobyła jak naj
więcej punktów. Wyniki drugie
go etapu, podobnie jak pierwsze
go, przyniosły bogaty plon, w 
pełni potwierdzający potrzebę 
organizowania tego rodzaju kon
kursów.

W konkursie wzięło udział 30 
szkół podstawowych, 5 liceal
nych, 2 zawodowe i 1 Młodzie
żowy Dom Kultury, z czego 11 
uzyskało maksymalną liczbę 
punktów. Szkoły te otrzymały 
specjalne nagrody pieniężne. In

rozumowych i emocjonalnych w 
całej kampanii.

Godne uznania jest również 
poszukiwanie innych emocjonal
nych bodźców służących ideowe
mu, patriotycznemu wychowaniu 
młodzieży. Wiemy, że na przy
kład kuratorium w Zielonej Gó
rze przewiduje uroczyste przyj
mowanie absolwentów szkół 
podstawowych w poczet uczniów 
klas pierwszych szkół średnich 
połączone ze ślubowaniem Pol
sce Ludowej, wyróżnianie przo
downików nauki i pracy .społecz
nej w poszczególnych klasach. W 
Warszawie wprowadzono uro
czystość publicznego wręczania 
świadectw dojrzałości wyróżnia
jącym się maturzystom, przy 
udziale stołecznych władz par
tyjnych i miejskich, aby w ten 
sposób podkreślić moment startu 
młodzieży do pełnego życia spo
łecznego.

Są to wszystko cenne inicjaty
wy, a ich przykład powinien za
chęcić do wypróbowania nowych 
sposobów tworzenia tradycyjnych 
zwyczajów w związku z ważny
mi wydarzeniami w życiu ucz
niów.

Należałoby również poszukiwać 
bodźców mających charakter 

spektorat Oświaty przyznał na 
ten cel 47 500 zł, a Wydział Kul
tury — 6 000 zł.

Pierwsze miejsce przyznano 
również 7 szkołom, które uzys
kały nieco niższą liczbę punktów. 
Drugie miejsca. zdobyło 7 szkół 
podstawowych i 2 licealne. Obok 
nagród rzeczowych, młodzież 
otrzymała książki, drobne upo
minki oraz piękne dyplomy.

I tym razem, podobnie jak w 
pierwszym etapie, konkurs , za
kończono (w dniu 23 września) 
uroczystym otwarciem wystawy 
najlepszych prac uczniowskich, 
zgromadzonych w sali wystawo
wej Instytutu Wzornictwa Prze
mysłowego przy ul. Swiętojer- 
skiej 5/7. Otwarcia wystawy do
konała sekretarz Prezydium 
Dzielnicowej Rady Narodowej — 
Zofia Binkowska. Ekspozycja, 
obrazuje gospodarczy i kultural
ny dorobek dzielnicy śródmieś
cie. Plansze, makiety osiedli, ry
sunki i obrazy, starannie wyko
nane albumy i kroniki rozbudo
wy. Zgromadzone tu materiały 
efekty żmudnej pracy młodocia
nych szperaczy reprezentują 
wysoki poziom i świadczą o po
ważnym stosunku uczniów do 
postawionego przed nimi zada
nia. Opracowanie albumu, np. 
„Teatr Wielki” albo „Muzea mo
jej dzielnicy”, pomijając już pra
cę nad jego oprawą plastyczną, 
wymagało dokładnego zapoznania 
się z tematem, szukania źródeł 
i fotografii, słowem — kosztowa
ło wiele trudu, ale jest to trud 
opłacalny.

Dyrekcji Instytutu Wzornictwa 
Przemysłowego należy się podzię
kowanie za bezinteresowne udo
stępnienie pomieszczenia wraz z 
pełnym wyposażeniem. A naj
więcej słów uznania kierujemy 
pod adresem organizatorów te
go udanego konkursu — Kurato
rium Okręgu Szkolnego m. st. 
Warszawy, Okręgowego Ośrodka 
Metodycznego. Obywatelskiego 
Komitetu Ochrony Pomników 
Walki i Męczeństwa, oraz Za
rządu Stołecznego Związku Bo
jowników o Wolność i Demokra
cję, których inicjatywa stanowi 
cenną pomoc dla szkoły w orga
nizowaniu pracy wychowawczej.

D. B.

stały, a nie tylko odświętny. Na
leżałoby się na przykład zastano
wić, czy nie byłoby celowe, w 
określonej formie, wrócić do 
apeli organizowanych przed lek
cjami. Formę tę skreśliliśmy 
swego czasu z rejestru metod 
wychowawczych, może zbyt po
chopnie. Doświadczenia, które 
obecnie są prowadzone w nie
których szkołach poznańskich 
przez doc. Heliodora Muszyń
skiego, świadczyłyby o celowości 
wprowadzenia apeli, pod warun
kiem, że będą one przygotowy
wane rzeczywiście przez aktyw 
młodzieżowy oraz że będą syg
nalizowały sprawy, którymi rze
czywiście żyje szkoła.

Warto także poszukiwać form 
wyróżnień za dobrą naukę i pra
cę społeczną. Wiemy,\ że nad 
propozycjami takich wyróżnień 
pracują towarzysze z Zarządu 
Głównego ZMS. Propozycje te 
należałoby włączyć do dyskusji, 
do której nawiązaliśmy naszym 
artykułem.

ŁUKASZ SZYMAŃSKI 
JACEK WĘGRZYNOWICZ



.RACHUNEK

SUMIENIA"

Z zainteresowaniem przeczy
tałam w „Głosie” artykuł 
pt. „Dwójka z wychowania”, 

polemizujący ze stanowiskiem 
autora publikacji o tym samym 
tytule. Nasunęły mi się niewe
sołe refleksje.

Pracuję w niewielkiej osadzie 
w powiecie bełchatowskim. 
Znajdują się tu dwie szkoły: 
podstawowa i średnia. W obu — 
klasy przeładowane, po 40 ucz
niów. Ile trzeba wysiłku, chociaż
by tylko do tego, żeby te dzieci 
z głębokiej prowincji nauczyć po
prawnie mówić. Mogę stwier
dzić, że wśród przeszło 30 peda
gogów, uczących w tych szko
łach, ogromna większość stara 
się dać z siebie maksimum, by 
osiągnąć możliwie najlepsze wy
niki.

Pracuję 15 rok, uczę wychowa
nia obywatelskiego i historii w 
liceum ogólnokształcącym. I wierz
cie mi, że już liczę lata do eme
rytury. Czuję się zmęczona, wy
czerpana. Dlaczego? Czy nie 
umiem uczyć? Przecież na stu
diach przez wszystkie lata mia
łam stypendium premiowe; lubię 
swój zawód, lubię wieś, sama z 
niej pochodzę. Kto więc ponosi 
za to winę? Przyczyną jest to, 
że za dużo pracujemy. Obywatel 
„K” ma rację, że gonimy za za
robkami, ale przecież trzeba z 
czegoś żyć. Ja np. muszę utrzy
mać troje dzieci. Nie mam wiele 
godzin nadliczbowych, bo ich 
brak, ale gdyby były — wzięła
bym więcej. Najwyżej wcześniej 
bym osiwiała, gdyż i wtedy pra

cowałabym z pewnością uczciwie. 
Moje dzieci nie uczą się najle
piej. Cóż, dla nich już nie mam 
tyle czasu.

Jak wygląda mój rozkład dnia? 
W szkole jestem przeciętnie 6 go
dzin, 2 godziny pracuję w inter
nacie, 2 godziny wypełnia mi 
opieka nad spółdzielnią uczniow
ską i kółkiem historycznym. Ra
zem 10 godzin dziennie. A po
nadto? Trzy godziny muszę czy
tać książki, czasopisma, przygo
towywać się do lekcji; jedną go
dzinę przeznaczać na słuchanie 
radia i oglądanie telewizji. Dzie
ci — w wieku do 10 lat — też 
wymagają opieki. Sama piorę, 
szyję na maszynie i muszę na to 
wszystko znaleźć czas. Mam na 
7 godzin dziennie pomoc do 
dziecka, której płacę 500 zł oraz 
zapewniam utrzymanie.

Pensja męża wynosi 2000 zł. 
Przeznaczamy ją w całości na 
utrzymanie 6 osób. Pomyślcie — 
jak żyjemy! Ja zarabiam 2500 zł. 
Za swoją pensję ubieram 5 osób. 
Kupuję wszystko z wyjątkiem 
wyżywienia. Nic dziwnego, że 
dopiero po 9 latach małżeństwa 
udało mi się spłacić zaciągnięte 
pożyczki na zakup mebli i tele
wizora. Nie mam jeszcze lodówki 
ani odkurzacza. Mam jednak peł
ną szafę książek, drugą — pism. 
Przecież muszę być mądrzejsza 
od innych. Ale za to moje dzieci 
są skromnie ubrane, dom też nie 
jest na „wysoki połysk”. Wstaję 
codziennie o godz. 6.00, pracuję 
do 12 w nocy, żeby wszystko 
„grało” (mąż kształci się zaocz

nie). Dla siebie i na życie towa
rzyskie prawie czasu nie zostaje.

V7czoraj np. wyszłam wcześ
niej, o godz. 15.00, z zebrania 
partyjnego, nim jeszcze ogłoszo
no wyniki wyboru delegata. Po
wie ktoś — lekceważąca, niepar
tyjna postawa. Ale ja, aby być 
na tym zebraniu, musiałam wy
jechać z domu o godz. 8,00. Po
moc domowa „odrobiła” swoje 
godziny i poszła, a dzieci w cza
sie deszczu bawiły się na dworzu 
(mąż był w delegacji służbowej).

Dlaczego się przedwcześnie sta
rzeję? Przede wszystkim jestem 
wiecznie zaganiana, a poza tym? 
Mam mało pieniędzy, żałuję na 
kosmetyczkę, fryzjera — staram 
się być samowystarczalna pod 
tym względem. Ale, czy w koń
cu nie będę miała tego wszyst
kiego dość? Czy nie powiem, że 
nie warto się wysilać i poświę
cać, nie wiem. A tak bardzo lu
bię swoją pracę zawodową, mę
czą mnie tylko złe warunki.

Mieszkam niedaleko lekarza, 
który wybudował sobie willę, 
jeździ własnym, pięknym samo
chodem. Ubezpieczonych poza go
dzinami nie przyjmuje, gdyż — 
jak się wyraził — „ma od nich 
złotówkę”. Ale w Dniu Zdrowia 
dostał nagrodę za pracę społecz
ną. Kiedyś przyszedł do mnie do 
domu — dwoje dzieci było ciężko 
chorych — w godzinach wizyt 
domowych. Wziął 100 złotych, 
gdyż stwierdził, że to nie wypa
dek i dzieci można było zawieźć 
taksówką do ośrodka zdrowia.

Zdaję sobie sprawę, że to, co 
piszę, wyszło chaotycznie. Zresztą 
nigdy nikomu się nie skarżę. 
Tym razem jednak nie mogłam 
się powstrzymać. Przepraszam 
więc za ten „rachunek sumienia”, 
ale to wina tego pana K. Dzię
kuję, że zajęliście stanowisko w 
tej sprawie. To nam doda otuchy 
do dalszej pracy i walki o spra
wiedliwość. Bp charakterystyczne, 
że najbardziej niezadowoleni z 
nas są ci, którym się dobrze po
wodzi. B.K.

INAUGURACJA
ROKU KULTURALNEGO

„Każdego dnia służymy oj
czyźnie ludowej”; „Wiedza 1 
kwalifikacje zawodowe — klu
czem do nowoczesności i dobro
bytu”; „PZPR — siłą przewod
nią narodu, pomyślnego rozwo
ju kraju i jego socjalistycznej, 
powszechnej kultury” — oto 
trzy podstawowe hasła, jakie 
będą towarzyszyć tegorocznej 
pracy placówek kulturalno-oś
wiatowych.

Ogólnopolska inauguracja ko
lejnego roku kulturalnego 1968 
—1969 odbyła się w dniu 29 
września w Świdwinie na ziemi 
koszalińskiej, przywróconej oj
czyźnie przed 23 laty. Uroczy
stość tę połączono z oddaniem 
do użytku społeczeństwa, odbu
dowanego z dużym nakładem 
sił, zabytkowego zamku z XIV 
wieku, w którym znalazły nową 
siedzibę: Powiatowa i Miejska 
Biblioteka Publiczna, muzeum 
regionalne oraz Powiatowy Dom 
Kultury.

W centralnej inauguracji roku 
kulturalnego uczestniczyli mię
dzy innymi: kierownik Wydzia
łu Kultury KC PZPR — Win
centy Krasko oraz minister kul
tury i sztuki — Lucjan Motyka, 
który wygłosił okolicznościowe 
przemówienie.

Działalność 25 tysięcy naszych 
placówek kulturalno-oświato
wych — bibliotek, klubów, 
świetlic, domów kultury będzie 
się w roku bieżącym koncentro
wać wokół najistotniejszych wy
darzeń społeczno-politycznych 
naszego kraju, .tzn. zbliżającego 
się V Zjazdu PZPR, a potem — 
Kongresu ZSL oraz obchodów 
ogólnonarodowych rocznic: 25- 
lecia ludowego Wojska Polskie
go, 50-lecia powstania i walki 
KPP, 25-lecia PPR oraz 25-lecia 
PRL.

„Kluczowym problemem, jaki 
stawiamy wspólnie z całym spo
łecznym ruchem w nowym roku 
kulturalnym — powiedział W 
wywiadzie udzielonym przedsta
wicielowi PAP, wiceminister 
kultury i sztuki Zygmunt Gars
tecki — jest pogłębianie i wzbo
gacanie treści ideowo-wycho- 
wawczej i podnoszenie poziomu 
działalności kulturalnej (...) 
Szczególny nacisk położymy W 
tym roku na aktywizację pracy 
kulturalno-wychowawczej wśród 
młodzieży. Wychodzimy tu na

przeciw postulatom tpołeczeń*  
stwa, oczekującego pełniejszego 
i bardziej skutecznego dociera
nia do wszystkich środowisk 
młodzieżowych z głębszą dzia
łalnością wychowawczą".

Jedną z najpoważniejszych 
imprez obecnego roku kultural
nego stanie się Ogólnopolski 
Festiwal Poetycki, ogłoszony — 
dla uczczenia 25-lecia Polski 
Ludowej — przez Ministerstwo 
Kultury i Sztuki oraz Minister
stwo Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego. W Festiwalu tym bę
dzie eksponowana przede wszy
stkim polska twórczość literac
ka okresu: 1944—1968 oraz 
utwory z lat dawniejszych, to
warzyszące narodowi polskiemu 
w jego walce o wyzwolenie spo
łeczne i narodowe. Festiwal 
Poetycki przyczyni się więc z 
pewnością do pogłębienia wy
chowania patriotycznego naszej 
młodzieży.

Wychowaniu temu sprzyja 
także wiele innych imprez — 
towarzyszących tegorocznej pra
cy kulturalnej, a między inny
mi regionalny Festiwal Folklo
ru Kaszubskiego, który zainau
gurował nowy rok kulturalny 
w województwie gdańskim; Fe
stiwal Ziem Nadwiślańskich W 
Płocku, otwierający rok kultu
ralny na Mazowszu, czy Mię
dzynarodowy Festiwal Regio
nalnych Zespołów Pieśni i Tań
ca w Zielonej Górze.

Nowy rok kulturalny daje 
także większe możliwości atrak
cyjnego i pożytecznego spędze
nia czasu wolnego zarówno 
przez młodzież, jak i starsze 
społeczeństwo. W poszczegól
nych powiatach i wojewódz
twach — uroczystej inaugura
cji pracy kulturalnej towarzy
szyło oddanie do użytku no
wych placówek kulturalno-oś
wiatowych. I tak np. w woje
wództwie rzeszowskim otwarto 
15 wiejskich domów kultury; w, 
województwie białostockim —■ 
17 wiejskich klubów „Ruchu”, 
w województwie olsztyńskim—• 
6 punktów bibliotecznych; w 
województwie opolskim — Spo
łecznego Ośrodka Kultury Filmo
wej, a w Piotrkowie Trybunal
skim — szczególnie cennej pla
cówki: pierwszego w kraju Mu
zeum Czynu Partyzanckiego 
wraz ze skansenem.

(hw)

ZMIANY 
W PRENUMERACIE

„GŁOSU”
Informujemy wszystkie 

cakłady pracy, instytucje i 
organizacje społeczno-po
lityczne, abonujące „Głos 
Nauczycielski” w prenu
meracie pozapocztowej, że 
Przedsiębiorstwa i Oddzia
ły Rejonowe „Ruch” 
przyjmują na rok 1969 
wyłącznie prenumeraty 
roczne w terminie do dnia 
25 listopada bieżącego 
roku.

OGŁOSZENIA DROBNE

Sztandary szkolne i harcerskie wy
konuje wyspecjalizowana Pracow
nia Haftów Artystycznych, mistrz Z. 
Kledzik, Poznań, ul. Garncarska 2/1, 
tel. 502 — 14, rok zał. 1950.

K-135-0

TUSZ DO DŁUGOPISÓW, gwaranto
wanej jakości wysyłam poczta mi
nimum 1 kg wraz z rachunkiem w 
cenie 500,— zł plus porto STEFAN 
MALARSKI. Warszawa 33 ul. Lo- 
taryńska 40,
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»KRAJRAD«
Na pierwszych stronach czterdzie

stego numeru ,.Kraju Rad’4 — ob
szerna informacja o automatycznej 
stacji „Sonda-5”, która po raz pierw
szy w historii okrążyła Księżyc i po
myślnie wróciła na Ziemię. Z tą in
formacją sąsiaduje reportaż W. Now- 
lankina, bogato ilustrowany zdjęcia
mi o Uralu, będącym spichlerzem 
skarbów o tysiącach nazw. Odkryto 
tu setki minerałów, ponad 12 tys. 
pokładów rozmaitych złóż. Tytuł re
portażu: „Granice kontynentów”.

Z życia szkoły

Wykonaniem pięknego czynu 
podjętego dla uczczenia V Zjaz
du Partii, może poszczycić się 
Państwowy Zakład Wychowaw
czy w Sławoborzu. Z nadesła
nego do naszej redakcji meldun
ku wynika, że młodzież wraz 
z wychowawcami, pracownikami 
administracji i obsługi wybudo
wała niemały odcinek drogi i 
przepracowała wiele godzin przy 
budowie szkoły, pomagając przy 
zwożeniu cegły, porządkowaniu 
terenu szkolnego i układaniu 
chodników. Ich też dziełem jest 
upiększenie otoczenia własnego 
zakładu i pielęgnacja zieleni w 
pobliskim parku. Wartość wyko
nania tych prac ocenia się na 
sumę 25 tysięcy zł. Wychowaw- 
ccm, młodzieży i wszystkim pra
cownikom biorącym udział w re
alizacji podjętego czynu wyraża
my nasze głębokie uznanie.

*
W dniu 27 września w Tech

nikum Budowlanym i ZSB w 
Nowej Hucie odbyło się zebra
nie wszystkich pracowników pe
dagogicznych i administracyjnych 
szkoły, internatu i warsztatów, 
na którym dyrektor szkoły —

Na następnych stronach „Kraju 
Rad” — kolejny reportaż Lwa Wos- 
kriesieńskiego: „Dziejowym szla
kiem”; szlakiem polskiej Dywizji 
Kościuszkowskiej znad brzegów Oki 
ood Lenino przewędrowali tropiciele 
historii ze szkoły nr 44 w Riazaniu

O trudnej, codziennej pracy pisa
rza dowiemy się z artykułu Jefima 
Dorosza pt. „Rzetelnie zobrazować 
życie”.

Włodzimierz Fiedosiejew pisze o 
równie niełatwej pracy nauczyciela 

mgr Stanisław Szczygielski omó
wił tezy na V Zjazd Partii oraz 
wynikające z nich zadania dla 
szkoły.

W dyskusji członkowie partii 
i bezpartyjni pracownicy szkoły 
poruszyli szereg interesujących 
problemów,, zwłaszcza wycho
wawczych. Podkreślono udział 
grona i młodzieży w pracach 
społecznych na rzecz szkoły i 
środowiska, podejmując równo
cześnie dalsze zobowiązania dla 
uczczenia V Zjazdu.

W związku z wydarzeniami w 
Czechosłowacji nauczyciele tej 
sz.koły wystosowali list do żoł
nierzy polskich stacjonujących 
na tych terenach, z wyraz.ami 
uznania i podziękowania za ich 
wzorową postawę oraz życzenia
mi z okazji zbliżającego się 
święta ludowego Wojska Pol
skiego. W szkole zostanie odsło
nięte popiersie patrona, gen. 
Karola Świerczewskiego i otwar
ta okolicznościowa wystawa po
święcona wojsku. W czasie uro
czystości nowo przyjętym człon
kom ZMS, ZHP oraz członkom 
partii zesłaną wręczone legity
macje.

w jednej ze Szkół Młodzieży Robot
niczej, do której uczęszcza ponad G00 
osób, łącząc naukę z pracą w fa
brykach, na budowach, w sklepach. 
Tytuł artykułu: „SMR znaczy pięć 
milionów”.

W dziale — nauka — rozmowa Igo
ra Aczildijewa z doktorem nauk ma
tematycznych Eugeniuszem Sklaren- 
ką zatytułowana: „Matematycy: mit 
i rzeczywistość4’.

Z działu ciekawostek i sensacji do
wiemy się o dolinie gejzerów, mu
zycznej wyprawie w głąb wieków 
spawaniu w próżni.

Oto niektóre tylko pozycje z czter
dziestego numeru „Kraju Rad”, któ
ry zamykają wiadomości ze sportu 
i mody, (z)

Podręczniki 
dla wyższych 
uczelni

Państwowe 'Wydawnictwa Na
ukowe przygotowały na no
wy rok akademicki 300 ty

tułów podręczników podstawo
wych dla pierwszych lat studiów. 
W druku znajduje się dalszych 
28 tytułów pozycji wyczerpa
nych, które ukazywać się będą 
w bieżącym roku i pierwszym 
kwartale 1969 roku. PWN w 
swoich planach wydawniczych 
uwzględnia przede wszystkim 
potrzeby pierwszych dwóch lat 
studiów w zakresie podręczni
ków podstawowych i pod tym 
względem sytuacja przedstawia 
się pomyślnie.

Ilościowe zaopatrzenie rynku 
jest w tym roku lepsze, w po
równaniu do lat ubiegłych pro
dukcja wydawnicza wzrosła o 30 
proc. Ponieważ jednak na sku
tek reformy niektóre kierunki 
studiów zostały w dużym sto
pniu rozszerzone, powstały pew
ne trudności w dostosowaniu do 
tych zmian planów wydawni
czych. Kłopoty dotyczą głównie 
przygotowania autorskiego. W 
wielu przypadkach autorzy nie 
dotrzymują terminów, bądź w 
ogóle nie wywiązują się z przy
jętych zobowiązań. Mało atrak
cyjne stawki autorskie nie za
chęcają do pisania podręczników. 
O autorów dobrych podręczni
ków jest więc trudno. Sytuacja 
jest niepokojąca, zachodzi bo
wiem obawa, że tempo prac wy
dawniczych może ulec zwolnie
niu. Już dzisiaj występują pew
ne luki w zaopatrzeniu zwłasz
cza w zakresie dyscyplin huma
nistycznych — historii najnow
szej, języków obcych, historii Li

teratury, filozofii, socjologii, eko
nomii. Wydawnictwo nie jest w 
stanie samo bez pomocy włada 
uporać się z problemem anty- 
bodźców, zwłaszcza jeśli chodzi 
o podręczniki ukazujące się w 
stosunkowo małych nakładach, 
nad którymi praca jest dla auto
ra mało opłacalna.

Dla usprawnienia zakupów; 
PWN wcześniej niż w latach po
przednich dostarczyło bibliote
kom uczelnianym, radom uczel
nianym ZSP oraz księgarniom 
wykazy dostępnych podręczni
ków i skryptów. Uzgodniono też 
z Centralą Księgarską, że będzie 
starała się usprawnić zaopatry
wanie księgarń w podręczniki; 
tak aby każda nowo ukazując*  
się pozycja trafiała szybko na 
półki księgarskie. Księgarnie u- 
zyskały możność szybkiego uzu
pełniania braków w trakcie 
sprzedaży za pośrednictwem sa
mego wydawnictwa, które zobo
wiązało się pokrywać koszt tele
fonicznych zamówień kierowa
nych do Składnicy Księgarskiej.'

I jeszcze jedna cenna infor
macja, która powinna zaintere
sować również nauczycieli stu
diujących. Na pewno nie wszys
cy wiedzą, że w każdej księgar
ni, nawet najmniejszej i nie pro
wadzącej w zasadzie sprzedaży 
podręczników akademickich.moż- 
na zamówić potrzebne pozycje i 
księgarnia obowiązana jest spro
wadzić i dostarczyć je zamawia
jącemu, o ile tylko są one do
stępne. Wszystkie księgarnie na
wet w najmniejszych miastecz
kach otrzymują wykazy ukazu
jących się tytułów i nie mogą 
wykręcać się brakiem rozezna
nia w sytuacji rynkowej. Wy
starczy więc zamówić podręcz
niki i skrypty w najbliższej księ
garni i oszczędzić sobie czasu na 
wyjazdy do większego miasta i 
bieganiny od sklepu do sklenu.

(debe)
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Przed wojną był młodym nau
czycielem geografii w liceum. 
Pracowity, lubił swój przed

miot, kochał młodzież, która od
wzajemniała mu się tym samym 
uczuciem. Ale poza tym — ża
den orzeł. Przyzwoity, przecięt
ny nauczyciel, jakich było tysią
ce.

W czasie wojny, po zamknię
ciu szkół przez okupanta, na
tychmiast zabrał się do tajnego 
nauczania. I to jak! Z energią 
i umiejętnościami konspiracyj
nymi, jakich nikt by się po nim 
nie spodziewał. „Zabezpieczyw
szy się” oćl strony Arbeitsamtu 
na wpół „lipnym" zarejestrowa
niem się jako księgowy u zna
jomego uolksdeutscha, zaczął li
czyć.

Początkowo przyciągnął ucz
niów i nauczycieli własnej szko
ły, ale z czasem., kiedy młodzie
ży pragnącej się uczyć przyby
wało, działalność niesamowicie 
się rozrosła. W szczytowym o- 
kresie kierował pracą około 40 
kompletów, w których uczyło 
ponad 20 nauczycieli. A działo 
się to na terenach przyłączonych 
do Rzeszy, gdzie terror hitle
rowski był szczególnie bez
względny.

Nasz kolega cały dzień zabie
gany, nie tylko bowiem uczył, 
lecz pilnował całości. Coraz to 
kogoś aresztują, kogoś wywiozą 
na przymusowe roboty, innego 
wysiedlą, wówczas trzeba wolne 
godziny obsadzić kimś innym. A 
to nie było takie proste.

Z TWÓRCZOŚĆ! NAUCZYCIELI

Portret dziewczynki 
J. Trzcińska-Widera

Zagroda wiejska
Z. Szumorek. Wieś Kłodawa, Grodzisk
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Szczęście nie trwa długo. Wio
sną 1944 roku i on wpada. Da
lej — normalna w takich oko
licznościach droga: katownia 
gestapo, więzienie, obóz koncen
tracyjny. Przychodzi wyzwole
nie, długi pobyt w szpitalu, 
walka między życiem a śmiercią. 
Schorowany, osłabiony, wraca w 
rodzinne strony pod koniec 1945 
roku. W „swojej” szkole zastoje 
miejsce już zajęte, ale gdzieś go 
tam lokują...

W tym roku przeszedł na ren
tę. Nie ma żadnego, absolutnie 
żadnego odznaczenia. On, oczy
wiście. nigdy z nikim na ten te
mat nie rozmawia. Nie uskarża 
się. Może jakaś tam gorycz na 
dnie serca... W każdym razie nie 
ujawnia tego, ani nie pogrąża 
się w apatię. Przeciwnie — po
maga w pracy w Ośrodku Tu
rystyczno-Krajoznawczym. nie
kiedy jeszcze zarzuci plecak na 
ramiona i sam jakiś obóz mło
dzieżowy poprowadzi. Czasem 
pilotuje wucteczkę kolegów-e- 
merytóro. Toki już jest. Pasją 
jego życia było zawsze krajo
znawstwo i turystyka.

Zastanawiam się, jak to się 
stać mogło, że taki człowiek w 
ciągu 23 lat pracy w Polsce Lu
dowej, między nami, jego kole
gami, mógł być przy tylu oka
zjach do odznaczeń pomijany? 
Ktoś powie: pracujemy nie dla 
odznaczeń. Słusznie. Ale jeżeli 
wszelkie wyróżnienia, nagrody, 
pochwały są wyrazem społecz
nego uznania zasług, to zarów
no krzywdzące pomijanie, jak i 
niezasłużone nagradzanie też ma 
społeczne znaczenie. Niedobre, 
nikomu niepotrzebne, ale — ma.

Zastanawiam się. czy sytuacja, 
którą przedstawiłem, jest typo
wa. Chyba nie. Ale czy zupeł
nie wyjątkowa? Czy pominą
wszy dość powszechną ludzką 
złośliwość lub nawet zawiść, nie 
zdarza się, że Krzyż Zasługi o- 
trzymuje przyzwoicie nawet 
pracujący, ale dopiero... 2, 3 la
ta? Lub ktoś kto miał szczęście 
zabłysnąć na jakiejś naradzie w 
obecności tzw. miarodajnego 
czynnika, a pomijani bywają lu
dzie o wieloletnich, niewątpli
wych osiągnięciach?

Zastanawiam się, kto tu zawi

nił. Chyba komórki kadrowe w 
organach administracji szkolnej, 
które nie prowadzą rejestru lu
dzi zasłużonych w walce z oku
pantem, w tajnym nauczaniu, w 
pracy zawodowej, naukowej, 
społecznej, politycznej itd. Chy
ba również kierownictwa szkół, 
które w najlepszym razie, „ty
pując”, biorą pod uwagę tylko 
aktualne osiągnięcia nauczyciela 
w szkole i w pracy społecznej.

Wreszcie, chyba i my sami 
także. My, członkowie Związku, 
nasze ogniska, zarządy powiato
we i okręgowe, bez których opi
nii nic w dziedzinie odznaczeń 
dziać się nie powinno i nie mo
że.

Tymczasem przedstawiciele 
naszej organizacji bardzo często 
nie mają w tych sprawach wła
snego, uzasadnionego stanowis
ka i ograniczają się do akcepto
wania wniosków władz. A sta
nowiska nie zajmują, bo się 
częstokroć nie znamy. Zyjemy 
obok siebie, będąc w gruncie 
rzeczy dla siebie obcy. Tu głów
nie tkwi bolesne źródło niepa
mięci. Bolesne, przede wszyst
kim w odniesieniu do ludzi sta
rych. Bo. jak to trafnie wyraził 
mądry, sędziwy pisarz „ze sta
rymi ludźmi nigdy nie powinno 
się zwlekać”. (J. Parandowski: 
„Luźne kartki”, „Ossolineum”, 
Wrocław 1965, str. 133).

Okres obfitych odznaczeń bli
sko...

ZEZ

HISTORYCZNE, SPOŁECZNE

Józef Chalasiński: KULTURA I 
NARÓD. Studia i szkice. KiW, 
Warszawa 1968; s. 618. cena 65 zł. 
,,W książce tej zagadnienia kultu
ry traktowane są w powiązaniu z 
narodem jako najwyższą histo
rycznie ukształtowaną formą 
wspólnoty kulturowej4’ (Z przed
mowy).

Eugeniusz Koczorowski: BITWA 
POD OLIWĄ. Wyd. Morskie, Gdy
nia 1968; s. 186, cena 30 zł. Ko
lejny tom Biblioteki Morza.

Adam Wendel i Zygmunt Żeli: 
RADY NARODOWE W PRL. 
KiW, Warszawa 1968; s. 158, cena 
8 zł. Tomik Biblioteki Wychowa
nia Obywatelskiego.

I
KSIĄŻKI POMOCNICZE

Jerzy Browkin: WYBRANE ZA
GADNIENIA ALGEBRY. PWN, 
Warszawa 1968; s. 226, cena 36 zł. 
Książka jest pomyślana jako pod
ręcznik dla studentów III roku 
matematyki studiów uniwersyte
ckich.

Włodzimierz Gałecki: METODY
KA NAUCZANIA JĘZYKA RO
SYJSKIEGO W SZKOI.E POD
STAWOWEJ. PZWS, Warszawa 
1968; s. 214, cena 23 zł.

Jan Konopnicki i Marian Ziem
ba: ZADANIA (testy) SŁOWNI
KOWE I ICH ZASTOSOWANIE. 
Ossolineum 1968: s. 192, cena 30 
zł.

Stanisław Kowal: 500 ZAGADEK 
MATEMATYCZNYCH. WP, War
szawa 1968; s. 262, cena 15 zł.

Wesley E. Łanyon: BIOLOGIA 
PTAKÓW. Tłum, z ang. M. Józe- 
fik. PWN, Warszawa 1968; s. 185, 
cena 20 zł. Kolejny tomik Omegi. 
Autor omawia w książce zagad
nienia związane z ewolucją pta
ków, ich anatomią i fizjologią, 
jak również omówienie rozmiesz
czenia ptaków na świecie oraz 
wyjaśnienie ich okresowych wę
drówek.

Z. Matysik, B. Lenarcik: NAU
CZANIE CHEMII. Kurs podsta
wowy. PZWS, Warszawa 1968; s. 
142, cena 16 zł.

BIBLIOTECZKA 
ASTRONAUTYCZNA

Zdzisław Brodzki: POWRÓT Z 
KOSMOSU. Wyd. Naukowo-Tech
niczne. Warszawa 1968; s. 92, ce
na 7 zł. W książce omówiono za
gadnienia przelotu statku przez 
atmosferę ziemską lub innej pla
nety oraz jej lądowanie na Zie
mi lub innej planecie.

Franciszek Janik: LOT w KOS
MOSIE. Wyd. N-T, Warszawa 
1968; s. 84, cena 7 zł. W książce 
omówiono w sposób przystępny 
prawa ruchu w przestrzeni kos
micznej i wyjaśniono, dlaczego w 
Kosmosie ruch może trwać wiecz
nie.

B. Kozłow i W. Potapow: NAD 
NAMI SPUTNIK. Przekł. P Płe- 
chanow. Wyd. N-T, Warszawa 
1968; s. 48, cena 7 zł. Książka jest 
bogato ilustrowanym reportażem, 
przedstawiającym w sposób barw
ny i ciekawy montaż i próbny 
start sztucznego satelity.

BELETRYSTYKA
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Czy nauczycielom przysługuje 
ekwiwalent za nie wykorzystany 
urlop wvpoczynkowy?.

Nauczvcielowi przysługuje e- 
kwiwalent pieniężny za nie wy
korzystany urlop wypoczynkowy 
tylko w jednym przypadku, gdy 
nie mógł go wykorzystać z po
wodu powołania go do odbycia 
zasadniczej służby wojskowej.

Nauczycielce, której umowa o 
pracę wygasa z dniem 31 sierp
nia, a .która w okresie ferii let
nich korzystała z urlopu macie
rzyńskiego. nie może bvć wypła
cony ekwiwalent pieniężny za 
nie wykorzystany urlop wypo
czynkowy. Zgodnie z przyjęta 
praktvka należy z nauczycielka 
w opisanej sytuacji przedłużyć 
umowę na okres odpowiadający 

okresowi urlopu nie wykorzy
stanego w czasie ferii szkolnych 
1 udzielić jej w tym czasie urlo
pu wypoczynkowego.

Zachodzą przypadki, w których 
następuje przesunięcie nie wyko
rzystanego urlopu wypoczynko
wego na okres zajęć szkolnych. 
Ma to miejsce, gdy nie wykorzy
stanie urlopu w okresie ferii 
szkolnych spowodowane zostało:

— przypadającym na okres fe
rii szkolnych urlopem macierzyń
skim:

— chorobą nauczyciela;
— niemożnością wykorzystania 

urlopu wypoczynkowego przez 
dyrektora (kierownika) szkoły 
lub innej placówki oświatowo- 
wychowawczej.

Nauczycielka, w przypadku po
danym w punkcie pierwszym, 
otrzymuje urlop wypoczynkowy 
w okresie zajęć szkolnych w 
wymiarze odpowiadającym okre
sowi nie wykorzystanych ferii 
szkolnych.

Prawo do uzupełniającego ur
lopu wypoczynkowego do dni 30 
w czasie zajęć szkolnych przy
sługuje nauczycielowi v 'wczas, 
gdv choroba trwa dłużej niż 3 
dni i gdv uniemożliwia ona nau
czycielowi wykorzystanie co 

najmniej 30 dni urlopu w cza
sie ferii letnich.

W jakich przypadkach orzecze
nie Kcmis.ji Lekarskiej do spraw 
Inwalidztwa i Zatrudnienia po
woduje rozwiązanie z nauczy
cielem stosunku służbowego?

W myśl postanowień art. 38, 
pkt. 4. ustawy z dnia 27 kwiet
nia 1956 roku o prawach i obo
wiązkach nauczycieli (Dziennik 
Ustaw nr 12. poz. 63) każde o- 
rzeczenie KIZ stwierdzające 
trwałą niezdolność do służby 
nauczycielskiej nakłada na właś
ciwą władzę szkolną obowiązek 
rozwiązania z nauczycielem sto
sunku służbowego. Nie jest istot
ne dla sprawy, jaką grupę Inwa
lidztwa orzekła KIZ. Jeżeli KIZ 
ustala trwałą niezdolność do 
służby nauczycielskiej i jedno
cześnie orzeka I lub II grupę 
inwalidztwa, to sprawa obowiąz
ku rozwiązania stosunku służbo
wego nie nastręcza w zasadzie 
wątpliwości. W praktyce spoty
ka sie często orzeczenie KIZ o- 
rzekaiące trwała niezdolność do 
służby nauczycielskiej 1 równo
cześnie ustalające III grupę in
walidztwa z możliwością pracy 
nauczycielskiej w zmniejszonym 
wymiarze godzin. W orzecznic

twie władz szkolnych przyjął się 
pogląd, iż takie orzeczenia KIZ 
również nakładają na te władze 
obowiązek rozwiązywania z nau
czycielem stosunku służbowego 
1 zatrudnienia go na podstawie 
umowy o pracę w wymiarze 
wskazanym w orzeczeniu KIZ.

W jakich przypadkach nauczy
cielowi zastępującemu kierowni
ka (dyrektora) szkoły przysługuje 
dodatek funkcyjny i w jakiej 
wysokości?

Ministerstwo Oświaty I Szkol
nictwa Wyższego wyraziło po
gląd. że jeżeli nauczyciel na po
lecenie lub z wiedzą władzy 
szkolnej pełni funkcję kierowni
ka (dyrektora) szkoły przez okres 
dłuższy niż miesiąc, to nauczy
cielowi temu przysługuje za o- 
kres zastępstwa dodatek funk
cyjny. Wysokość dodatku funk
cyjnego ustala się według 
stawki dodatku funkcyjnego 
przysługującego danemu kie
rownikowi (dyrektorowi), a więc 
według zasad .określonych w § 
19 rozporządzenia Rady Mi
nistrów z dnia 29 maja 1954 ro
ku o uposażeniu nauczycieli i 
wychowawców (Dziennik Ustaw 
nr 26, poz. 103 z późniejszymi 
zmianami).

Joseph Conrad: LORD JIM. 
Przekł. A. zagórska. PIW. War
szawa 1968; cena I 1 II tomu 20 
zł.

Andrzej Kuśniewicz: KORUP
CJA. Kryminał heroiczny. PIW, 
Warszawa 1968; s. 22, cena 15 zł. 
Akcja książki toczy się w czasie 
wojny a jej tłem jest działalność 
wywiadowcza organizowana na 
terenie Francji przez polskie do
wództwo w Londynie.

Heinz Kflnper: STMPT.TCIUS 45. 
MIÓD 1 MLFKO. Przekł. C. Le
wandowska. PIW, Warszawa 1968; 
s. 312, cena 25 zł. Autor pracuje 
zawodowo jako nauczyciel. Książ
ką maluje codzienne życie pro
wincjonalnego miasta niemieckie
go w latach 1939 — 1945 oglądane
go oczyma małego wychowanka 
hitlerowskiego Jungvolku.

P3r T,agerkvist: SYBILT.A PIEL
GRZYM. Przekł. Z. Łanowski. 
PIW, Warszawa 1968; s. 310, cena 
!5 zł. Autor jest najwybitniejszym 
współczesnym pisarzem szwedz
kim. Książka zawiera cztery opo
wiadania stanowiące jednolita ca
łość. a tematem ich jest docie
kanie prawdy o życiu i tajnikach 
duszy człowieka.

Andrzej Stołowski: PODROŻ 
DO NTECZAJNY. Onowiadania 
leodyiskie. ..Czytelnik”, Warsza
wa 1968; s. 222, cena 12 zł. To po
dróż w czasy dzieciństwa. Przy
pomnienie krajobrazów, domów,- 
przedmiotów — pięknych, ale już 
nieistniejących.
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